SWIATŁO 


ZBIÓR 


| ARTYKUŁÓW 


I ROZPRAW 
POD REDAKCJĄ 
A. CIOŁKOSZA 


1 


Z.ZAREMBY 


ROK Il. 


ZESZYT PIĄTY 
MAJ 1948 


$WIATŁO 


LALUMIERE 


Cena 30 fr. 


SPIS RZECZY 


1 Maja 1948 © M. — Potencjał wojenny 
przemysłu niemieckiego © Emmanuel 
KORAKAS — Z problemów Grecji współ- 
czesnej © J. MALARA — Humanistycz- 
ne podstawy Manifestu Komunistyczne- 
go © Glossy © Gustaw HERLING-GRU- 
DZIŃSKI — W czasach młodości Lud- 
wika Krzywickiego © IDEE I PROBLE- 
MY: Dwa punkty widzenia w sprawie 
zjednoczenia Europy © WYDARZENIA I 
KOMENTARZE: J. RÓŻYCKI — Przed 
procesem WRN © W. S. — Międzynaro- 
dowe Biuro Socjalistyczne © Mariano 
ROJO — Kongres socjalistów hiszpań- 
skich w Tuluzie © M. — Po wyborach 
we Włoszech © R. S. — Kongres Związ- 
ków Zawodowych w Londynie © G. — 
Amerykański ruch robotniczy na nowej 
drodze © Jerzy JANKOWSKI — Nostalgia 
Pana Ambasadora © SPRAWOZDANIA z 
książek. 


M Ki z MAR 16857 

; IATŁO Redakcja i Administracja: 

5, rue d'Alsace — PARIS (10) 

Z T 
- 1 Maja 1948 


D RZEZ dziesiątki lat służył nam dzień 1 maja jako dzień prze- 


-glądu prac dokonanych i zadań, stojących do podjęcia przez 

ruch robotniczy. I teraz spójrzmy za siebie, by na podłożu 

oceny zjawisk, które zaszły, oznaczyć drogi, po jakich winniśmy 
kroczyć. r i ; 

_ Za nami leży czas-wojny, czas ciężkiego zmagania się z okupacją - 

- hitlerowską. Ruch socjalistyczny polski skupiony w tym okresie pod 

symbolem WRN spełnił swe zadania zaszczytnie. Mimo najtrud- 

= niejsze warunki utrzymał więź wewnętrzną mas pracujących pol- 

= skich, nie pozwolił ich rozbić i rozproszyć, stwarzając potężny 

ośrodek walki z okupacją i politycznego wpływu na kształtowanie 

się przyszłego życia polskiego. Okres to bohaterski, w którym wielu 

naszych towarzyszy padło, pieczętując swym życiem wierność dla 

ideałów niepodległej Polski i socjalizmu. 

Jako ruch polityczny i społeczńy PPS nie ma sobie nic do wyrzu- 
cenia w tym okresie: w życiu wewnętrznym kraju PPS reprezento- 
wała w sposób najbardziej zdecydowany bezkompromisową wolę 
odzyskania pełnej wolności i pełnej demokracji w życiu wewnętrz= 
nym polskim, zwalczając konsekwentnie wszelkie orientacje uzależ- 
niające losy Polski od obcej woli. Stąd leż PPS była najbardziej 
konsekwentnym * ośrodkiem zwalczania wpływów sowieckich 
i wszelkich lendencyj opierania planów przyszłości o Rosję. Ostrze- 
galiśmy nieustannie masy pracujące Polski i cały naród przed złu- 
dzeniami w tym zakresie i działalnością najrozmaitszych agentów. 
Trzy ostatnie lata wykazały niezbicie całą słuszność naszego stano- 
-wiska w toku tej wojny.. METS 

Nie zaniedbaliśmy też w tym okresie żadnych dostępnych nam 
środków, by uświadomić Zachód © konsekwencjach zamykania oczu 
na istotę reżimu sowieckiego, na niebezpieczeństwa kryjące się w . 
taktyce powrotu do imperialistycznych melod tworzenia stref wpły- 
wów i płacenia losem narodów, sąsiadujących z Rosją za jej wy- 
muszone współdziałanie w: wojnie z Hitlerem. Nasz Manifest - do 

Ludów Świata z roku 1941, nasz list do Angielskiej Partii Pracy 
z roku 1943, działalność naszego Komitetu Zagranicznego w zakresie 
propagandy istotnych interesów Polski i polskiego ludu, nasze odez-- 
wy w czasie powstania warszawskiego pozostaną historycznymi do- 

- kumentami słuszności i aktywności polskiego socjalizmu. SZ 

Nasze ostrzeżenia, nasza walka ofiarna, jak i bohaierski udział 


x 


'? 


calego narodu w śmiertelnych zapasach z Hitlerem nie dały nam 
zwycięstwa. Utrzymaliśmy moralną siłę narodu, ale imperialistycz- 
ne traktaty naszych sojuszników z- Rosją, zawarte w Teheranie 
i Jałcie, spadły całym ciężarem fatalnych konsekwencyj na życie 
Polski. Przyszedł czas dyktatury sowieckiej, sprawianej rękami ma- 
łych grupek sowieckich agentów i ugodowców. Oficjalne istnienie 
i jawne działanie PPS zostało uniemożliwione. I przyszedł czas naj- 
cięższy. Z łaskawego przyzwolenia. Moskwy grupki komunizanckie, 
dyrygowane przez agentów komunistycznych i wsparte przez ludzi, 
których złamała okupacja i obozy, skradły symbole zewnętrzne na- 
szego ruchu, by działając pod firmą Polskiej Partii Socjalistycznej 
tym łatwiej przeniknąć do mas robotniczych i wciągnąć je na dro- 
gę poddania się komunistom. 

Trzeci już rok mija tej obłudnej i zakłamanej tragifarsy, jaką 
jest działalność oficjalnej koncesjonowanej PPS w kraju. Doprowa- 
dziła ona do silnego pomieszania pojęć, do zdemoralizowania wielu 
jednostek przez wciągnięcie ich do aparatu rządzenia i współudziału 
w zbrodniach, popełnianych przeciwko Polsce i przeciwko masom 
ludowym, zbrodniach opłacanych przywilejem gromkich tytułów 
i premiami wysokich zarobków i dochodów. Ten cel został osiągnię- 
ty. Ale najważniejsze zadanie, jakie postawiła przed sobą wspar- 
ta o bagnety NKWD dyktąlura komunistów i ich lokai w Polsce, 
zadanie ogłupienia mas robotniczych, politycznego zdezorientowania 
ich i ogarnięcia wpływami komunistycznymi pozostaje wciąż dale- 
kie od rozstrzygnięcia. Przeciwnie, w miarę upływu czasu i przysto- 
sowania się: społeczeństwa do nowych warunków politycznych i po- 
licyjnych niezależna myśl polityczna, wierna tradycjom PPS, 
znajduje coraz lo nowe drogi oddziaływania na masy i oto sam fakt 
skupienia przymusowego robotników i pracowników w szeregach 
koncesjonowanej PPS stał się groźny dla dyktatury. Gomułka i Cyran- 
kiewicz jednako stwierdzają, że zbliża się czas fuzji PPS z PPR. Kończy 
się więc niegodna komedia z nadużywaniem imienia PPS dla po-, 
krywania działalności, która jest najbardziej sprzeczna ze wszystkim, 
co PPS reprezeniowała i reprezentuje w ciągu dziesiątków lat swego 
istnienia. ` 5 z ; 

Jeśli wrogom socjalizmu polskiego lub też ludziom małego ser- 
ca wydaje się, że przez to zniknie ruch socjalistyczny w Polsce, 
że PPS w kraju otrzyma cios, po którym nie będzie się mogła pod- 
nieść, lo mylą się oni gruntownie. Istniał on i istnieje mimo, że 
koncesjonowana PPS oficjalnie zajmowała jego miejsce. Będzie też 
istniał tym bardziej w warunkach, gdy zniknie nazwa, która nie- 
jednego mogła w błąd wprowadzać. 

Dziesiątki tysięcy robotników i pracowników, wychowanych 
przez PPS i zahartowanych w walce z okupacją hitlerowską, znaj- 
dowało sposoby promieniowania ideologicznego i politycznego, kon- 
kretyzowania myśli w stosunku do zagadnień, stających przed 
każdym człowiekiem pracy, bądź jako członkiem narodu polskiego, 


' bądź leż cząstką wielkiego prądu, zmierzającego ku wolności i spra- 


wiedliwości społecznej. Prawa życia są nieodwołalne. Prawo naro- 
du do wolności, prawo człowieka pracy do socjalizmu nie mogą 
być stłumione przemocą ; będą one zwoływać i jednoczyć masy jak 
zawsze przeciw niewoli i uciskowi społecznemu. 


Leży za nami okres ciężki i tragiczny. Zginęło nas tysiące, tysiące 
też przebywa w kazamatach Bezpieki, a wśród nich ludzie tej mia- 
ry i tego piękną duchowego, co Kazimierz Pużak, Tadeusz Szturm 
de Sztrem.czy inni. Na tych też, którzy zostali przy życiu i cieszą 
się wolnością, spoczywa święty obowiązek najwyższego natężenia 
sił, by w miarę stosunków panujących w kraju i możliwości zro- 
bić wszystko dla zwalczenia komunistycznych tendency j złamania 
ruchu socjalistycznego w Polsce i dla przyśpieszenia triumfu na- 
szych idej. Tym bardziej, że olo budzi się wreszcie świat z odrę- 
twienia, kończy się zaślepienie okresu nieustannej kapitulacji myśli 
i polityki międzynarodowej wobec roszczeń sowieckich. Nasza wal- 
ka przestaje być szamotaniem się wśród powszechnej obojętności. 
Coraz szersze echo znajdują w świecie demokracji i socjalizmu na- 
sże dążenia, caraz silniejsze pozycje wznosimy dla naszej walki 
i pracy. R f 

Fiędzyńaródówe Biuro Socjalistyczne, które powołaliśmy do ży- 
cia wraz z bratnimi partiami krajów zony sowieckiej, stwarza 
zwarty front socjalistyczny i demokratyczny narodów, gnębionych 
przez dyktatury komunistyczne. 


Socjalizm międzynarodowy przyjmuje platformę jedności euro-- 


pejskiej i mimo resztki oportunizmu, wynikającego z polityki nie- 
draźnienia Sowietów przez jasne stawianie sprawy wolności wSzę- 
dzie na świecie, coraz potężniejsze staje się żądanie powrotu do Eu- 
ropy narodów, oderwanych od niej sowiecką przemocą. Europa za- 
chodnia wkracza na drogę szybkiej odbudowy swej gospodarki i do- 
brobytu w warunkach wolności i próżno Sowiety przeciwstawiać 
usiłują temu procesowi swój system nędzy i niewoli. Rok 1948 zapo- 
wiada nietylko wzmożenie ideologicznej walki z komunizmem, ale 
również stworzenie materialnej bazy, przyciągającej narody środ- 
kowo - wschodniej. Europy do rodziny europejskiej. ~ : ` 
Zamykając w dniu 1 maja 1948 roku ponury bilans triumfów 
dyktatury komunistyčznej nad narodami i klasą robotniczą, wska- 
zujemy na fakty nieodparte: lud polski nie poddał się ani komu- 
nistycznym podstępom ani komunistycznej przemocy ; socjalizm 
polski żyje i walczy nadal; w walce tej znajduje coraz mocniejsze 


echo. Rok, który otwiera się przed nami, zapowiada wzmocnienie 


pozycyj, zajmowanych przez nas”w tej walce i polepszenie warun- 


"ków, decydujących o jej powodzeniu. 


Potencjał wojenny 


przemysłu niemieckiego 


<w AGADNIENIE przyszłego 

"niemieckiego „potencjału 
<a vojennego" nie jest zaga- 
dnieniem ukrytych zapasów bro- 
ni i formuł produkcyjnych, nie 
jest nawet zagadnieniem maszyn 
i obrabiarek, natomiast jest zaga- 
dnieniem przyszłego polencjału 
przemysłowego Niemiec. Temat 
ten powoduje wiele dociekań, ja- 
ko że trudno jest o odnośne staty- 
styki. Co więcej, każdy szacunek 
będzie zawodny bez uprzedniego 
jasnego zdania sobie sprawy z 
rozwoju niemieckiego przemysłu 
w- ciągu minionych dwudziestu 
lat. Nieodzowne jest wyłuskanie 
niektórych podstawowych fak- 
tów, decydujących o zdolności 
wytwórczej niemieckiego przemy- 
słu. 

Po pierwszej klęsce (wr. 1918) 
niemiecki śztab generalny zmu- 
szony był urzeczywistniać swe 
plany z pewną dyskretną pow- 
ściągliwością. Wielcy przemy- 
słowey wyszli z wojny bez naj- 
mniejszego nawet piętna klęski i 
szybko uporali się z początkowy- 
mi zamieszkami, towarzyszącymi 


porodowi republiki. Byli oni głó- ` 


wnymi użytkownikami inflacji, 
która wywłaszczyła kapitalistów 
średnich i małych. Stabilizacja 
walutowa najpierw na fikcyjnej 
podstawie „marki rentowej” a 
potem na podstawie „marki Rze- 
szy”, z pokryciem w złocie pocho- 
"dzącym z pożyczek zagranicz- 
nych, dokonana została w roku 
1924. W styczniu 1925 r. wygasły 
stypulacje celne traktatu wersal- 
skiego i Rzesza była znowu suwe- 
rennym panem swego handlu za- 
granicznego. Tym samym kontro- 


la nad przemysłem została skon- 
cenirowana kosztem zniszczone- 
go niemieckiego kapitału zakła- 


` dowego; scena była gotowa do 


wszczęcia nowej wojny. Generał 
von Seect i jego zamaskowany 
sztab generalny zdawali sobie w 
pełni sprawę z najwyższej donio- 
słości gospodarki, podporządko- 
wanej temu celowi. 

Tak więc doszło w r. 1925 do 
zapoczątkowania pierwszej racjo- 
nalizacji przemysłu niemieckiego. 
Przyniosła ona wzrost zdolności 
„wytwórczej, na skutek zastąpie- 
nia pracy ludzkiej pracą maszyn. 
W Stanach Zjednoczonych pro- 
ces len polegał na zastąpieniu do- 
brze płatnych robotników maszy- 
nami, zakupionymi z niskopro- 
centowych kredytów. Natomiast 
w Niemczech proces ten polegał 
na zastąpieniu wykwalifikowa- 
nych lecz niskopłatnych robotni- 
ków maszynami, zakupionymi z 
pożyczek uzyskanych na 6 do 10 
proc. Pomiędzy rokiem 1924 a 
„1931 Niemcy otrzymały 33,500 mi- 
lionów złotych marek w pożycz- 
Kach i kredytach zagranicznych 
— z czego dwie trzecie ze Stanów 
Zjednoczonych. Sumy te użyte zo- 
stały głównie na zbudowanie sie- 
ci siłowni elektrycznych i na 
zracjonalizowanie ciężkiego prze- 
mysłu. Tania i obfita siła elek- 


„tryczna była przesłanką produk- 


cji aliminium oraz saletrzanu, 
benzyny i gumy syntetycznej, 
nieodzownych o ile Niemcy mia- 
ły przetrzymać blokadę morską. 
Pożyczki zagraniczne umożliwiły 
rozbudowę niemieckiego przemy- 
słu i racjonalizację jego zdolności 
wytwórczej. Tym sposobem w: 


== 


roku 1929, kiedy to roczny kon- 
tyngent zbytu ustałony dla nie- 
mieckiego przemysłu stalowego 
rzez międzynarodowy kartel s a- 
owy wynosił 12.650.000 ton, zdol- 
ność wytwórcza tego przemysłu 
wynosila 23.300.000 ton. Ta ostat- 
nia liczba jest szczególnie cieka- 
wa a to z uwagi na fakt, iż nie- 
miecka produkcja stali w r. 1938 
wynosiła 23.300.000 ton, z czego 
40 proc. szło na cele zbrojeniowe 
— prawie dokładnie tyle ile w 
roku 1929 wynosiła niewykorzy- 
stana zdolność wytwórcza ! Podo- 
bnie w tymże roku — aczkolwiek 
racjonalizacja była już w peinym 


„ biegu — 56 proc. zdolności Wy- 


twórczej przemysłu budowy obra- 
biarek pozostało niewykorzysta- 
ne. - 
Tym samym istotny cel, ai 
ty za nie-gospodarczym charak- 
terem racjonalizacji przemysło 
wej, staje się wyraźniejszy. 
Dzięki zdobytym dokumentom 
i statystykom niemieckim, ma 
my obecnie zupe.nie wyraźny o0- 
braz rozwoju niemieckiego prze- 
mysłu pod rządami Hi'lera i w 
czasie drugiej wojny światowej. 
Rozwój ten wykazywał szereg 
zdumiewajacych cech. Hitler p d- 
niósł coprawda niemiecką pro- 
dukcję benzyny i kauczuku syn- 
tetycznego, niebardzo podniósł je- 
dnak niemiecką produkcję stali, 
mimo szeroko reklamowanego 
rozwoju fabryk „Hermann Goe- 
ring Werke” w Salzgitter. W rze- 
czy samej, rozbudowie tych ostat- 
nich mocno opierali się czołowi 
przemysłowcy, a ponadto zacho- 
dziła w tej sprawie stanowcza 
różnica zdań pomiędzy sztabem 
generalnym a Hitlerem. Genera- 
łowie nalegali na politykę inten- 
sywnego dozbrajania się w głąb 
i tym samym nie wyobrażali s0- 
"bie wojny przed rokiem 1950. Po- 
lityka ta wymagałaby budowy 
nowych szybów w kopalniach, 


konstruowania nowych hut stalo- 
wych oraz nowych fabryk broni 
— celem stworzenia solidnej bazy 
przemysłowej przed rozpoczęciem 
jakiejkolwiek rzeczywistej produ- 
kcji broni. Hitler, wierny pruskiej 


*" tradycji zwycięstwa osiąganego 


w nagłym aiaku i w wojnie ru- 
chomej, pragnął „wojny błyska= 
wicznej” ; uprawiał przeto p. li y- 
kę dozbrojenia ekstensywnego, 
której celem było natychmiasto- 
we dostarczenie broni dla zasko» 
czenia i pokonania nieprzy jacie- 
la. Tym samym wolał on wojnę 
w r. 1940, a więc zanim on sam 
przekroczy 50 lat życia. Polityka 
dozbrojenia ekstensywnego wy- 
kluczala przeto dalszy wzrost 
zdolności wytwórczej niemieckie- 
go przemysłu ciężkiego. 

Ta polityka ekstensywna, któ- 
ra miała poniekąd charakter ży- 
cia „z dnia na dzień”, trwala 
przez pierwsze dwa lala wojny, 
to jest do klęski niemieckiej pod 
Moskwą w grudniu 1941 r. Np. 
niemiecka produkcja samolotów 
w r. 1940 wynosiła 10.000 ma- 
szyn a w roku 1941 zaledwie 
11.000 maszyn. Trzeba tu przypo- 
mnieć, że w -listopadzie 1941 r. 
Hi:ler ogłosił, iż wojna jest tak 
jakby skończona.i zarządził ogra- 
niczenie produkcji breni i amuni- 
cji; zarządzenie to zostało fak- 
tycznie wykonane. W osiem tygo- 
dni później armia niemiec 
wciaż jeszcze nie wzię'a Moskwy, 
natomiast Stany Zjednoczone zo- 
sta.y zmuszone do wzięcia udzia”u 
w wojnie. Jasne było, iż Niemcy 
będą musiały stawić czoła dlugiej 
wojnie i że muszą powiększy 
swą produkcję zbrojeniową. 

W lutym 1942 r. niemiecka pro- 
dukcja zbrojeniowa została po- 
wierzona  Speerowi, młodemu 
człowiekowi, który poprzednio 
był prywatnym architektem Hit- 
lera. Jednak by'o już za późno, 
by podnieść niemiecką „zdolność 


Pa e 


odukcyjną, jeśli chodzi o stal. 
ntensywne pogłębianie pro- 
dukcji musiałoby potrwać całe 
laia, jak to poprzednio przewidy- 
wał sztab generalny. Speer wi- 
dział więc przed sobą jedną tylko 
drogę: drugą racjonalizacj?. Zs- 
slaia ona przeprowadzona w la- 
tach 1942 do 1944, podczas gdy 
ofensywa powietrzna aliantów 
ros.a na sile. Wskaźnik niemiec- 
kiej wytwórczości przemysłowej 
rósł bezustannie : À 
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Głównymi czynnikami, jakie 
Eeey się do lego wzrostu, 
yły: specjalizacja fabryk i ra- 
cejonalizacja produkcji przez upro- 
szczenie i ujednolicenie typów 0- 
raz oszczędność opału. Jak to 
Speer wyłuszczył w tajnym me- 
morandum do Hillera, śroukami 
tymi — bez powiększania inwe- 
stycyj podslawowych, obszaru 
pod fabrykami, maszynerii, spo- 
życia surowców lub robocizny — 
dało się osiągnąć 50-procentowy 
wzrost produkcji. Po usunięciu 
trudności wynikających z wujny 
— lakich, jak ataki lotnicze, za- 
tory w transporcie, niedożywie- 
nie i przemęczenie — Speer gwa- 
raniował osiągnięcie og.lnego 
wzrostu wytwórczości o 100 proc. 
Już w czasie wojny wylknięto so- 
bie w poszczególnych wypadkach 
jako cel i częściowo osiągnię.o 
znacznie wyższe cyfry. Punkt 
szczytowy niemieckiej wytwór- 
czości przemysłowej, zwłaszcza 
«w lotnictwie, osiągnięty został w 
lipcu 1944 r. (po wylądowaniu a- 
liantów w Normandii), zaś w pro- 
dukcji czołgów w grudniu 1944 r. 
(podczas ofensywy Rundstedta). 

Spadek produkcji przemysło- 


wej w okresie pomiędzy lipcem 
1944 r. i majem 1945 r. spowodo- 
wany był w znacznie mniejszym 
stopniu bombardowaniem lutni- 
czym fabryk, niż załamaniem si 
transportu. 70 proc. niemieckie 
zdolności produkcyjnej w prze- 
myśle z roku 1944 wyszlo cało 
spod bomb lotnictwa alianckiego. 
Skoro zaś -zdolność prudukcyjna 
przemysłu niemieckiego w roku 
1044 rownała się 132,6 procentom 
tej zdolności z roku 1939, wynika 
stąd, że w chwili kapi.ulacji 
Niemcy miały wciaż jeszcze uko- 
ło 90 proc. swej zdolności produk- 
cyjnej z dnia wybuchu wojny. To 
wyjaśnia twierdzenie ,,Zuericher 
Zeitung” (z dnia 4 maja 1946 r.), 
iż na progu przejścia od produk- 
cji wojennej do pokojowej nie- 
miecki przemysł  rozporządza 
wciąż fabrykami przy sposobiony- 
mi do uslandaryzowanej i uprosz- 
czonej produkcji masowej, która 
pozwala na częściową rekompen- 
satę zmniejszonej zdolności pro- 
dukcyjnej: „Przed przemysłem 
niemieckim stoi otworem możli- 
wość całego szeregu kruczków, 
zezwalających na osiągnięcie 
wyższego wskaźnika produkcji 
pomimo zredukowania polencja- 
łu wyitwórczego do  pozicmu 
przedwojennego”. 

Takie więc jest tło alianckich 
wysiłków nad ograniczeniem 
przemysłowego polencjału wo- 
jenneg» w Niemczech. Umowa 
poczdamska z r. 1945 stworzyła 
ramy dla wszystkich później- 
szych decyzyj co do przyszłości 
przemysłu niemieckiego. Tak czę- 
sio powtarzane twierdzenie, jako- 
by umowa poczdamika opraco- 
wana była pod wpływem słynne- 
go planu Morgenthauw'a, przewi- 


dującego re-agraryzację Niemiec. 


-— jest całkowicie bezpodstawne. 
Artykuł 19 umowy poczdamskiej 
wyraźnie oświadcza, że po zapia- 
ceniu odszkodowań i przeprowa- 
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dzeniu rozbrojenia powinno pozo- 
stać tyle zasobów przemy sło- 
wych, aby ludność Niemiec mo- 
gla istnieć bez pomocy zewnętrz- 
nej. W dalszym ciągu postano- 
wione zostało, iż przysziy nie- 
miecki siandard życiowy winien 
odpowiadać przeciętnemu stan- 
dardowi życiowemu krajów euro- 
pejskich (z wyłączeniem Wielkiej 
Brytanii i ZSRR). Wnioski co do 
rozbrojenia przemysłowego - Nie- 
miec i odszkodowań opracowane 
zostały przy uwzględnieniu po- 
wyższych ograniczeń. 
„ Doświądczenia aliantów po 
piecwszej wojnie światowej na- 
kazywały stanowczo, by transfer 
reparacyj przybral formę rozbiór- 
ki fabryk i ich wywózki, a nie 
transferu z bieżącej , produkcji 
niemieckiej. Zarówno niemieccy, 
jak i alianccy krytycy Utrzymy- 
wali, iż transfer złota i towarów 
na rachunek reparacyj wywarł 
ujemny wpływ na obroty między- 
narodowe, a niektórzy nawet upa- 
trywali w tym transferze przyczy- 
nę wielkiej depresji. Wywody te- 
go rodzaju były niewątpliwie wy- 
goce przesadne czy nawet niedo- 
rzeczne, mimo to w wielkim sto- 
pniu udało im się wywołać nie- 
chęć opinii światowej do transfe- 
ru ziola i towarów. W nasiępst- 
wie, alianccy mężowie slanu po- 
stanowili — jeszcze przed dobie- 
"gnięciem drugiej wojny świalo- 
wej do końca — iż reparacje ma- 
ją być zapłacone niemieckimi fa- 
brykami, rozebranymi i wywie- 
zionymi. `’ . 
Plan przemysłowy aliantów z 
marca 1946 r., który był pochod- 
ną umowy poczdamskiej, ustalał 
dopuszczalną zdolność wytwórczą 
dla poszczególnych gaięzi prze- 
-mysłu niemieckiego. Jako pułap 
przyjęto albo 55 proc. produkcji 
"roku 1938 — kiedy to niemiecka 
kampania zbrojeniowa była w 
pełnym biegu, albo też 75 proc. 
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produkcji roku 1936 — ostatniego 
stosunkowo normalnego roku w 
produkcji, roku znacznej pomyśl- 
ności gospodarczej. Dalej, dtnio- 
sły wyjątek uczyniono dla prze- 
mysłu budowlanego i produkcji 
maleriałów budowlanych. Wresz- 
cie umowa poczdamska przewi- 


działa dalsze podniesienie pozio- | 


mu, zapowiadając „rozbudowę 
anie it na wewnętrzne potrze- 

y pokojowe”. Oznaczało to po- 
ważne zmiany w 55 procentach, 
wokół czego narosla tak bujnie 
tkanka kłamstw. Jednakże auto- 
rowie planu uwarunkowali go 
tym, iż ludność Niemiec nie po- 
winna przekroczyć 66.500.000, że 
Niemcy winny stanowić całość 
gospodarczą oraz że w roku 1949 
Niemcy winny wyeksportować 
towary na sumę 3.000 milionów 
marek, 

Drugi plan przemysłowy, ogło- 
szony 30 sierpnia, nie był ani 
zerwaniem z Poczdamem, ani też 
spóźnionym potępieniem pierw- 
szego planu, lecz logicznym wyni- 
kiem obojga, to jesli umowy pocz- 
damskiej i pierwszego planu 
przemysłowego. Liczby zawarte 
w drugim planie odnoszą się do 
połączonych stref: angielskiej i 
amerykańskiej — z ich potrzeby 
wzrastającego przywozu żywno- 
ści i odpowiednio podwyższonej 
produkcji przemysłowej i wywo- 
zu. Najważniejszym punk!em był 
tutaj wzrost dopuszczalnej grani- 
cy produkcji niemieckiej do oko- 
ło 100 proc. produkcji roku 1936, 
ostatniego normalnego roku po- 
koju. Roy agony produkcji, 0- 
bliczone w odsetkach produkcji 
iei 1936, wyniosły w tym pla- 
nie: 
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maszyny ciężkie ........ 80% 

maszyny lekkie ........ 119% 
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instrumenty precyzyjne 

i optyczne ............ 138% 
sprzęt elektryczny ...... 149% 
Au BASS ONATEPYNKE MIIĘ A 
artyk. chemiczne w ogóle 98% 
podstawowe artyk. chem. 105% 
AMODIBKE O 243 50,00 « stea s + 124% 


artyk. chemii organicznej 100% ` 


. artykuły farmaceutyczne 84% 

Należy atoli pamiętać, że prze- 
mysłowi niemieckiemu daleko do 
. osiągnięcia tych kwot i że zdol- 
ność wylwórcza w poszczegól- 
nych gałęziach przemysłu wynosi 
od 35 do 66 proc., co spowodowa- 
ne jest zniszczeniem wojennym, 
trudnościami transportowymi i 
ciasnotą pieniężną, a częściowo 


również i podziałem na strefy, 
lecz żadną miarą — wbrew czę- 
stym twierdzeniom — nie jest to 
spowodowane ograniczeniami za- 
wartymi w planie przemysło- 
wym. 

Deklaracja  brytyjsko - amery- 
kańska z dnia 17 października 
1947 zapowiada rozbiórkę 682 fa- 
bryk na obszarze „bizonii”. Z po- 
śród nich 302 to fabryki zbroje- 
niowe; pozostaje przeto do roz- 
biórki 380 fabryk, z ogólnej licz- 
by niemieckich przedsiębiorstw 
przemysłowych ocenianej na oko- 
ło 50.000: mniej niż jeden pro- 
cent ! 


PORTUNIZM nigdy nie pop!'aca. Szczególnie oportunizm wobec 
dyktatora. Przychodzi czas, gdy wiadca uznaje, że oportuni- 
7 ri odegrali ju: swe role i... wyrzuca ich na śmietnik. 

Takie uwagi nasuwają si? przy czytaniu marcowego numeru war- 
szawskiego „Leweg? Toru”, na lamach którego cz!tonek CKW PPS*k 
F. Baranowski, „ustalając drog? do urzeczywistnienia jedności" PPR 
z PPSk, po zwykych atakach na WRN dochodzi do wniosku, że 
„WRN nie wyczerpuje zagadnienia niebezpieczeństwa w partii". Ba- 
ranwski twierdzi, że wrogami również są: Wachowicz, Drobner, 
Osóbka i Ilochfeld. A więc ludzie wys!tugujacy si? komunistom i nie- 
pomijający żadnej okazji, by, alakować ideologi? prawdziwej PPS. 
-Rzecz charakterystyczna. W r. 1946 Rada Naczelna PPS k,-zdajac 
sobie sprawę z nastrojów mas członkowskich usun?'a oficjalnie 
od pracy partyjnej Matuszewskiega, dążącego już wtedy do fuzji. 
Hochjeld i inni publicyści z PPSk nadżegnywali się od Matuszewskie- 
ga i jego zwolenników, jako rzekomych „sekciarzy nie maj1cych 
miejsca ani w PPR ani w PPS k.” Dzisiaj, tuż po oświadczeniu Cy- 
ranlsiewicza 9 konieczności fuzji, ten sam „sekciarz” Matuszewski jest 
jednym z najbardziej czynnych w PP$ k prelegentów na przygoto 
wawczych dn fuzji wiecach. Artykuły „Lewego Toru", rzekomego 
organu sekciarzy, przedrukoawywane s1'w peperowskim „Głosie Lu- 
du” z komen'arzem jak najpochlebniejszym i z notą, że „warto i na- 
leży „Lewy Tor" czytać!” 

Dzisiaj PPR-awi nie są już potrzebni koniunkturalni oportuniści 
— dziś prym wiedzie wtyczka peperowska Matuszewski. A ci, którzy 
potrzebni byli w poprzednim okresie, winni być — wediug słów Ba- 
ran?wskiego — „wyrzuceni za burię partii". ; 

. Marimetki odrobi'y ochoczo swe zadanie na celująco, tylko że 
cay pochwały — spotyka ich złorzeczenie niewdzięcznych pryn- 
cypałów. 
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Z problemów Grecji współczesnej 


OJNA, okupacja i walki 
w wewnętrzne w Grecji 

spowodowały _ niesły- 
chane zniszczenie kraju i głębo- 
kie pomieszanie umysłów. Lud 
grecki stawił czoło wojnie i oku- 
pacji zjedhoczony w ogromnej 
większości, ale wojna domowa, 
która wybuchła po wyzwoleniu, 
wywołała ostry rozłam wśród 
mas ludowych. I gdyby ten stan 
rzeczy miał trwać dłużej, bylibyś- 
my niewątpliwie świadkami zu- 
pelnego zniszczenia kraju i zruj- 
nowania jego mieszkańców bez 
różnicy klas i idej, jakie wyzna- 


ią. 

Splot przyczyn powodujących 
wojnę domową jest bardzo skom- 
plikowany. Można jednak stwier- 
dzić bez wahań, że prawdziwą 
walkę klas, prowadzoną na spo- 
sób historycznie odpowiedzialny 
i w granicach tolerancji ludzkiej 
zastąpiono tu walką nieubłaganą, 
dziką i okrutną. W walce tej na 
miejsce kryteriów międzynarodo- 
wych i ludzkich, właściwych rze- 
czywistemu ruchowi postępowe- 


mu i humanitarnemnu, zjawiły się „ 


cechy pozaheleńskie i z gruntu 
antysocjalistyczne. Cechy te na- 
dała walce pzlityka ekspansji So- 
wietów i ich satelitów. Ten stan 
rzeczy wywołuje najróżniejsze 
reakcje w międzynarodowej opi- 
nii publicznej i wzbudza wiele 
watpliwości wśród socjalistów 
europejskich. Propaganda komu- 
nistyczna, prowadzona z machia- 
welistyczną zręcznością, pogłębia 
jeszcze pomieszanie pojęć. 

Autor artykułu EMMANUEL 
KORAKAS, wybitny in'eleklua- 
lista grecki, szuka drogi dzia:a- 
nia przez zjednoczenie r1zproszo- 
nych socjalistów w Grecji. 


Dla ukształtowania opinii Oe 
biektywnej konieczne jest odpo» 
wiedzieć na następujące pytania : 
jaki charakter ma ruch rewólu* 
cyjny, który powstał pcdczas 0- 
kupacji, jako ruch wyzwolenia 
narodowego (EAM) i w jaki spo- 
sób dostał się on pod wpływy 
ideologiczne i organizacyjną za- 
leżność od partii komunistycznej, 
a wreszcie jaki charakier ma 0- 
becny reżim grecki i gdzie leżą 
przyczyny niemocy a nawet nie- 
istnienia ruchu socjalistycznego 
w Grecji. 

Przed rozstrzygnięciem tych za- 
gadnień należy zwrócić uwagę 
na położenie geograficzne i mię» 
dzynarodowe Grecji. Na półwy= 
spie heleńskim narodził się już 
dawno ostry antagonizm między 
tendencjami ekspansji rosyjskiej 
i angielską polityką zatrzymania 
pochodu Rosji. Ten antagonizm 
trwa całe stulecie. 

Rcla Grecji na wschodniej czę- 
ści morza Śródziemnego jest bar- 
dzo znaczna. Grecja panuje nie 
tylko na zbiegu trzech dróg, wio- 
dących do Adriatyku, do morza 
Egejskiego i do morza Śródziem= 
nego, nietylko zamyka wyjście 
Cieśniny Dardanelskiej, ale po- 
nadto stanowi bestion na szla- 
kach prowadzących ku Bliskie- 


„mu Wschodowi. 


Ruch rewolucyjny w wyniku 
okupacji przeszedł do historii pod 
nazwą EAM, W czasie okupacji 
powstrzymanie wszelkiej wy- 
twórczości, zniszczenie bogactw i 
inflacja oderwały większą część 
ludności od pracy produktywnej. 
Nędza stała się udzialem wiel- 
kich mas*robotników, ch:opów, 
pracowników, drobnej burżuazji 
itp. Wszyscy oni, nie mogąc za- 
chować przedwojennego poziomu 


życią i walcząc rozpaczliwie 0 
swe istnienie zwrócili się przeciw- 
ko zaborcy i jego organom lokal- 
nym. W ten sposób ich: walka na- 
brała charakteru ogólno-narodo- 
wego. Jednocześnie masy le przy- 
jęty postawę aniykapi alistyczną, 
nacechowaną prymitywnymi ten- 
dencjami socjalistycznymi. 

Zrczumiale jest, że ry m i ide- 
ologia tego ruchu zostały okreś- 
lone warunkami życia społeczne- 
go i gospodarki podczas okupa- 
cji. Podraźnione uczucia narodo- 
we na ile nędzy ma: nadały ca- 
łemu ruchowi charakter socjaliz- 
mu spóźnionego» i utopijneg., go- 
towego do wszelkiej akcji awan- 
turniczej. Brak nowoczesnego ru- 
chu socjalistycznego zaciążył fa- 
talnie na historii Grecji. 

Stare partie polityczne stanęły 
na uboczu od walk z okupacją. 
Przez lo samo masy ludowe mu- 
siały szukać nowych formacyj 
p. li'ycznych dla ujawnienia swej 
woli i prowadzenia walki. I/oto 
ruch ludowy zwrócił się nietylko 
przeciwko okupantowi, lecz rów- 
nież przeciwko staremu świalu 
politycznemu i nie znajdując ni- 
czego innego jak EAM i partię ko- 
munistyczną, poddał się ich kie- 
rownictwu. Tak było podczas o- 
kupacji. 

Poli yka parlii komunistycznej 

wyzwoleniu Grecji zawiodła 
jednak głęboko masy ludowe i 
dopomoga do wskrzeszenia sta- 
rych partyj poli'ycznych wraz z 
monarchią. Trzeba podkreślić : to 
komuniści są odpowiedzialni za 
opanowanie Grecji przez reakcję. 
Upojeni sukcesami podczas oku- 
„pacji i uzbrojeni znakomicie za- 
pragnęli jak wszędzie m noprlu 
władzy. Stąd wynikło powstanie 
grudniowe 1944 roku. Wypadki 
tego grudnia stanowią  źród!o 
wszystkich wydarzeń w wewnę- 
trznym życiu Grecji aż po dzień 
dzisiejszy. Masy terroryzowane 


przez bestialstwa i zorganizowa= 
ny gwałt komunistów zwróciły 
się na prawo. Tym samym pa- 
dła idea republikańska. Kiedy zaś 
w 1946 roku z okazji wyborów 
powszechnych stanęła przed ko- 
munistami możliwość wejścia w 
życie p.lilyczne, partia komuni- 
styczna. postawiła wszystko na 
monopol władzy >i zbojkoiowała 
wybory. Ostateczną konsekwen- 
cją tej polityki było stworzenie 
rządu Markosa. ; 

Brak ruchu socjalistycznego w 
Grecji współczesnej wywołuje po- 
wszechne zdziwienie. Należy więc 
przypomnieć, że przed pierwszą 


wojną światową nie było w Gre.. 


cji nietylko ruchu i partii socjali- 
slycznej, ale nawet organizacji 
zawodowej robotników, stojącyć 

w opozycji do panującego sy- 
stemu. Pierwszy impuls został 
dany przez wojnę światową i wy= 
buch rewolucji rosyjskiej. W 
1918 roku dopiero narodzi'a się 
w Grecji -Socjalistyczna Partią 
Robotnicza i Cenirala Związków 
Zawodowych w aimosferze stwo- 
rzonej przez rewolucję rosyjską 
w nastroju komunizanckim. Ma- 
ła grupa socjalistów konsekwen- 
tnych, pod przewodnictwem teo- 
retyka partii Georgiadisa po czte- 
role'nich bezowocnych próbach 
pogodzenia frazeologii rewolucyj- 
nej z praktycznymi zadaniami 
organizacji i wychowania zmu- 
szona zosłała 'w 1922.roku porzu- 
cić tę partię, która też przybra= 
ła oficjalnie tytuł Partii Komuni- 
stycznej. 

Usiłowanie powołania do życia 
ruchu socjalistycznego i stworze- 
nia w 1923 roku. partii socjali- 
stycznej szybko załamały się pod 
wplywem niepowodzeń. Rzeczy- 
wistość grecka po roku 1923 nie 
sprzyjała wcale temu ekspery- 
mentowi. Z powodu katastrofy w 
Azji Mniejszej półtora miliona 
uciekinierów musiało szukać 


schronienia na półwyspie. Pięć 
milionów ludności zwiększyło się 
nagle do sześciu i poł. Nowi przy- 
„bysze mieli jeden tylko środek 
do życia: swe ręce robocze. Ro- 
zumie się, stosunki spo.eczne i 
policyczne Grecji zmienily się do 
glębi. Młody ruch zawodowy uto- 
nął poprostu w tej niezmiernej 
masie uciekinierów, szukających 
pracy i dachu nad głową. 


Ta gwałtowńa zmiana w spo- 


łecznych i politycznych warun- 
kach Grecji odbiła się również na 
losach Socjalistycznej Partii Ro- 
botniczej, która po usunięciu 
przez KOMINTERN jej awangar- 
'dy socjalistycznej i przyjęciu 
nazwy Komunistycznej Partii 
Grecji przesiała grać  jakąkol- 
wiek poważną rolę stając się ra- 
czej sektą, niż ruchem maso- 
wym. z 
Historia poucza nas, że we 


wszystkich krajach ruch socjali- ` 


styczny poprzedzał ruch komu- 
nistyczny, stwarzając określ ne 
tradycje w ruchu robotniczym. 
W Grecji historia ruchu roboini- 
czego rozpoczyna się od partii ko- 
munistycznej. Ruch socjalistycz- 
ny grecki stał i sioi wciąż przed 
zadaniem wyrwania mas z pod 
"wplywów komunistycznych, by 


stworzyć własny ruch i uksział-- 


tować jego przodowników, Zada- 
nie to p. dobne jest pracy Syzyfa, 
tym bardziej, że żyjemy w epoce 
wojny domowej, w której rozkieł- 
znane namiętności i krew góru- 
ją nad wszystkim, a marzenia 
zastępują spokojną analizę wy- 
padków. 

Zanim przejdziemy do zaga- 
dnienia nowej partii socjalistycz- 
nej ELD, która zosliała siworzo- 
na po wyzwoleniu Grecji i zaj- 
muje specjalne miejsce w strale- 
gii komunistycznej, należy wspo- 
mnieć o partii Archimarksistów, 
która powstała po 22 roku w wy- 
niku opozycji w łonie partii ko- 


i 


munistycznej. Partia ta (imię jej 
pochodzi z tytułu pisma „Archi- 
wum marksizmu”) zajmuje szcze- 
gólne miejsce ze weględu na © 
pozycyjne stanowisko wobec par» 
tii komunistycznej, oskarżanej o 
oporiunizm i zdradę zasad leni- 
nizmu. Jej główny ośrodek sla- 
nowili trockiści. Od zeszłego lala 
obserwujemy radykalny- zwrot 
tej partii w kierunku socjalizmu 
zachodniego. Jej wpływ politycz- 
ny obecny nie jest jednak zbyt 
wielki, chociaż wydaje się ona 
posiadać pewne wpływy wśród 
robolników. ; 
Skąd wzięła się nowa partia so- 
cjalistyczna ELO ? W czasie oku- 
pacji grupa in:elektualistów, 
wśród nich prof. Svolos i były 
poseł liberalny Tsirimokos wraz 
z kilku socjalistami stworzyli 
związek republikańsko - ludowy 
(LED), który po wyzwoleniu u- 
konstytuował się jako Partia So- 
cjalistyczna (ELD). Prezesurę ob- 
jął Svolos, który podczas okupa- 
cji był przewodniczącym organi- 
zacji polilycznej ruthu oporu, 
stworzonej przez partię komuni- 
styczną. ELD by:a więc dal.zym 
ciągiem agenturowej roboly par- 
tii komunistycznej i służyła tyl- 
ko dla wprowadzenia w błąd 0- 
pinii  socjalisiycznej Zachodu. 
Wystarczy przypomnieć, że se- 
kreiarz generalny ELD — T:iri- 
mokos na kongresie partii ELD 
wypowiedział się za ekspansją 
rosyjską, którą określił, iż „bę- 
dzie kolosalnie postępowa™. 
roku 1946 w zgodzie z partią ko- 
munistyczną ELD zbojkotowała 
wybory do parlameniu. Przed 
Komisją Bałkańską OZN pod!rzy- 
mywała ona oskarżenia komu- 
nistyczne i wybielala rosyjskich 
sa'elitów. Stronice jej organu 
„„WWalka” są wciąż przepełnione 
atakami na plan Marshalla i na 
„trzecią siłę”. W stosunku do u- 
tworzonego rządu Markosa ELD 


i 


zachowuje ciszę kompletną by 
nie narazić się swoim mistrzom. 
Tego wystarczy, by nie było nie- 
porozumień to do charakteru i 
roli ELD: 

Poza tym wymienić należy ja- 
ko organizacje socjalistyczne, 
które istnieją w Grecji, Federa- 
cję Socjalistyczną. Partię Pracy 
i grupę ASO utworzoną przez lu- 
dzi, którzy wyszli z Partii Socja- 
łstycznej. Wszystkie te grupy 
złożone przeważnie z intelektuali- 
stów nie posiadają bazy maso- 
wej i stają się często terenem 
rozgrywek personalnych. Federa- 
cję Socjalistyczną cechuje znacz- 
ne pomieszanie pojęć, Partia Pra- 
cy zaś wyróżnia się jasnością gło- 
szonych idej dzięki swemu prze- 
wodniczącemu Georgiadisowi, we- 
teranowi socjalistycznemu. 

Reasumując należy stwierdzić, 
że  niebezpieczeństwo sytuacji 
graci] nie tylko na dziś ale i 
la przysz'ych czasów polega na 
braku rzeczywistego ruchu socja- 
listycznego, który przyjąłby za 
 oecierdżha swej akcji politycznej 
nieresy wielkich mas ludowych 
łącząc je z ideałem socjalistycz- 
nym i interesami narodu jako 
całości. Obecnie odpowiedzialność 
za walkę ze szkodliwymi wpły- 
wami komunistów przeszła na 
zbankrutowane partie burżuazji ; 
naturalnie walka ta przyję'a od- 
razu formy reakcji i kontrrewo- 
lucji. Trzeba przytym podkreś- 
lić, że właśnie akcja komunisty- 


czna zalegalizowała zgóry kontr- 
rewolucję i że ta ostatnia nie mo- 
gła przyjąć swych form najbar- 
dziej drastycznych tylko dzięki 
interwencji anglosaskiej i niemo- 
cy wewnętrznej burżuazji grec- 
kiej, jaka wypływa z jej ban- 
kructwa moralnego i polityczne- 
0. Poza tym rewolta grecka nie 
jest tylko dziełem partii politycz- 
nej. Jest ona bardziej jeszcze wy- 
tworem sił zewnętrznych, które 
służą planom daleko szerszym. 
Grecja zosta!a tylko wybrana ja- 
ko najbardziej slabe ogniwo łań- 
cucha frontu zachodniego, gdzie 
wyjątkowo dla całej Europy 
wszelka działalność nosząca imię 
postępowej i poliiycznej podpo- 
rządkowana jest wyłącznym 
wpływom partii: komunistycznej. 

Na zakończenie należy powtó- 
rzyć, że w wyniku nieubłagane- 
go prawa wojny dómowej w Gre- 
cji zniszczenie ludzi i rzeczy po- 
stępuje w rytmie  przyśpieczo- 
nym. Wojna domowa jest, być 
może, nieuchronną koniecznością 
pewnego krótkiego m^mentu 
rzy przejściu kraju zacofanego z 
ednego ustroju społecznego do 
drugiego. Ale przekształcenie się 
jej w stan trwały prowadzi nie- 
zmiennie do zupełnego zniszcze- 
nia społeczeństwa 'i musi się 
skończyć, jak mówił Marks 
„wspólnym unadkiem klas, będą- 
cych w walce", 


4 M. KORAKAS 


TALIN przybrał sie z okazji podpisania „paktu o wzajemnej po- 
mocy” pomi dzy Rosją a zmuszona do tego Finlandią w togę 
demokraty i wyg'osił wznios'e kazanie. Orzekł z wysakości swego 
autory'etu, że „każdy naród posiada równą daniostość, każdy naród 
— wielki czy mniejszy — ma prawo wymagać, aby szanowan? jego 
in'eresy i jego byt. Nic nie uprawnia silniejszego do poniewierania 


siabszym”. 


W zupe.ności zgadzamy się z tymi słowami. Przecież niczego inne- 


\ 


o nie życzą sobie wszystkie narody ujarzmione przez Rosję lub wcie- 


one w jej strefą interesów. Stalin nie powiedział nic nowego, ch% 
“ciaż dowiódł tym, że nie tylko jest cynikiem ale zatracił poczucie 


"śmieszności. Prasa warszawska aż zach ysta się z zachwytu, pisząc 
“o „genialnym skrócie” zasad zawartych w słowach „które napawa- 
"ią otuchą narody, atakowane przez imperializmy”. 

Istnieją narody opanowane przez imperializm rosyjski od setek 
łat. Istnieją narody wchłoni?te przez ten, sam imperializm pn ostatniej 
wojnie światowej. I jedne i drugie nie „nabierają otuc y” słysząc 
słowa Stalina. Słowa obliczone na efekt zewnętrzny, wśród wolnych 
narodów. Otucha narodów przez Rosję spętanych niewolą nie opiera 
się na słowach, nic poza pustym dźwiękiem niezawierających — 
‘lecz na wierze w sily własne i si'y wolnych narodów, które dopro- 
„wadzić muszą do upadku panowania tyranii, depczącej prawa naro- 
dow, nie wahającej się mienić ich obrońcą i drwiącej równocześnie 
z zasad, wygłaszanych z pompatycznym namaszczeniem. 
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Humanistyczne podstawy 
Manifestu Komunistycznego 


sie narodzin Manifestu Ko- 
munistycznego ? 

Potęgą, wywraca jącą bez litości 
„stary porządek w Europie i za- 
prowadzającą na to miejsce nowy 
ustrój, dopasowany do burżuazy j- 
nych interesów i wyobrażeń. W 
"kilka tygodni po ukazaniu się 
Manifestu Komunistycznego bur- 
żuazja zachodnio-europejska mia- 
"ła zdobyć ostatnie wawrzyny do 
swego rewolucyjnego wieńca. 

Czym był proletariat ? 

Nie był nawet „ludem”. Rewo- 
-lucjoniści tych czasów „„ludem'' 
zwali przeważnie drobnomiesz- 
"czaństwo i chłopów, stojących 
nieporównanie wyżej od najem- 
_nych robotników. Proletariat był 
bezradną i słabą jeszcze liczebnie 
„masą, wyzyskiwaną niemiłosier- 
‘nie, degradowaną ustawicznie, 
"spychaną stale w najskrajniejszą 
"nędzę i traktowaną jako przy- 
"czepka do „ludu”. 
~ Na tle takich krańcowych prze- 


ÇC ZYM była burżuazja w okre- 
LJ 


ciwieństw, bogactwa i nędzy, 


tym śmielsze wydaje się wołanie, 
_ Manifestu 


Komunistycznego i 
tym potężniejsze czyni wrażenie 


"wizja pochodu proletariatu ku 


swojej rewolucji, obalającej 
ustrój kapitalistyczny. Trzeba 
było genialnych umysłów Mark- 
sa i Engelsa, aby w. triumfach 
burżuazji dostrzec elementy przy- 
szłego upadku, a w poniżonym 
i świeżo przez kryzys ekonomicz- 
ny 1847 r. niemiłosiernie. schło- 
stanym _próletariuszu widzieć 
przyszłego zwycięzcę. 

Manifest Komunistyczny jest 
dokumentem historycznym. .Kre- 
sli obraz stosunków społeczno = 
politycznych pewnego okresu hi- 


_storycznego, w którym powstał. 


Po 25 latach stwierdzili to już o- 
baj autorzy w przedmowie do no- 
wego niemieckiego wydanie Ma- 
nifestu. A jednak dokument ten 
zachował dò dnia dzisiejszego 
swoją siłę przekonywania i świe- 


 żość myśli. Ogólne zasady bo- 
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wiem, które Marks i Engels tu 
wyłożyli, nie zostały podważone 
ani przez działanie czasu ani 
przez najrozmailsze siły, które 
sprzymierzały się z sobą, aby 
przez wątpienie, wulgaryzowanie 
i jawną nienawiść zniszczyć lub 
przynajmniej osłabić wiarę w ich 
prawdziwość. 


WYZWOLENIE ROBOTNIKÓW 
DZIEŁEM 
SAMYCH ROBOTNIKÓW 


Pewniki naukowe, wysnute z 
analizy procesów dziejowych, 
związały się w Manifeście Komu- 
nistycznym nierozłącznie z poję- 
ciem sprawiedliwości u pokrzyw- 
dzonych. Marks wykazał, że jak 
w ramach ustroju te 
rastały siły burżuazji, która o0- 
statecznie doprowadziła do roz- 
walenia monarchii feodalnej, tak 
ustrój kapitalistyczny skupia i 
zwiększa coraz bardziej siły pro- 
letariatu, które z kolei zniszczą 
panowanie burżuazji. Zdawałoby 
się, że takie uiaei pozante po- 
za oceną moralną. rzeczywisto- 
ści jest to zagadnienie o głęb- 
szym znaczeniu etycznym. Klasa 
upośledzona, poniżona dochodzi 
do władzy po to, aby zlikwido- 
wać ustrój zły i zaprowadzić na 
jego gruzach nowy ład, oparty na. 
sprawiedliwości społecznej, któ- 
rej nosicielem staje się świat ro- 
botniczy. Zapewne, działanie hi- 
storycznych warunków prze w 
tym kierunku tak burżuazję jak 
proletariat. Ale nie ma tu miej- 
sca na jakiś automatyzm postę- 
pu społecznego, doprowadzający 
do kwietystycznego wyczekiwa- 
nia na szczęśliwe czasy. O przy- 
szłość trzeba walczyć, trzeba ją 

bywać. Wola indywidualna i 
zbiorowa odgrywa tu olbrzymią 
rolę. Od niej ostatecznie zależą lo- 
sy proletariatu i wraz z nim ca- 
łego społeczeństwa. Masowość ru- 


odalnego wy- . 


chu robotniczego i jego postawa 
bojowa — to czynniki walnie 
współdziałające z parciem Ko- 
nieczności historycznych i śc 
zresztą z nimi związane i wzaje- 
mnie się uzależniające. „„Wyzwo- 
lenie robotników musi być dzie- 
łem samej klasy robotniczej". 
'Ten apel do zbiorowego wysi 
robotników pozostaje w zgodzie 
z najlepszymi tradycjami huma- 
nizmu. Trzeba liczyć w świecie 
ludzkim na własne, ludzkie siły. 
Ani z nieba ani od 100 czy 
sprawiedliwych i współczujących 
ludzi polepszenie doli nie przyj- 
dzie. Z tym pierwszym wiąże się 
apel inny : „Proletariusze wszyst- 
kich krajów, łączcie się!” Fra- 
zes rewolucyj burżuazyjnych o 
braterstwie wszystkich ludzi za- 
stąpiony został realnym zawoła- 
niem - braterstwa  pokrzywdzo- 
nych. *' i 


BROŃ IDEOLOGICZNA 


Wypruwając z tkaniny roz-. 
ważań historyczno - społecznych 
frazes bez pokrycia, Marks oddał 
kolosamą usługę zarówno nauce 
jak i klasie robotniczej. Tę ostat- 
nią wyposażył w potężną broń 
ideologiczną, z której proletariat 


w ciągu wielu dziesiątków lat po- - 


szerzania swojej świadomości 
klasowej nauczył się korzystać i 
przypierać nią do muru swoich 
przeciwników. 

Skuteczny oręż ruchu robotni- 
czego próbowano — i dotąd idą 


w tym kierunku usiłowania — ` 


poddać ujemnej ocenie moralnej. 
Nie chcemy tu przytaczać całego 
korowodu zarzutów, w gruncie 
rzeczy sprowadzających się do je- 
dnego: że Marks zdegradował 
człowieka. W jaki sposób i przez 
co? Niemal jednym tchem prze- 
ciwniey lub ludzie słabo uświado- 
mieni wymieniają: 1) mate- 
rializm historyczny, 2) determi- 


EET te 


- 

nizm, 3) walkę klas. Rozważmy. 

Jeśli idee owładają światem, to 
tylko ie, które wyrastają ze spo- 
łeczno - ekonomicznego podłoża. 
Manifest Komunistyczny jest tego 
zjawiska jednym z najpotężniej- 
szych dowodów. „Czy potrzeba 
szczególnej przenikliwości — pisał 
Marks — by zrozumieć, że wraż 
z warunkami życia ludzi, ich sto- 
sunkami społecznymi, bytem: spo- 
łecznym zmieniają się także ich 
wyobrażenia, poglądy i pojęcia 
— słowem, także ich świado- 
mość ?' Ani spirytualistyczne ani 
idealistyczne podejście do zaga- 
dnienia przemian społecznych ni- 
czego nie wyjaśnia i niczego nie 
rozwiązuje. Kopernikowi w jego 
wiekopomnym odkryciu nie po- 
mogła ni Biblia ni uczone śred- 
niowieczne traktaty teologiczne, 
lecz naukowe napomknienia sta- 
rożytnych greckich fizyków - ma- 
terialistów. Kiedy .w parę wie- 
ków potem kościół uznał koperni- 
kańską prawdę, tym samym 
przyznał się, że paląc ongiś na 
stosie Giordano Bruno i torturu- 
jąc Galileusza działał nie jako 


-~ instytucja ponad wiekami stoją- 


ca, lecz jako srogi stróż określo- 
nych praw, wynikających z u- 
kładu ówczesnych stosunków spo- 
tecznych. 

Materializm historyczny. nie ob- 
niżył godności ludzkiej, przeciw- 
nie podniósł ją znacznie. Nauczył 
biednych, skrzywdzonych dobijać 
ak świadomie i celowymi wy- 
siłkami sprawiedliwości w opar- 
ciu o prawa historyczno-społecz- 
nego rozwoju ludzkości. Czymże 
np. przy idealistycznym patrzeniu 
na dzieje, odrzucając cały chwast 
frazeologii, byłaby historia spo- 
łeczeństw ? Jednym wielkim gał- 
gaństwem,  podłością, błotem 
zmieszanym z krwią ludzką! A 
że ktoś uparty wskaże kwiaty i 
na bagnie?... Ano wiemy, że o- 


. ne i tam rosną! 


Odsłania jąc mechanizm działa- 


- nia historii, Marks nie zdegrado- 


wał, lecz podniósł człowieka, nie 
czyniąc go tak bezpośrednio i tak 
dotykalnie odpowiedzialnym za 
wszystkie jego czyny, zdetermi- 
nowane częściowo przez warun- 
ki historycznego rozwoju. 

Tutaj dochodzimy do determiz-. 
mu historycznego, spędzającega 
sen z powiek wielu ludziom na- 
wet dobrej woli. Jakże bowiem. 
często się go miesza z fatalizmem, 


„zwłaszcza w polskim, inteligenc- 


kim światku. Tymczasem kwe- 
stia jest niesłychanie prosta. Mo- 
źliwości rozwoju i działania hi- 
słorycznego są w każdym czasie 
określone warunkami i ograni- 


„czone. Układ stosunków społecz- 


nych. politycznych i związane z 
nim idee i wyobrażenia wyzna- 
cza. te ograniczone możliwości. O- 
ne to tworzą podstawę, podście- 
lisko ludzkiego działania. Nieli- 
czenie się z tym w życiu zbioro- 
wym i jednostkowym doprowa- 
dziłoby do głupiego trykania gło- 


„wą w grubą ścianę w nadziei, że 


się ją przebije przy pomocy ma- 
gicznych, spirytualistycznych lub 
idealistycznych, formułek. 

W płaszczyźnie moralnej kon- 
statacja marksowska jest niesły- 
chanie wartościowa. Ściąga czło- 
wieka z obłoków frazesu na zie- 
mię, odwołuje się do jego woli, 
przekonuje go, że tylko ta ostat- 
nia związana z wolą innych ludzi 
pozwoli mu rzeczywiście prze- 
szkody z drogi usuwać i postę- 
pować naprzód. Determinizm nie 
wyklucza bynajmniej czynnika 
woli. Przeciwnie, wyzwalając 
człowieka z pod jarzma utopii, 
w takiej lub innej szacie, wzmae- 
nia właśnie wolę i zmusza do 
spotęgowania czynności poznaw- 
czych. f 

Jednym z przejawów determi- 
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nizmu historycznego jest walka 
klas. „Historia wszystkich do- 
tychczasowych społeczeństw (cy- 
wilizowanych) jest historią walk 
klasowych” — mówi Manifest 
Komunistyczny. Stwierdzenie pro- 
ste i słuszne, które utorowało so- 
bie drogę do umysłów większości 
poważnych historyków, napoty- 
ka na ciągłe opory nie tylko w 
obozie burżuazyjnym, ale nawet 
w socjalistycznym. W obozie bur- 
żuazyjnym — wiadomo dlacze- 
go. Bajka o wspólnocie interesów 
wyzyskiwanych i wyzyskiwaczy, 
biednych i bogatych, ciemiężo- 
nych i ciemięzców ma być bronią 
odporną klasy posiadającej dla 
ochrony jej egoizmu, władzy i 
majątku. W obozie zaś socjali- 
stycznym często obawa przed 0 
strymi formami walki gnębio- 
nych z gnębicielami zmusza lu- 
dzi do odwracania głowy od rze- 
czywistości historycznej, miast do 
szukania środków i mnożenia me- 
tod, by gwałtowność walki nie 
przybrała form okrutnych. 

Pomijając jej deterministyczny 
charakter, zasada walki klas jest. 
całkowicie zgodna z humanistycz- 
nymi założeniami. Manifest Ko- 
munistyczny nadaje im tylko 
charakter naukowo uzasadnio- 
nych. 


CEL WALKI PROLETARIATU - 


- Dążenia klasy robotniczej pozo- 
stają w całkowitej zgodzie z dą- 
żeniami i marzeniami: dziewięciu 
dziesiątych całej ludzkości. Znie- 
sienie wyzysku człowieka przez 
człowieka, wyzysku narodu przez 
naród i wzajemnego wrogowa- 
nia i mordowania, zorganizowa- 
nie wreszcie takiego ustroju, w 
którym każdy człowiek mógłby 
się czuć szczęśliwym = oto przed- 
miot ogólnoludzkich tęsknot od 
wielu setek lat. -Manifest Komu- 
nistyczny kreśli również obraz 


końcowego etapu wałki klas. Po 
opanowaniu władzy politycznej i 
likwidacji starego układu sto- 
sunków produkcji, klasa robotni- 
cza „znosi wraz z tymi stosun- 
kami produkcji warunki istnie- 
nia przeciwieństw klasowych, li- 
kwiduje w ogóle klasy i tym sa- 
mym swoje własne panowanie 
jako klasy”. Ostatecznym bo- 

iem celem walki jest nic innego 
jak zorganizowanie takiego ustro- 
ju, „w którym — słowa Manife- 
stu — swobodny rozwój każdej 
jednostki jest warunkiem swo- 
bodnego rozwoju wszystkich”, 
Taki końcowy etap wysiłków 
klasy robotniczej, nakreślony w 
Manifeście Komunistycznym, jest 
wspaniałą wizją świata przysz- 
łości, o który znojne i krwawe 
walki toczyły i toczą masy zorga- 
nizowanego proletariatu. Czy tyl- 
ko, jak stare klasy, o swój włas- 
ny los i swoje zadowolenie ? Nie, 
o losy i 'szczęście całej ludzko- 


„ ści! 


PO STU LATACH - 


W r. 1948 proletariusz - znaj- 
duje się już w innej sytuacji 
społecznej i osiągnął znacznie 
wyższy stopień rozwoju intelek- 
tualnego, niż jego przodek w do- 
bie Manifestu Komunistycznego. 
Osiągnął to na drodze ustawicz- 
nej walki w ramach organizacji 
politycznej i zawodowej. Lata 
1848, 1864, 1889 i inne — to ka- 
mienie mailowe, znaczące etapy 
jego zwycięskiego pochodu ku 
świadomości klasowej, ku mię- 
dzynarodowości ruchu robotnicze- 
go i zdobyczy w dziedzinie spo- 
łecznej, politycznej i kulturalnej. 
Narzędzia i metoda produkcji zre- 
wolucjonizowały robotników. Ma- 
nifest Komunistyczny s'ewolucyj- 
ne-uczucia zorganizował i pchnął 
je w określonym kierunku. Dzi- 
siaj przed ruchem robotniczym 


stoi zadanie budowania socjaliz- 
mu w warunkach bardzo cięż- 
kich. Z jednej strony burżuazja 
jeszcze nie została ostatecznie po- 
walona, siła jej intelektualnego 
i moralnego oddziaływania — 
przezwyciężona ; z drugiej znów 
strony pojawił się nowy wróg 
klasy robotniczej — komunizm, 
który przez faryzejską i bizantyń- 
ską interpretację. Manifestu Ko- 
munistycznego i całej puścizny 
ideowej Marksa i Engelsa usiłu- 
je zepchnąć ruch robotniczy w 
kierunku państwa — obozu kon- 
centracyjnego. Z konieczno- 
ści trzeba prowadzić walkę na 
dwa fronty. Trochę to przypomi- 
na — naturalnie w innej skali 
— okres powstania Manifestu Ko- 
munistycznego. I ówczesny, mło- 
dy ruch robotniczy musiał pro- 
wadzić walkę na dwie strony, z 
burżuazją i niebezpiecznymi sek- 
ciarzami. Trudności, jakie dzisiaj 
istnieją, niewątpliwie zostaną 
przez proletariat, któremu nie 


brak ani uświadomienia ani re- 
wołucyjnego zapału, przezwycię- 
żone, a burżuazja i bazowane na 
jej ideałach komunistyczne sek- 
ciarstwo zlikwidowane. W 
walce na dwa fronty trzeba pa- 
miętać o dwóch rzeczach: po 
pierwsze — że každa rewolucja 
następna nie może likwidować 
zdobyczy demokratycznych rewo- 
lucyj poprzednich, choćby to na- 
wet były rewolucje burżuazyjne, 
boć o te wclności demokratyczne 
również przelewał krew na bary- 
kadach i robotnik, i po drugie — 
że celem walki jest takie społe- 
czeństwo, „w którym swobodny 
rozwój każdej jednostki jest wa- 
runkiem swobodnego rozwoju 
wszystkich”. Po stu latach te hu- 
manistyczne wskazania Manife- 
stu Komunistycznego zachowały 
ten sam głęboki sens i pełną war- 
tość, może nawet jeszcze bar- 
dziej rozumianą i bliższą uczu- 
ciom ludzkim. 
J. MALARA 


j | | 


AŁYMI pełilowymi czcionkami zamieściły dzienniki krajowe 

wiadomość, że w jednym ze szpitali krakowskich zmarł Win- 
: centy Pstrowski. A by! taki czas — rok temu — gdy nazwisko 
io umieszczano wraz z fotografią „Bohatera pracy” na pierwszych 
stronach dzienników. On przecież pierwszy osiagnął w kopalni wzgla 
rekord, wydobywając w ciągu dniówki ponad przewidzianą normę. 
Reklama robiona mu przez reżim zach”ciła Pstrowskiego do dal 
szych wyczynów ponad si'y — rezultatem czego by'a śmierć. Naj- 
wizksze slawy lekarskie Uniwersytetu krakowskiego nie zdolały 


uratować życia Pstrowskiemu. 


Pstrowski nie byt tubą PPR-owskiej propagandy. Wierzył, że 
dzia'a dla dobrej sprawy. Pracując cieżko nd dziecka, wierząc w 
zwyci?stwo klasy robotniczej, uwierzył naiwnie w skradzione szyldy; 
które pokrywają treść obcą dążeniom tej klasy. j 

Śmierć tej ofiary „wyścigów pracy” napewno nie przyczyni Się 
do spmpularyzowania wśród robotników nowej formy wyzysku, pro- 
pagowanej przez rząd komunistycznej kliki. e 


W czasach młodości 


Ludwika Krzywickiego 


EN ANIREA W STEMPOWSKI, „stary druh' Ludwika Krzywic- 
3 Fiaip, opowiada w przedmowie do pierwszego tomu jego 
„Wspomnień™ *): „Zmarł Krzywicki 10 czerwca 1941 roku na 
zawał mięśnia sercowego. Doktór Rutkiewicz, który był przy nim do 
ostatniej chwili, mówił mi, że chory umierał jak przyrodnik-ba- 
dacz, udzielając mu co pewien czas swych spostrzeżeń nad tym, co 
się w jego organiźmie dzieje i co czuje, np.: Oto teraz przestałem 
widzieć"... Sam Krzywicki, omawiając lata szkolne i lekturę swej 
młodości, kończy charakterystycznym wyznaniem: „Jednak nie 
żałuję, żem był na matematyce i że tłumaczyłem Comte'a.. Studia 
te wdrożyły myśl moją w karby logicznego rozumowania. I po cichu 
dodam: Comte nie tylko mnie pobłogosławił na tę drogę. Przecież 
filozofia pozytywna polegała na gradacji nauk i dla umysłu filozo- 
ficznego konieczna jest znajomość wszystkich tych nauk oraz stu- 
dia nad nimi w kolejności owej gradacji. Dlatego w przyszłości 
zwróciłem się ku biologii, antropologii, psychologii i — socjologii"... 
Krzywicki był przede wszystkim badaczem, ale badaczem w tym 
szczególnym, pozytywistycznym sensie, który nakazywał wszelkie są- 
dy o świecie i ludziach rozpoczynać od drobiazgowej obserwacji sa- 
mego siebie. Opis jego skromnej śmierci, klasycznej śmierci dzie- 
więtnastowiecznego uczonego, który umierając ma jeszcze dość siły 
woli i jasności umysłu, aby przekazać otoczeniu swoje ostatnie, nie- 
omal auto-wiwisekcyjne, spostrzeżenia naukowe, każe się zamyślić 
głęboko, jak przeraźliwie smutna i samotna musi być śmierć uczo- 
nych współczesnych. Wiek dziewiętnasty ugruntował przekonanie, 
że nauka prowadzi świat ku lepszej przyszłości. Wiek kkk 
wzbudził podejrzenie, że ostatnie słowo nauki zawiera sekret zni- 
szczenia świata, To dławiące uczucie ogarnia nietylko fizyków — 
rozciąga się ono cieniem bezradności również i na humanistów. To 
też uczony współczesny umiera zapewne w milczeniu i posępnej nie- 
pewności, czy nauka nie zepchnie świata w tę samą otchłań chaosu, 
z której go niegdyś wydobyła. 
Młodość Krzywickiego przypada na okres pierwszych triumfów 
pozytywizmu i ostatnich pogłosów tradycji powstańczej. Młody chło- 
piec wzrasta i wychowuje się w atmosferze kultu wiedzy i samo- 


*) Ludwik Krzywicki. WSPOMNIENIA. i do druku Sta- 
nistaw Stempowski. Tom pierwszy. 1859—1885. „Czytelnik” Warsza- 


„ wa 1947. Str. 278. 
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kształcenia. W wieku lat dziesięciu czyta już dzieła historyczne, inte- 


resuje się astronomią i budową wszechświata. Ze sprawami narodo- 
ko styka się mniej, bo świeża pamięć klęski Powstania Stycznio- 
wego spoczęła na ustach wszystkich, którzy je pamiętali, pieczątką 
tragicznego milczenia. Z lat dziecinnych pozostało mu jedynie wspo- 
mienie instynktownego oporu przeciwko wysiłkom rusyfikacji 
szkół polskich. 

Krzywicki pozostał wierny swym zamiłowaniom naukowym do 
końca życia. Jego biografia byłaby zapewne czymś w rodzaju zarysu 
rozwoju „filozofii pozytywnej”, która na kształt wżnoszonej mozoł- 
nie konstrukcji architektonicznej wspina się od najniższych do co- 
raz wyższych szczebli wiedzy o człowieku indywidualnym (biologia, 
antropologia, psychologia), aby. pokryć: się wreszcie kopułą docie- 
kań nad prawami, rządzącymi człowiekiem społecznym (socjologia). 
Odkrywszy w sobie żyłkę socjologiczną, Krzywicki przekonał się 
szybko, że to nowe zamiłowanie naukowe idzie w nim w parze z pa- 


i SĄ konkretnego działania społecznego. W ten sposób jeszcze na 


wersytecie Warszawskim, w latach 1878—1884, powstaje pierw- 
szy zarys tego bogatego i połnego życia, które nauce skiej przy 
niosło fundamentalne prace z zakresu socjologii, a na dziejach wa k 
wyzwoleńczych proletariatu polskiego zaważyło przekładami z Mar- 
ksa i Engelsa, udziałem w akcjach rewolucyjnych, nielegalną działal- 
nością pierwszych kół socjalistycznych, redagowaniem „Walki 
Klas” i „Przedświtu”. : i 
Naukowo-pozytywistyczna drobiazgowość Krzywickiego sprawiła, 
że notował on swe „„Wspomnienia” bez wyczucia hierarchii wobec 
opisywanych zdarzeń i ludzi, tak jak gdyby zeznawał przed potom- 
nością całą prawdę swego pracowitego i bujnego życia i jak gdyb 
wierzył, że w oczach dociekliwego czytelnika każdy szczegół — 
choćby najbardziej niepozorny i błany — odzyska swą wagę, jeśli 
się nań spojrzy badawczym i naukowym okiem. Może dłatego wspo- 
mnienia Krzywickiego z okresu. dzieciństwa (1859—1870) i lat szkol- 
nych (1871—1877) nie są w przybliżeniu nawet tak zajmujące jak je- 
© opisy pobytu na Uniwersytecie (1878—1884) i za granicą (1884 — 
855) Zawołówy pedagog znajdzie w nich przypuszczalnie sporo 
materiału do rozważań na temat pince „wieku dziecięcego i 
szkolnego, ale czytelnik, dla którego Krzywicki był przede wszyst- 
kim socjologiem i jednym z pierwszych w Polsce socjalistów, oceni 
wartość książki dopiero po przeczytaniu trzeciej i czwartej części 
„Wspomnień. Pełna dojrzałość jest bowiem okresem, z którego dö- 
bry pamiętnikarz wspomina wszystko prócz siebie — czyli epokę. 


PRZEMIANY SPOŁECZNE PO ROKU 1863 


W roku 1864, natychmiast po stłumieniu Powstania, rząd carski 
ogłosił uwłaszczenie włościan. Krzywicki pamięta lata, które nastą- 
piły po tym akcie, jak przez mgłę. Był wówczas małym chłopcem, 
interesował się wszystkim, t | nie zagadnieniami społecznymi. 


Dopiero potem, w trakcie spisywania wspomnień, uprzytomnił só=* - 


bie, że zasłyszane w dzieciństwie opowiadania i rozmowy rodzinne 
mają. pewien sens, jeśli się na nie spojrzy jak na surowy materiał 
socjologiczny. ; 
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„Krzywicki zadaje sobie pytanie, jaka była przyczyna „katastrofy | 
dworów wiejskich". Odpowiadając na nie, wykazuje dużo obiekty- 


wizmu w ocenie talentów organizacyjnych i pracowitości znacznej 
części ziemian. „Nie zbywało dworom na pracowitości, ani na umie- 
jętności rozkazywania. Zbywało na potrzebnych funduszach do go- 
spodarowania po uwłaszczeniu, kiedy trzeba było płacić gotówką 
za wszelką robociznę”. To interesujące spostrzeżenie wyjaśnia bar- 
dzo wiele z historii społecznej Polski. 

- Szybko zaczął się proces proletaryzacji rozbitków dworu szla- 
checkiego. Opisując go, stawia Krzywicki w bardzo problematycz- 
nym świetle wywody prof. Chałasińskiego o „genealogii spo'ecznej 
inieligencji polskiej” — a przynajmniej ich sens ideologiczny. 

_ W pierwszych latach po uwłaszczeniu, ,„„wysadzeni z siodią™ zie- 
mianie sądzili, że w miastach odpowiednikiem ich życia dworskie- 
go będą Towarzystwa Kredytowe Ziemskie. Kiedy się okazało, że 
mogą one dać utrzymanie tylko niewielkiej ilości ustosunkowanych 
ziemian, zaczęła się pogoń za urzędami; po stłumieniu Powstania 
rugi rosyjskie dotarły jednak do urzędów. Przed zdeklasowanym 
ziemiaństwem stanęły tylko dwie drogi: handel albo praca fizycz- 
na. Jako formacja społeczna przypomina szlachta w tym okresie 
wydmę lotnego piasku, popychaną to na te tò na inne pozycje życia 
gospodarczego zmiennymi powiewami wiatrów politycznych. W 

rzeciwieństwie do Chałasińskiego, Krzywicki zwraca uwagę na 
akt, że w latach siedemdziesiątych i osiemdziesiąlych coraz czę- 
ściej spotyka się robotników i rzemieślników pochodzenia szlachec- 
kiego. „Wśród tej rozmaitości dróg — pisze — którymi parły rodzi- 
ny wyrzucone z dworów lub pozbawione środków utrzymania z po- 
wodu usuwania urzędników-Polaków, jedne prowadziły do jakiego 
takiego utrzymania się na powierzchni życia, inne utykały w świecie 
pracy rzemieślniczej i w ogóle najemnej, zarówno fizycznej jak czę- 
ściowo lub całkowicie umysłowej. Niektórzy, w nielicznych odsetko- 
wo wypadkach, ginęli wśród mętów « i AT Istniała jeszcze je- 
dna droga dla młodzieży wśród kłopotów o każdy grosz: zwrot ku 
radykalizmowi społecznemu”. 

Krzywicki wyciąga z tego faktu wniosek dość nieoczekiwany, ale 
świadczący nienajgorzej o tym, jak przebiegało rozumowanie tego 
badacza-przyrodnika i gorącego wyznawcy pozytywistycznej teorii 
dziedziczności. „Ci — pisze — którzy byli tylko chwilowymi fary- 
sami (tak nazywano romantycznych burzycieli porządku społecz- 


nego), a później odbiegli szlaków uniesienia społecznego, spełniali - 


swoją rolę, wnosili w urastający ruch robotniczy nie tylko swój 
entuzjazm, ale i inne wartości, jak poczucie honoru”. I dalej: „Re- 
wolucjoniści rosyjscy inne zachowanie się Polaków w śledztwie (nie- 
zdradzanie tajemnic partyjnych) przypisywali dość licznej obecno- 
ści osób pochodzenia szlacheckiego”. Można mieć poważne wątpli- 
wości czy ta formułka odpowiadała prawdzie, jeśli się zważy, że 
pojęcia „szlachty i „honoru” traciły już w owych czasach wy- 
dźwięk jednoznaczności. Każda czynna postawa wobec życia tworzy 
„SER własne prawa, wyzwala między innymi swoiste poczucie 
onaru. 

Na tle tych przemian społecznych kształtował się stosunek Krzy- 

wickiego do pozytywizmu. Zmienność jego jest bardzo charaktery- 


styczna dla okresu, w którym. rodziła się, nieświadoma jeszcze swej i 


nazwy i treści, polska myśl socjalistyczna. W latach bezpośrednio 
po Powstaniu pozytywizm wniósł, zdaniem Krzywickiego, „w atmo- 
sferę apatii i lęku: pierwiastki jakiejś walki, jakiegoś rwania się 
naprzód”. Był czymś w rodzaju biologicznej rekonwalescencji po 
ciężkiej ranie, i Krzywicki jako przyrodnik z usposobienia nie mógł 


go nie doceniać. Sposób myślenia ówczesnych pozytywistów, przy- 
pomina w dużej mierze argumentację dzisiejszych „organiczników”, 
którzy z Powstania. Warszawskiego uczynili coś w rodzaju Białej 
Góry inteligencji polskiej. Ale Krzywicki zorientował się szybko; 
że pozytywizm popowsltaniowy kryje-w sobie dwie groźby : społecz- 
ną i polityczną. Idealizuje jednakowo pracę przedsiębiorcy i robot- 
nika i pod pozorem lojalizmu uprawia najskrajniejszy serwilizm, 
który zabija wszelką myśl o niezależności politycznej. Krzywicki 
zwraca się odtąd coraz zdecydowaniej ku ugrupowaniom rewolu- 
cyjnym. E SE 

Na studiach uniwersyteckich w Warszawie wpada Krzywicki 
w atmosferę zapału i młodzieńczej „energii czynu”. ` „Ludowieg 
współżył z socjalistą, patriota kumał się z międzynarodowcem. Róż- 
ne nastroje kłębiły się i przelewały wśród młodzieży niby mgły 
poranne nad łąkami. Jedno było wszystkim tym nastrojom wspól- 
ne: wszystkie odbiegały od ścieżek pracy organicznej, wszystkie 
uznawały konieczność walki z caralemń o0.prawa polityczne, wszyst- 
kie uważały. lud za podstawę przyszłości, a pracę uświadamia jącą 
nad nim za najpierwszy obowiązek obywatelski”. Tak oto rozpoczy- 
na się „zmiana nastrojów” lat osiemdziesiątych, aby wybuchnąć 
w roku 1883 krótkim ifajerwerkiem — słynną „schodką Apuchti- 
nowską”, która dla pogrążonej w letargu Warszawy była przypo- 
mnieniem Powstania Styczniowego i szarpnęła jak prąd uczuciami, 
poglądami i nadziejami ukołysanych do snu patriotycznego pozyty- 
wistów. > . 

Nietylko jednak „,schodka Apuchtinowska'” i szubienice pierwsze- 
go „Proletariatu”” wpłynęły na zmianę nastrojów w Kohgresówce. 
Pęd ku „nielegalszczyźnie” był w pierwszym rzędzie następstwem. 
nagłego ożywienia gospodarczego w zaborze rosyjskim pod koniec 
łat osiemdziesiątych. Rozwój wielkiego przemysłu „stwarzał doko- 
ła fabryk nowoczesną warstwę pracującą”, która miała stać się 
niebawem „potęgą ideową, programem swoim  torującą drog ku 
przyszłym zmaganiom się o Polskę Niepodległą . Obok tego „,prze- 
mysł mnożył zarobki niezależne od rządu” — wydobywał spod zie- 
mi rzesze techników, buchalterów, posiadaczy listów zastawnych 
i hipotek. Niezależność gospodarcza pobudzała apetyt na, niezależ- 
ność polityczną. Ale ten nowy typowy „wtórny produkt” rozwoju 
przemysłowego niedługo gościł w szeregach nielegalnego ruchu re- 
„wolucyjnego. Rozpoczyna się okres „drugiego pozytywizmu , tym 
razem opariego na procesie szybkiego wzbogacania się, a towarzy- 
szy mu lojalizm polityczny, podsycany uczuciami lęku ekonomiczne- 
go. Niedawni „wrogowie caratu i Rosji" zwracają się teraz z nie- 
mniejszym wcale impetem. przeciwko nowemu niebezpieczeństwu 
— przeciwko Żydom. owstaje prawdziwe „nowoczesne mieszczań- 


stwo,-a wraz z nim ruch narodowy, jako polityczny wyraz progra- 


mu ugody wobec Rosji.. 
— a — 


Socjalizm pozostał na starych pozycjach sam, wierny do końca 
swym ideałom rewolucyjnym. 


r POLSKI PRZEKŁAD „KAPITAŁU” 


O tym „jak wydano Kapitał” opowiada Krzywicki w osobnym 
rozdziale swoich „Wspomnień”. Zamiar dokonania przekładu Mar- 


ksa na język polski powstał jeszcze w roku 1880, ale dopiero w dwa . 


lata później rozpoczęła się realizacja. Inicjatywa wyszła od Stani- 
sława Krusińskiego, a do przekładu przystąpił sztab tłumaczy w 
składzie: Kazimierz Pławiński, Mieczysław Brzeziński i Ludwik 


Krzywicki. Chorego Pławińskiego zastąpił potem Józef Siemaszko. ` 


Marks udzielił autoryzacji i radził dokonać przekładu z francuskie- 
go. Zimą 1882 roku tłumaczenie pierwszego tomu było gotowe. Pozo- 
stała sprawa wydania. Ogłoszono przedpłatę, która przyniosła 200 
rubli, zebrano również trochę pieniędzy na odczytach, ale podejrzli- 
wość cenzury w Warszawie i w Galicji wykluczała z góry możli- 
wość wydania „Kapitału”” w kraju. 


W tych warunkach udział Krzywickiego w „schodce Apuchti- 
nowskiej'” w roku 1883 i fala aresztów, które po niej nastąpiły, 
przyczyniłyssię walnie do wydania Marksa po polsku. Krzywicki 
wyjechał z pieniędzmi do Lipska, znalazł jakiegoś wolnomyśliciela- 
drukarza w Weimarze i na wiosnę 1884 roku pierwszy zeszyt był 
gotów. Pierwsza setka egzemplarzy poszła drogą nielegalną do To- 
runia, a stamtąd do Warszawy. Tymczasem w trakcie drukowania 
drugiego zeszytu Krzywicki musiał opuścić Lipsk, poz ko- 
rektę Frenklowi. Zaraz potem cała praca stanęła z braku pienię- 
dzy. Fundusze na zeszyt trzeci zebrano dopiero w roku 1885 w Du- 
blanach, we Lwowie i w Warszawie. Ukazał się on w roku 1886. 


Zamiar przełożenia drugiego tomu „Kapitału” podjęto dwukrot- 
nie: w roku 1890 i. w latach 1894—95 — ale za każdym razem 
udaremniała go czujność policji. 


REWOLUCJONIŚCI ROSYJSCY 


W Paryżu poznaje Krzywicki grupę rewolucjonistów rosyjskich 
z pod znaku ,„„Narodnej Woli”: Ławrowa, Połońska, Tarasowa 
i Tichomirowa. Zaprzyjaźnił się bliżej z Ławrowem i Tichomiro- 
wem i poprzez te dwie sylwetki (świetnie zresztą nakreślone) pró- 
bował po latach zrozumieć istotę rosyjskiego ruchu rewolucy jnego. 
Ławrow był typowym erudytą-teorelykiem, który zdala od kraju 
tonął powoli w abstrakcyjnych rozważaniach i tracił z oczu obraz 
rzeczywistości rosyjskiej i europejskiej. Fichomirow, główny publi- 
cysta „,Narodnej Woli”, „był to w całej pełni, do szpiku kości Ro- 


sjanin, zabłąkany w antypatycznym dla siebie środowisku. Tęsk- 7 


nit... Całą istotą swoją tęsknił do miejsc, do ludzi, gdzie „Rusią 
pachnie”. Niedorzeczności życia rosyjskiego traciły swoje zabarwie- 
nie niedorzeczne i dlatego, że były rosyjskie, i że z nimi łączyły się 
różne wspomnienia dzieciństwa, różne dreszcze młodości — ulegały 
w Paryżu wyidealizowaniu"”. Tichomirow wrócił w końcu do kraju, 
„pokajał się” i stał się gorącym obrońcą instytucyj i ustroju car- 


skiej Rosji. Trudno, czytając ten fragment ,„Wspomnień” Krzywice- 
kiego, nie pomyśleć dzisiaj o Bierdiajewie. ; 

W związku z umową zawartą pomiędzy „Narodną Wolą” i „Pro- 
letariatem” ujawnia Krzywicki ciekawy i mało prawdopodobnie 
znany fakt.. Umowa zastrzegała, że z chwilą wybuchu rewolucji Pol- 
ska będzie sama decydować o swoich losach. Chodziło jedynie o roz- 
graniczenie ziem, a konkrelnie o Wileńszczyznę. Sprawa pozostała 
nierozstrzygnięta, ,a „Proletariat”, aby nie jątrzyć sporu, uciekł się 
do wybiegu taktycznego i założył w Wilnie odrębną organizację so- 
cjalistyczną żydowską. Jeden z inicjatorów tego planu, Aleksander 
Dębski, twierdził potem, że organizacja ta stała się z biegiem czasu 
zalążkiem „Bundu”. 

Rozdział, w którym Krzywicki opowiada o „wileńskiej rozgryw- 
ce” „Proletarialu” i „Narodnej Woli”, kończy się refleksją na temat 
stosunku „sanacji” do tradycji socjalizmu polskiego. 

„Wszystko to są czasy i rzeczy, które poszły w całkowitą nie- 
pamięć, a nawet celowo bywają przemilczane. Przecież Radio poda- 
jąc sylwetkę Aleksandra Dębskiego po jego śmierci jak gdyby nio 
nie wiedziało, że był socjalistą. Według niego lajne przejazdy tego 
działacza do kraju w latach 1885—1887 miały na celu organizację... 
oporu zbrojnego przeciwko Rosji 1!" . 


SOCJALIŚCI, LUDOWCY, NARODOWCY © 


Krzywicki nie należał do „Proletariatu”, ale łączyły go z nim 
bliskie stosunki. Przeszkodą była różnica zdań z Waryńskim na te- 
mat terroru ekonomicznego. W Paryżu nalomiast, po ucieczce z 
kraju, był już „jak gdyby jego członkiem”. a nawet za sprawą 
Dębskiego przejął z rąk Mendelsona redakcję i wydawnictwa 
„Przedświtu”. A 

Okres paryski opisuje Krzywicki pobieżnie. Stronił raczej, jak 
wszyscy polscy socjaliści, od wiejących chłodem salonów Mendelso- 
na i Jankowskiej, a samego Mendelsona wspomina jako doktrynera 
i nie zawsze lojalnego taktyka, który po uszy tkwił w zagadnie- 
niach życia politycznego Francji i nie bardzo interesował się” spra- 
wami krajowymi. W redakcji „Walki Klas” w Paryżu zostawił 
Krzywicki rękopisy tłumaczeń „Początków cywilizacji” i „Wojny 
chłopskiej” Engelsa oraz „Pracy najemnej i kapitału”, „Nędzy filo- 
zofii” i „Wstępu krytycznego” Marksa. Mendelson zawieruszył je 
gdzieś prawdopodobnie, bo ukazały się dopiero po latach w tłuma- 
czeniu Winiarskiego. 

Ruch ludowy poznał Krzywicki we Lwowie, poprzez Bolesława 
Wysłoucha. Mówi o nim z szacunkiem, ale i z nieukrywaną nie- 
chęcią. „Wysłouch był ludowcem mocno w stylu rosyjskich narod- 


"ników i w stosunku do ruchu socjalistycznego, takiego, jakim był 


„Proletariat”, usposobiony niechętnie. Raziło go hasło międzynaro- 
dowości, zasady walki klasowej — był to dla niego ruch czerstwy, 
zimny, powiedziałbym bez serca, a przede wszystkim niedemokra- 
tyczny. Demokracja polegała na tym, ażeby bronić najliczniejszych 
warstw ludowych. Są nimi 'w Polsce włościanie, robotnicy są prze- 
cież drobnym odsetkiem ludności. Wysłouch wychowany bądź co 
bądź na wzorach „narodniczestwa” rosyjskiego, nie pojmował dy- 
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namiki społecznej, a więc prężności dziejowej proletariatu. Socja- 


lizm był dla niego płodem: tego samego prądu, którego innym wy-. 


razicielem był liberalizm". W początkowej fazie istnienia przyszłej 
narodowej demokracji, Wysłouch całkowicie się z nią solidaryzował. 
Zerwanie nastąpiło dopiero wtedy, gdy narodowcy pod pożorem ha- 
seł solidaryzmu „narodowego występować zaczęli przeciwko oświacie 
łudowej, uważając ją za narzędzie budzenia uczuć nienawiści kla- 
sowej. 

Krzywicki nie potrafi stłumić w sobie gniewu, a nawet nienawi- 
ści, ilekroć mówi o narodowcach. Nazywa ich przeważnie „„kołtu- 
nami" i w sposób bardzo interesujący pokazuje jak z pozytywistycz- 
nych haseł „przetrwania narodowego”. uczynili formę utuczenia, 
swojej przyszłej „bazy społecznej”: kupców, groszorobów, tępych 
kamieniczników i lojalnych wobec rządu urzędników. 


Pierwszy lom „Wspomnień Krzywickiego kończy się na roku 
1885. Doszedłszy do wniosku, że „lepiej odwiedzić Syberię, niż w oba- 
wie przed nią gnić na emigracji”, wrócił Krzywicki z Paryża do 
kraju i zatrzymał się we Lwowie. Tu zetknął się poraz pierwszy 
z braćmi Daszyńskimi: Feliksem, którego cenił jako publicystę i z 
lgnac$m, który „był wtedy jeszcze dodatkiem do Feliksa, zresztą 
bardzo miłym”. ; 

Książkę Krzywickiego wydał bardzo starannie reżimowy „Czy- 
telnik", nie podejrzewając prawdopodobnie, że polscy czytelnicy bę- 
dą- ją czytać inaczej niż p. Borejsza. Toteż w rok blisko po wyda- 
niu panuje o niej w prasie krajowej — przeraźliwa zmowa milcze- 
nia. 


Gustaw HERLING-GRUDZIŃSKI 


DODAFEK NADZWYCZAJNY 


Zwracamy uwagę na załączony dzisiaj nasz Dodatek Nadzwyczaj- 
ny. Treść jego jest krótka, ale ogromnie aktualna i ważna, zarówno dla 
naszych czytelników, jak i dla naszej administracji. Prawie pół b'eżą- 
cego roku wydawniczego ob'e strony nie poruszały sprawy nieco draż- 
liwej: OPŁATA PRENUMERATY.! Dzisiaj robimy pierwszy zdęcydo- 
wany krok i załączamy mandat (uwaga — zmiana numeru konta), 
czytelnicy zaś uczynią drugi, wypełniając czek i odnosząc go na pocztę. 


KOMPLETY „ŚWIATŁA z roku 1947 (5 numerów za 100 fr.) 
są jeszcze do nabycia. Wpłata za pośrednictwem załączonego mandatu. 


ó- 
M pdg u POZA GRANIC FRANCJI. — Należ- 

" ” można opłacać przy pomocy pocztowych znaczkó 
międzynarodowych. , AKI ż zę 


| IDEE I PROBLEMY 


Dwa punkty widzenia 
w sprawie zjednoczenia Europy 


CHRISTOPHER SHAWCROSS, wybitny parlamentarzysta 

tę Angielskiej Partii Pracy, w swym artykule zamieszczonym 

w miesięczniku „Socialisme et Liberte” zeszyt 2, marzec 1948, 

dokonał próby zsyntetyzowania problemu federacji europej- 

skiej i postawienia zagadnienia w sposób praktyczny. Podaje- 

my ten oharakterystyczny artykuł z małymi opuszczeniami, 

jako cenny wk. do toczącej się w całej prasie światowej 
dyskusji na ten temat. 


ZJEDNOCZENIE EUROPY 


przede wszystkim uzgodnić, co rozumieją przez zjednoczenie 
*2 europejskie i przez samo pojęcie Europy. Nieszczęsny termin „zje 
dnoczenie zachodnie” zjawił się w toku dyskusji. W obecnej chwili mo- 
tylko sformułować, czego większość socjalistów angielskich nie 
chce pokrywać tym terminem. a 
Przede wszystkimm więc nie chcą oni, żeby Unia europejska jakie- 
gokolwiek rodzaju wyłączała jakikolwiek kraj Europy. Pewne części 
Rosji Sowieckiej znajdują się w Europie. Należy więc zostawić Rosji 
możność: włączenia się do Unii, jaka ma być utworzona, jakkolwiek 
nie można się spodziewać, by uczestniczyła ona w konferencjach kon- 
stytuujących ten związek. Również państwa wschodnie od Pelski do 
Grecji, a także Turcja winny być traktowane jako ewentualni człon- 
kowie Unii. Jasne jest również, że narody wspólnoty brytyjskiej, jak 
i tych terytoriów kolonialnych, które zależą od narodów europejskich, 
winny być tu włączone. 


EORI europejscy, zarówno jak i socjaliści angielscy, winni 
„I 


CHARAKTER UNII EUROPEJSKIEJ 


Drugie pytanie, które winni rozstrzygnąć socjaliści, brzmi: co ro- 
zumiemy przez Unię? Czy nowa całość polityczna, jak Stany Zjedno- 
czone A. P.? A może luźna konfederacja państw istniejących, za- 
chowujących swą suwerenność i zjednoczonych tylko dla współpracy 
w pewnych dziedzinach ? Zanim damy na to odpowiedź, należy okreś- 
lić cel proponowany dla tej Unii. 

Większość socjalistów angielskich jest zgodna, że nie może to być 
wielkim aliansem w celach militarnych. Nie oczekują oni odbudowa- 
nia na tej podstawie tradycyjnej polityki angielskiej „równowagi 
sił”. Udział Anglii w Unii uniemożliwiałby podobną politykę. Nie na- 
leży jednak pomijać faktu, że utworzenie Stanów Zjednoczonych Euro- 
py zmierzałoby mimo to do stworzenia w praktyce równowagi w za- 
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kresie polityki mocarstw w świecie, gdzie dziś istnieją dwie tylko 
wielkie potęgi. 

Kontynenialna idea „trzeciej siły” nie budzi zbyt głośnego echa 
. wśród socjalistów brytyjskich. Traktowana jest przez nich jako idea 
negatywna, ponieważ wyrasta na podłożu lęku i słabości. Partia ko- 
munistyczna w Wielkiej Brytanii jest mało liczebna i jak dotychczas 
wpływ jej jest tak niewielki, że nie może być traklowany jako czyn- 
nik zagrażający poważnie naszej polityce wewnętrznej. Według na- 
szego zdania wątpić należy, by polityka, która wynika ze strachu 
przed komunizmem lub ze słabości socjalizmu i stawia sobie jako, 
główne zadanie przezwyciężenie komunizmu, mogła posiadać jaką- 
kolwiek siłę. W tym ujęciu zawarte jest głębokie nieporozumienie 
co do znaczenia „trzeciej siły” i co ona 'winna oznaczać. Jeśli mogła- 
by ona wykazać, że zawiera możliwości stworzenia warunków roz- 
woju socjalizmu demokratycznego, stworzenia zjednoczenia politycz- 
nego i ekonomicznego, dzięki któremu Europa będzie mogła zachować 
swą niepodległość wobec ZSRR i Stanów Zjednoczonych Ameryki 
oraz wzmocnić nadzieję pokoju i dobrobytu, połączonego z wolno- 
ścią wszystkich narodów — socjaliści angielscy podtrzymywaliby ją 
z całą energią. 

Możnaby, wydaje mi się, wyprowadzić z tych uwag negatyw- 
nych następujące zasadnicze problemy, o których myślą socjaliści 
angielscy. Przede wszystkim uwolnić Europę — z Anglią włącznie — 
od klęski ekonomicznej ; dalej usunąć warunki, w których cała Euro- 
pa może wpaść pod dyktaturę bądź z prawa bądź z lewa i wreszcie 
zbudować system ekonomiczny, oparty na niezmierzonych źródłach 
bogactw Europy i jej partnerów i terenów zamorskich od niej zależ- 
nych, źródeł, które czynią możliwą. realizację wszystkich ideałów 
socjalistycznych. 5 

Trzecim pytaniem, na które należy odpowiedzieć, jest: jak nale- 
ży realizować te zadania. Sądzę, że większość socjalistów zgodziłab, 
się natychmiast pod pewnymi warunkami na zbudowanie Federacji 
europejskiej, to znaczy stworzenie nowego państwa, obejmującego 
wszystkie wspomniane terytoria. Jakież to są te warunki? Jak i kie- 
dy mogą być zrealizowane ? 7 

„Po pierwsze są tacy, którzy myślą, że rzeczywista unia możliwa 
jest tylko między narodami, w których łonie socjalizm demokratycz- 
ny w sensie politycznym i gospodarczym jest już silnie ugruntowa- 
ny. Niestety, obecnie żadne państwo w Europie nie odpowiada tym 
warunkom. ` 

Po drugie są też tacy, którzy utrzymują, że bez Niemiec nie może 
być rzeczywistej Federacji europejskiej. A przecież Niemcy nie istnie- 
ją dzisiaj jako jedność polityczna, a także Hiszpania nie może być 
włączona do związku państw demokratycznych wskutek swego reżimu 
faszystowskiego. 


FEDERALIŚCI I FUNKCJONIŚCI 
Stosunek socjalizmu angielskiego do tych wszystkich zagadnień 
da się zreasumować w sposób następujący : $ 
Z jednej strony istnieje prąd, który domaga się unii politycznej 
w Europie, unii jak najbardziej szerokiej i realizowanej bez zwłoki, 
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z drugiej zaś wyraźne jest dążenie innych kół ku temu, by realizować 
zjednoczenie europejskie etapami na drodze współpracy gospodarczej. 
Można byłoby je nazwać — polityczną koncepcją federalną i ekono- 
miczną koncepcją funkcjonalną. : 

„Funkcjonaliści” utrzymują, że Europa potrzebuje nie tyle unii 
olilycznej lub celnej, co przede wszystkim wspólnej akcji, zmierza- 
jąc ku rozstrzygnięciu zagadnień gospodarczych, ściśle określonych. 

trzymują oni, że zacyluję R.H.S. Crossmana, iż powinniśmy w 
pierwszym rzędzie osiągnąć zgodę konstruktywną z pewnymi z pośród 
naszych sąsiadów europejskich, dotyczącą : ? 

a) skoncenirowania badań atomicznych, b) rozwoju systemy bez- 

ieczeństwa regionalnego pod egidą O.N.Z., c) wspólne planowanie 
Babci kapilałów. . 

Z drugiej strony „federaliści”” są zdania, że należyta wspólna orga- 
nizacja gospodarcza jest niemożliwa bez osiągnięcia pewnego stopnia 
zjednoczenia politycznego. Uważają oni, że syluacja jest zresztą lak 
rozpaczliwa, że musimy zbudować federację, obejmującą wszyslkie 
państwa, które zechcą bez zwłoki do niej przystąpić. Przez „federa- 
cję” rozumieją oni nowe. państwo, stworzone przez pewną liczbę _ 
państw, które zachowałyby swą niepodległość w zakresie spraw we- 
wnętrznych. Powstałaby nowa unia, posiadająca określoną władzę 
rządu w zakresie takich spraw jak: obrona, sprawy zagraniczne, 
pieniądz, cła, transport, sprawy przemysłowe i społeczne. „Federa- 
liści” wypowiadają się poza: tym za powołaniem do życia. parlamentu 
europejskiego jedno- lub dwu-izbowego. W celu zrealizowania tych 
zadań niezbędny jest wspólny akt polityczny, zawierający konstylu= 
cję, opracowaną pręzez Zgromadzenie Konstylucy jne i zaa probowaną 
przez państwa, które wchodzą w skład Federacji. 

Podnoszą się głosy, że te dwie metody — funkcjonalistyczna i fede- 
ralistyczna — są nie do pogodzenia. Mówi się naprzykład, że sama 
zapowiedź stworzenia państwa federalnego utrwaliłaby podział Nie- 
miec i pozwoliłaby Rosji Sowieckiej przeciwstawić się na zawsze te- 
mu Związkowi. : 

Mówi się również, że usiłowania natychmiastowego stworzenia 
unii politycznej nie mogą się udać i że taka porażka mey zgubne 
skutki nie tylko dla wysiłku w stylu funkcjonalistycznym, lecz rów- 
nież dla polityki wewnętrznej i międzynarodowej, a także dla samej 
idei jedności europejskiej. 

Nie brak też wyrazów opinii, że Anglia i inne kraje, posiadające 
rządy demokratyczne i socjalistyczne, nie mogą się wiązać z kraja- 
mi, które w najbliższej przyszłości mogą wpaść pod dyktaturę partyj 


i totalitarnych. 


KU UNII POLITYCZNEJ 


' W obliczu tych zastrzeżeń należy przede wszystkim odpowiedzieć 
sobie na następujące pytania: a) czy metoda funkcjonalistyczna mo- 
że uratować Europę wobec kryzysu politycznego i ekonomicznego ? ; 
b) a gdy nawet metoda ta daje szanse powodzenia, czy kryzys obec- 
ny nie jest tak głęboki, że trzeba przyjąć ryzyko stworzenia unii poli- 
tycznej, aby spróbować konsolidacji Europy, zanim wszelkie możli- 
„wości nie zostaną stracone na zawsze ? 


Rozumiem wszystkie trudności metody federalnej. Rozumiem 
wszystkie powody, dla których nie można zapraszać krajów o reżi- 
mach antysocjalistycznych i antydemokratycznych, jak Hiszpania lub 
Bułgaria. Ale wierzę, że jeśli te kraje zdecydują wziąć udział w ta- 
kiej unii, ich systemy rządzenia szybko się zmienią. Rozumiem, że 
nie mogą one uczynić takiego kroku, mając dzisiejsze rządy. Nie bę- 
dziemy jednak musieli długo czekać, by efekty ekonomiczne i wola 
narodów spowodowały głębokie zmiany w ich reżimach politycznych. 

Jako parlarientarzysta brytyjski nie mogę też dostrzec żadnej istot- 
nej przeszkody na drodze do tworzenia związku z państwami, któ- 
rych rządy nie są socjalistyczne. W naszym własnym parlamencie 
mamy do czynienia z partiami kapitalistycznymi, a nawet totalitar- 
nymi. Współpracujemy z nimi w wielu dziedzinach. Dlaczegoż więc 
miałbym się wahać przed zetknięciem się z innymi partiami w par- 
łamencie albo w rządzie Federacji europejskiej ? 

Sądzę też, że i inne argumenty są przesadzone. Gdyby jednak nawet 
tak nie było, sytuacja jest ciężka, że zmusza nas do przyjęcia ryzy* 
ka. Naprzykład — ryzyko znalezienia się w łonie europejskiej unii 
politycznej Francji, opanowanej przez gaullistów albo komunistów, 
wydaje mi się mniejsze od ryzyka bardziej prawdopodobnego nieo- 
siągnięcia przez nią skutecznego zjednoczenia gospodarczego conaj- 
mniej z Anglią i Benelux'em. Wówczas Francja stałaby się totali- 
tarna, co uczyniłoby złudną wszelką ńadzieję zrealizowania niepod- 
ległości Europy jakąkolwiek metodą. 

Myślę więc, że obie metody wzajemnie się dopełniają. Wierzę też, 
że wyraźna propozycja ze strony Wielkiej Brytanii stworzenia euro- 
pejskiej federacji politycznej miałaby wielki natychmiastowy efekt 
moralny. 


WNIOSEK KOŃCOWY 


Francja i Anglia izolowane nie mogą niczego dokonać ; razem 
mogą wszystko. 

Muszą one uzgodnić swój punkt widzenia w zakresie kwestii nie- 
mieckiej, która może być łatwiej rozwiązana w ramach federacji 
europejskiej. Należy odrazu zadeklarować, że dąży się, by Niemcy 
zjednoczone weszły w skład unii, gdy tylko będą w stanie tego doko- 
nać. W międzyczasie Niemcy zachodnie, chociaż nie zosfaną przyjęte 
do federacji, będą organizowane z myślą, by przyczyniły się w naj- 
wyższym stopniu do odbudowy Europy zachodniej. 

Gdy tylko takie uzgodnienie nastąpi, oba państwa winny wspólnie 
zadeklarować, że mają zamiar stworzyć unię polityczną ze wszystki- 
mi innymi krajami, które będą tego chciały. Kraje Benelux'u i Wło- 
chy powinny być natychmiast zaproszóne do przyłączenia się. Dalej 
Francja i Wielka Brytania w porozumieniu z Benelux'em i Italią, 
jeśli te kraje wejdą do Unii, winny zwołać Konferencję 24-ch naro- 
dów Europy i dominiów angielskich w celu przedyskutowania pod- 
staw federacji i środków najbardziej szybkich i najbardziej pewnych 


jej realizacji. Jeśli ta konferencja zawiedzie, a przyznaję, że to może . 


się stać, Wielka Brytania i Francja w porozumieniu z Benelux'em 
i Włochami winny mimo to utrzymać ich własny związek. Unia ta 
powinna być zbudowana w taki sposób, by ułatwić przystąpienie każ- 


ZWZ s 


= 


dego innego narodu, gdy tylko będzie on zdolny i będzie chciał to 
uczynić. s i 
am przekonany, że samo ogłoszenie planu unii zmieniłoby sy- 
tuację. polityczną i psychologiczną w Europie. Zwróciłoby ono umy- 
sły wszystkich narodów, czego niestety tak brakuje dzisiaj, ku zada- 


niu pozytywnemu, a przez to samo dźwignęłoby nadzieje na przysz- ` 
©. SHAVCROSS8 
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MIĘDZYNARODOWEGO BIURA SOCJALISTYCZNEGO 
KRAJÓW ŚRODKOWO- i POŁUDNIOWO-WSCHODNIEJ EUROPY 
NA MIĘDZYN, KONFERENCJĘ PARTYJ SOCJALISTYCZN. W PARYŻU 


ZWIĄZKU z konferencją partyj socjalistycznych, która ma 
odbyć się w końcu kwietnią, pomy sobie złożyć na Wa- 
sze ręce, jako reprezentanta Partii Socjalistycznej SF10, na- 
stępujące uwagi i dezyderaty : 


1. Znaczenie konferencji kwielniowej 

Doceniamy w pełni znaczenie konfereńcji kwietniowej, która po- 
winna być ważnym etapem w rozwoju międzynarodowego socjaliz- 
mu. Po marcowej konferencji londyńskiej COMISCO, która w obliczu 
przemian, zachodzących w środkowej i południowo-wschodniej Euro- 
pie zdecydowała się na zajęcie wyraźniejszej niż dotychczas pozycji 
ideologicznej, konferencja kwietniowa ma zająć się problemem jed- 
ności europejskiej i europejskiego federalizmu. Socjalizm międzynaro- 
dowy winien odzyskać inicjatywę w tej sprawie tak bliskiej ideologii 
robotniczej. Ale decyzja zamknięcia konferencji w ramach partyj soc- 
jalistycznych krajów, mających korzystać z pomocy związanej z pla- 
nem rekonstrukcji europejskiej, budzi obawy, że niezbędne konsek- 
wencje z pozycyj określonych uchwałami marcowej konferencji 
GOMISCO nie zostaną wyciągnięte i stracona być może znów okazja 
do wysunięcia się socjalizmu jako jedynej siły, która przynosi pełne 
rozwiązanie problemu. Obawiamy się, żeby ruch socjalistyczny raz 
jeszcze nie stanął na gruncie rozstrzygnięć połowicznych, dostosowa- 
nych do faktów dokonanych cudzą wolą'i cudzą siłą. APO 
`. Obawy te potęguje w nas jeszcze szereg Stojąc opeva 
przywódców zachodnio-europejskiego. socjalizmu. Stojąc wobec faktu 
oderwania przez ZSRR krajów środkowej i południowo-wschodniej 
Europy wyrażają oni chcąc nie chcąc gotowość zamknięcia się w orbi- 


- cie krajów zachodu i pozostawienia reszty Europy własnemu losowi. 


Ten federalizm ułamkowy, jak mówi Leon Blum, jest być może pozy- 
tywnym i ważnym zagadnieniem chwili. Rozumiemy, że socjalizm 
zachodnio-europejski nie może wyrzec się jego realizowania. Ale bez 


„wyraźnego i głośnego zamanifestowania niezłomnej woli socjalizmu 


do pełnego zjednoczenia Europy i postawienia tego zagadnienia jako 


wizji lepszego życia przed oczyma wszystkich ludów europejskich 


sama idea federalizmu zostanie skarykaturyzowana i w praklyce . 


sprowadzi się do pojęć sprzecznych z całym- naszym świalopoglą 
dem : do zatwierdzenia przez socjalizm rozerwania Europy na drodze 
gwałtu, zadanego przez ZSRR narodom z nim sąsiadującym, a prze- 
cież tylko cała Europa posiada warunki równowagi (surowce, pro- 
dukty rolne) i siły ludności mogące uczynić ją rzeczywistą 

siłą świata. 


2) Czym jest Europa ? 


Dążenie do Federacji europejskiej wynika z woli ku podniesieniu 
gospodarki europejskiej przez planowe jej zorganizowanie, z pragnie- 
nia zachowania dorobku duchowego narodów europejskich i świado- 
mości niebezpieczeństwa stania się bezwolnym elementem w konflik- 
tach światowych. Idea Socjalistycznych Stanów Europy daje wyraz 
najpelniejszy tym tendencjom ; ciągle jednak jeszcze brak nam wyraź- 
nej opinii sie prad co uważamy za Europę, w znaczeniu terenu, 
jaki chcemy objąć ramami Federacji. 

Nie można poprzestać na czysto geograficznym pojęciu Europy. 


W Europie leży część Związku Sowieckiego. Przecież jednak jasne . 


jest, że ZSRR stanowi pod każdymewzględem swój odrębny świat, w któ- 

rym się zamknął własną wolą. Stworzył on odrębny ustrój społecz- 
no-gospodarczy obcy socjalizmowi demokratycznemu oraz monopa:- 
tię i totalizm polityczny i kulturalny, na którego tle odrodziły się 
rosyjskie tendencje :mperialistyczne, prowadzące do paktu hillerow- 
sko-sowieckiego na początku wojny, do zaboru ziem słabszych naro- 
dów i polityki stref wpływów. — W ten sposób ZSRR stał się polęgą, 
która zagraża obniżeniem poziomu życiowego*mas, zniszczeniem euro- 
pejskiego dorobku kulturalnego, opierającego się na rozwijaniu wol- 
ności, i agresją mającą pod pozorem przemian społecznych przynieść 
zniewolenie i podporządkowanie Rosji ludów Europy. 

Wniosek z tego może być tylko jeden: Europa w znaczeniu całości 
społeczno-gospodarczej i kulturalnej to kraje leżące na zachód od 
ZSRR. Tej prawdy nie da się dłużej przemilczać. Przemilczanie to 
nie ułagodzi ZSRR w jego walce z każdą próbą organizowania Euro- 

y. Tę walkę trzeba wygrać przez zmobilizowanie wokół programu 
Podartcji Europejskiej wszystkich zainteresowanych ludów. Na tej 
drodze tylko można stworzyć siłę niezbędną dla powstrzymania ZSRR 
w jego planach agresywnych. Taktyka ustępstw i kapitulacji przed 
roszczeniami sowieckimi doprowadziła do stanu dzisiejszego. cj 4 
lizm powinien przejść do ofensywy ideologicznejsi najwyższy już 
czas, by podjął ją skupiając przy sobie nadzieje wszystkich łudów 
pragnących wolności jak ongiś skupiała je Międzynarodówka Socja- 
listyczna. - 

Narody środkowo- i południowo-wschodniej Europy całą duszą od- 
powiedzą na wezwanie zachodu do jedności. 


3) Istota więzi europejskiej 


W panujących dziś schematach myślowych wysuwa się zawsze fakt 
względnie wysokiego poziomu życia mas i siłę wzajemnych stosun- 
ków gospodarczych krajów Europy zachodniej jako czynnik decydu- 


jący o podstawaeh federacji zachodnio-europejskiej. Względne zaco- 
fanie gospodarcze krajów środkowo- j południowo-wschodniej Europ 
staje się tu wygodnym pretekstem dla rezygnacji z jedności euro 
skiej i obojętności wobec tych krajów. 

Nie zapominajmy jednak, że kraje te mimo swego opóźnienia 
w rozwoju gospodarczym szybko zmierzały do dotrzymania kroku 
szczęśliwszym narodom i stały się już poważnym czynnikiem wymia- 
ny gospodarczej w Europie: kraje dzisiejszej zony sowieckiej (bez 
wschodniej części. Niemiec i Austrii) przywoziły z zewnątrz, przede 
wszystkim z zachodniej Europy (w roku względnej koniunktury 1938) 
towarów za 1.600 milionów dolarów co stanowiło 34 proc. wartości 


„całego eksportu Anglii. Franeji i Beneluxu. Nie zapominajmy . też, że 


stanowiły one śpichlerz Europy. 


Pod względem socjalnym kraje te również dokonały w okresie mię- 
dzywojennym ogromnego wysiłku dla wyrównania różnie z Zacho- 
dem. Ubezpieczenia 1 prawodawstwo pracy było w tym rejonie nieraz 
bardziej postępowę niż w niejednym kraju Zachodu, Związki Zawodo- 
we robotnicze odgrywały decydującą rolę w kształtowaniu bytu klasy 
robotniczej, partie socjalistyczne były czynnikiem wielkiego znacze- 
nia w życiu wewnętrznym, ruch spółdzielczy zaś stawał się coraz po- 
tężniejszą dźwignią organizacji gospodarczej nie tylko w mieście, ale 
i na wsi. 

Okres fali faszystowskiej dowiódł też, że masy robotnicze i chłop- 
skie potrafiły skuteczniej przeciwstawiać się dyktaturom niż to się 
okazało w niektórych krajach Zachodu, jak w Niemczech. 


Tak więc wszystkie kraje europejskie, leżące na zachód od ZSRR 
stanowią wspólnotę przez wzajemnie doptłniającą się i dojrzałą ‘do 
wspólnego planowania ekonomikę, przez jednakie przywiązanie do 
wolności indywidualnej i narodowej, przez zbliżony do siebie system 
społeczno-gospodarczy następujący po rozwiniętym już kapitaliźmie, 
który stworzył silną klasę robotniczą przy licznych warstwach rze- 
mieślników i usługodawców oraz warstwie chłopskiej przywiązanej 
do swej indywidualnej gospodarki. 

Na tej to więzi oprzeć się winna koncepcja federalistyczna socja- 
lizmu. Odpowiada ona jego tradycjom walki z krzywdą narodów 
i ludzi, przekreślania w łonie samej Międzynarodówki faktów niewoli 
narodowej przez dopuszczanie jako równoprawnych towarzys 
walki i pracy przedstawicieli krajów chwilowo podbitych. Na tej pod- 
stawie oparta koncepcja federalizmu europejskiego może być prze- 
ciwstławiona obłudnym hasłom neo-nacjonalizmu (suwerenność do- 
prowadzona do absurdu) i neo-rasizmu (panslawizm sowiecki). 


4) Stwórzmy wizję lepszej przyszłości dla całej Europy 
Rozumiemy dobrze, że socjalizm zachodnio-europejski musi być 


- aktywny w warunkach istniejących i narzuconych mu z zewnątrz. 


Musi też podjąć konkretną pracę łączenia Europy w zakresie natych- 
miast możliwym. Wydaje się nam jednak, że te potrzeby dnia mogą 
być pogodzone z wielką ideą wybiegającą w przyszłość. Wydaje si 

nam, że ograniczenie się tylko do arsenałów środków i możliwosej 
dyplomatycznych byłoby rezygnacją i zadowoleniem się tylko samo- 
obroną ograniczoną do terenu wyznaczonego przez przeciwnika. A 


—n— 
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przecież istnieją wszystkie dane do zwycięskiego "przeprowadzenia 
walki ideologicznej także poza granicami obecnego sztucznego podziału: 
Europy przez imperialistyczne koncesje. kk 

Narody Europy środkowo- i południowo-wschodniej oderwane od 
reszty Europy walczą wciąż o swą niepodległość. Masy pracujące 
przeciwstawiając się nowym metodom wyzysku i ucisku stanowią 
główny trzon tej walki. Wypełnione więzienia, potworne procesy 
polityczne, skazywanie i mordowanie działaczy socjalistycznych 
i chłopskich jest najwymowniejszą manifestacją tego faktu, że masy 
nie zaakceptowały zniszczenia demokracji. Śmiałe postawienie proble- 
mu federacji wszystkich krajów leżących na zachód od ZSRR stało- 
by się potężnym czynnikiem wzmocnienia oporu łudów przeciw wtła- 
czaniu ich w system sowiecki tak im obcy i nienawistny. 

Dlatego też Konferencja czterech partyj socjalistycznych, „która 
powołała do życia Międzynarodowe Biuro Socjalistyczne zwróciła się 


„4 wezwaniem pod adresem partyj socjalistycznych, w którym czy- . 


amy : ; > 
: Po E EPEAK A w obliczu socjalizmu międzynarodowego podnosi- 
my głos ostrzegający przeciwko tendencjom zamknięcia się W ramach 
Europy zachodniej i pozostawieniu swemu losowi krajów, ujarzmio- 
nych przez ZSRR. s SĘ ATA 
w postawie socjalizmu międzynarodowego winna się ujawniać 
nietylko wola utrzymania drzwi otwartych dla krajów centralnej 
i wschodniej Europy, lecz również dla dążeń tych ludów ku jedności 


z resztą Europy. Cały wysiłek myśli i cała potęga promieniowania 


socjalizmu międzynarodowego powinna być zużytkowana na rozsze- 
rzenie i wzmocnienie idei jedności europejskiej i wymierzona prze- 
ciwko przeszkodom, stawianym na tej drodze przez komunizm. 
Wezwanie to powtarzamy i apelujemy jednocześnie do Was 
o przyjęcie i wy jawienie -publiczne sianowiska, mogącego zjedno- 
czyć przy międzynarodowym ruchu socjalistycznym wszystkie narody 
europejskie, pragnące zrealizować wspólnotę opartą o wolność i spra- 
wiedliwość społeczną. Zwracamy się też jednocześnie o zadokumen- 
towanie woli jedności europejskiej przez dopuszczenie do obrad, Kon- 


terencji przedstawicieli niezależnych ruchów socjalistycznych krajów 


niewolonych przez ZSRR. 
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Przed procesem W. R. N. 


aresztowaniu polskich socjalistów minęło przeszło 10 miesię- 

cy: Okres ten wyzyskano ze strony Bezpieki w tym celu, aby 
w czasie szeregu innych procesów politycznych w Polsce szukać po- 
zorów powiązań pomiędzy działalnością oskarżonych w tych proce- 
sach, a działalnością poszczególnych z pośród aresztowanych socja- 
listów. y b 

Komunikat  radkiewiczowskiego Ministerstwa Bezpieczeństwa 
Publicznego z dnia 8 czerwca 1947 r. zarzucał aresztowanym socjali- 
stom między innymi „dostarczanie wywiadowi zagranicznemu ma- 
teriałów szpiegowskich i współdziałanie w organizacji aktów terro- 
rystycznych”'. Te dwa zmyślone punkty oskarżenia posłużyć miały 
za podstawę do aresztowania i wytoczenia procesu. Powtarzamy — 
za podstawę dla usiłowań zmylenia opinii wolnego świala. Bo cel 
aresztowań był całkiem inny i jasny dla każdego, kto zna metody 
wszelkiego rodzaju totalitarnych dyktatur, kto wie na jak kruchych 
opierają się one podstawach i jaką sieć policy jno-szpiclowską mu- 
szą organizować, „by zabezpieczyć się przed oporem ujarzmionych 
społeczeństw, a każdy przejaw tego oporu móc tłumić. R. 

, Komunistyczny „rząd warszawski zakazał działalności niezależ- 
nym organizacjom politycznym i zawodowym klasy pracującej. 
Chciał wtłoczyć klasę robotniczą w ramy komunistycznych orga- 
nizacyj i ich koncesjonowanych przybudówek, przybudówek z góry 
przeznaczonych do likwidacji w miarę postępów „w pracy” nad 
sterroryzowaniem społeczeństwa. 

Zbyt silna jest wśród mas robotniczych tradycja walk Polskiej 
Partii Socjalistycznej aby policyjne zakazy i terror zdołały zamie- 
nić je w masy posłuszne i- bezwolne. Odkładając utworzenie! jednej 
partii na dalszy plan, na dogodniejszy moment — powołano do 
życia koncesjonowaną PPS, atakując równocześnie ideologię i tra- 
dycję prawdziwej PPS, którą ochrzczono mianem- WRN — krypto- 
nimem PPS w okresie hitlerowskiej okupacji. Starania o możność 
podjęcia działalności politycznej pod nazwą Polskiej Partii Socjalno- 
Demokratycznej — zostały przez -reżim udaremnione, Robotnicy- 
socjaliści w ogromnej większości zmuszeni zostali terrorem do 
wstępowania do koncesjonowanej partii. I wtedy zachodzi rzecz 
zwykła w takich wypadkach. Opór mas członkowskich powoduje 
ciągłe odraczanie terminu fuzji PPSk z PPR. Koncesjonowane kie- 
rownictwo nie panuje nad sytuacją w swej partii do tego stopnia, 


© dnia ogłoszenia przez Bezpiekę oficjalnego komunikatu o 


że chcąc nie chcąc musi tłumaczyć PPR-owcom, iż „aby urzeczy- © 


wistnić jedność organiczną, należy uprzednio osiągnąć 

logiczną”. Tak pisze agent PPR Szwalbe, tak pisze wykrętny sofi- 

sta Hochfeld, a nawet tak zmuszony jest wypowiadać się „sam" 
- $ 


, 


Cyrankiewicz. I niewątpliwie nie jest: to stanowisko zajęte dobro- 
wolnie przez Cyrankiewicza czy Szwalbego, którzy przecież dawno 


już „dojrzeli do jedności organicznej” w jednej partii z Bermanem, 
Gomułką i Zambrowskim. Jeżeli jednak muszą w ten sposób Wwy- 


„powiadać się, to tylko dlatego, iż widzą swoją bezsilność wobec 


oporu mas członkowskich, widzą, że masy te nie myślą iść w kie- 
runku, który wyznaczony im został bez ich zgody przez PPR i jej 
mianowańców z PPSk. 


Temu oporowi na odcinku politycznym towarzyszy oddolny opór _- 


robotników na odcinku zawodowym. Robotnicy, pozbawieni moż- 
ności zrzeszania się w niezależnych związkach zawodowych, we- 
pchnięci w ramy komunistycznych organizacyj, które jak na ironię 
przyjęły tę nazwę, nie zamierzają pogodzić się z nową formą dyk- 
tatury — z dyktaturą nad proletariatem. W ciągu 1946 r. przez 
ośrodki przemysłowe w Polsce przechodzi fala niezorganizowanych 
samorzutnych strajków robotniczych, tłumionych bezwzględnie siłą 


policyjną, zmuszających jednak w wielu wypadkach do takich czy 


innych ustępstw na rzecz strajkujących robotników. < 


Bezpieka czuje, iż mimo terroru, mimo sfałszowania wyników 
wyborów w styczniu 1947 r. — nie zdołała zastraszyć społeczeńst- 
wa. Na tym tle szukać należy przyczyny aresztowań majowych 


_ i czerwcowych w Polsce. 


Bezpieka chce zastraszyć robotników, prawdziwych socjalistów, 
oraz skłonić koncesjonowanych kierowników reżimowej PPS, aby 
mimo oporu dołów partyjnych szybko zgodzili się na fuzję. To zada- 
nie wykonać ma oczywiście Bezpieka — policyjne ramię PPR. Usi- 
łuje ona osiągnąć ten cel przez aresztowanie socjalistów wiernych 
prawdziwej PPS. i 

Nastąpił okres, w którym Bezpieka stara się zbudować prze- 
słanki dla podtrzymania oskarżeń przeciwko polskim socjalistom, 
oskarżeń sformułowanych w komunikacie z 8 czerwca 1947 r. Spo- 
sobność do tego dostarcza szereg procesów politycznych, inscenizo- 
wanych w tym czasie w Polsce. f 

Pierwszym z procesów, na którym usiłowano znaleźć potwierdze- 
nie dla oskarżeń przeciwko W.R.N. — był proces dr. Franio i Bole- 
sława Gałaja. Bolesław Gałaj, ongiś długoletni członek „PPS, od 
marca 1945 r. członek PPSk, oskarżony jest w tym procesie o dzia- 
łalność w nielegalnej organizacji WiN. Zarówno akt oskarżenia 
jak przewód sądowy nie wykazują żadnej łączności pomiędzy dzia- 
łalnością Gałaja i pozostałej grupy jego współoskarżonych a działal- 
mością przebywających w więzieniu socjalistów. Mimo to prasa war- 
szawska krzyczy o tym procesie — jako o wielkim procesie WiN 
i WRN. Jedyną okazję ku temu daje przeszłość polityczna Gałaja, 
jak i fakt, że współoskarżona Sawicka była przez pewien czas w 
czasie wojny członkiem WRN. Ani zeznania Gałaja, ani zeznania 
aresztowanego w listopadzie 1946 r. a występującego w tym proce- 
sie jako świadek, członka WiN Obarskiego, nie dają mimo usiłowań 
prokuratora, pożądanych przez Bezpiekę efektów. Gałaj przyznaje 
się, że pod wpływem Obarskiego pełnił funkcję kierownika kolpor- 
tażu organizacji WiN, nie wspomina o żadnej politycznej łączności 
z aresztowanymi socjalistami. Prokurator usiłuje wykazać ów zwią- 
zek przez fakt, że Gałaj*był jednym z obecnych na imieninach u Jó- 
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zefa Dzięgielewskiego, którego nazwisko wymienia komunikat .Bez- 
pieki z 8 czewca. Zebraniu towarzyskiemu usiłuje prokurator nadać 
charakter spiskowych narad mimo zaprzeczeń Gałaja. Usiłowania 
prokuratora spełzają na niczym. Bo przecież fakt, że Gałaj był dłu- 
oletnim członkiem PPS, że złożył wizytę w dniu imienin Dzięgie- 
ewskiemu, nie może w żadnym wypadku obarczać ani tego Osiat- 
niego ani żadnego z aresztowanych socjalistów odpowiedzialnością 


28 działalność Gałaja w WiNiie. 


Nie powiodło się z Gałajem. Pozostaje Obarski, w czasie woj- 
ny czynny członek PPS. Role zmieniają się. Na procesie Gałaja 
— Obarski zeznawał jako świadek doprowadzony z więzienia. Na 
rocesie Lipińskiego, Marszewskiego i Obarskiego — zeznaje skolei 
ako świadek Gałaj, skazany w lipcowym procesie. O co oskarżony 
jest Obarski? Według aktu oskarżenia Obarski wraz z Lipińskim, 
Marszewskim i Kwiecińskim wchodzili w skład t. zw. Komitetu 
Porozumiewawczego Organizacyj Polski Podziemnej. Oskarżenie 
głosi również, że Obarski rzekomo reprezentował w tym Komite- 
cie WRN. Tymczasem Kwieciński, szef obszaru centralnego WiN, 
zeznaje, że pertraktacje jego z Tadeuszem Szturm de Sztremem o 
wejście WRN w skład owego Komitetu nie dały rezultatów, na sku- 
tek stanowczej odmowy ze strony Szturm de Sztrema. Drugi oskar- 
żony, Lipiński, potwierdza to, zeznając, że Szturm de Sztrem 
oświadczył mu, iż „nie ma prawa reprezentowania W.R.N. — Za- 
remba zaś i Pużak nie mogą udzielać się politycznie, pierwszy ze 
względu na wyjazd z kraju, drugi z uwagi na obserwację policyj- 
ną”. W ten sposób obalone zostało zawarte w oskarżeniu twierdze- 
nie, jakoby Obarski reprezentował w K.P.O.P.P. organizację W.R.N. 
Kogo więc reprezentował Obarski? Na to pytanie odpowiedział on 
sam. Był szefem prasowym obszaru centralnego WiN, a w K.P.O. 
P.P. reprezentował jakąś „Niezależną PPS”, którą sam miał stwo- 
rzyć na własną rękę we wrześniu 1946 r. „bez porozumienia z kim- 
kolwiek z działaczy W.R.N.-owskich i sam ją reprezentował”. 

Z zeznań Lipińskiego i Kwiecińskięgo wynika, że koncepcja re- 
prezentowania przez Obarskiego właśnie owej nieznanej NPPS pow- 
siała na skutek stanowczej odmowy wzięcia udziału w pracach Ko- 
mitetu ze strony Szturm de Sztrema. Zeznania więc ludzi, nawet 
tak złamanych śledztwem jak Obarski, zaprzeczyły zarzutom sta- 
wianym w komunikacie Bezpieki o współodpowiedzialności W.R.N. 
za jakieś akty terroru ze strony organizacyj podziemnych i samemu 


-faktowi rzekomego udziału W.R.N. w K.P.O.P.P., o czym mówił 


komunikat z 8. VI. i co zarzucał również akt oskarżenia w procesie 
Lipińskiego i Obarskiego. Przebieg procesu, zeznania oskarżonych 
zeprzeczyły temu zarzutowi. Lecz Bezpieka i posłuszna jej prasa 
PPR-owska nie powodują się przecież logiką i wymową faktów. 
Obarski stwierdził, że WRN rozwiązana została samorzutnie w 
styczniu 1946 r., podał iż w K.P.O.P.P. reprezentował utworzoną 
przez siebie NPPS. Wszystko to nie przeszkodziło prasie warszaw= 
skiej i prokuratorowi powtarzać stare oskarżenia i czynić odpowie- 
dzialnym za Obarskiego — Polski Socjalizm. 

W marcu 1948 r. Bezpieka inscenizuje nowy proces, noszący naz- 
wę procesu „grupy szpiegowskiej Andersa”, w którym główni oskar: 
żeni Pilecki, Szelągowski i Płużański stoją pod zarzutem działalno- 
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ści podziemnej w łączności z gen. Andersem. Ostrzem swym proces 


‘ten skierowany jest przeciwko socjaliście Tadeuszowi Szturm de 


Sztremowi, mimo, że nie jest on na nim ani oskarżonym ani świad-- 
kiem. I jakżeż sprzeczne są zeznania oskarżonego Pileckiego, mają- 
cego pogrążyć w myśl wymagań Bezpieki Szturm de Sztrema. Mó- 
wi o „współpracy z nim”, o udzielanych mu rzekomo przez Szturm 
de Sztrema informacjach, o otrzymaniu „Krajowego Przeglądu Poli- 
tycznego, broszur Zaremby” itd., by w jakiś czas później żeznać, 
że „gdy chciałem mówić o mojej robocie, Szturm de Sztrem zatykał 
uszy i krzyczał, że nie chce o niczym wiedzieć”. Trudno wdawać się 
w rozważania i domysły, co tutaj jest prawdą, a co podyktowane 
zostało załamaniem się w śledztwie Pileckiego. Bo jeśli według pra- 
sy warszawskiej owymi materiałami wywiadowczymi, dosiarcza- 
nymi rzekomo przez Szturm de Sztrema Pileckiemu był „przede 
wszystkim Krajowy Przegląd Polityczny, naświetlający sytuację po- 
lityczną w Polsce oraz nielegalne wydawnictwa WRN i broszura Ża- 
rómby”, to nie mogą być traktowane jako dowody działalności wy- 
wiadowczej. 

Zarzut zaś skorzystania z usług Pileckiego dła przesłania listu 
do przebywającego na emigracji w Londynie Adama Ciołkosza w 
żadnym wypadku nie może być potwierdzeniem tego oskarżenia. 


Cel jednak zainscenizowania i podkreślania ważności zeznań Pi- 


łeckiego jest jasny. I nie ulega wątpliwości, że w programie przy- 

otowawczych zabiegów do procesu polskich socjalistów proces Pi; 
łeckiego był jednym z kluczowych punktów, a kto wie czy nie ostat- 
nim. ,,Głos Ludu” z 4 marca br. pisze bowiem otwarcie : „O Szturm 
de Sztremie dowiemy się więcej szczegółów, gdy stanie sam przed 
Sądem: Rzeczpospolitej, by odpowiedzieć za zbrodnie przeciwko niej 
popełnione”. I PPR-owski dziennikarz, obrzucajac znanym już spo- 
sobem epitetami oskarżającymi o wszelkie możliwe zbrodnie wier- 
nego idei Socjalizmu człowieka, przyznać musi z niechęcią, żel 
„Szturm de Sztrem to postać znana w polskim ruchu robotniczym..., 
dookoła jego osoby urosła legenda o rycerzu bez skazy, w glorii któ- 
rej chodził przez lata całe". 

Zbyt znany jest ze swego kryształowego charakteru Tadeusz 
Szturm de -Sztrem, by ktokolwiek mógł uwierzyć zarzutom Bezpie- 
ki, iż działał na „szkodę Rzeczpospolitej”, iż *„zdradził interesy kla- 
sy robotniczej”. ; 

Ale każdego, kto zna metody dyktatury, nie mogą dziwić sło- 
wa oskarżeń skierowane pod adresem człowieka wiernego dążeniom 
i walce polskiej klasy robotniczej, ideologii polskiej rewolucji spo- 
łecznej, który miejsce swe w dzisiejszej polskiej rzeczywistości poli- 
tycznej widział nie po stronie marionetkowych dyktatorskich rzą- 
dów., Najmita „z zadeptywania ogniów idei żyjący” w artykule 
usiłującym zohydzić postać Szturm de Sztrema nie może pominąć 
zwrotu o „glorii rycerza bez skazy”, którą uzyskał wśród polskiej 
kłasy robotniczej i wszystkich tych, którzy go znali. Usiłuje jedy= 
nie wykazać jakoby gloria ta była spowodowana nieznajomością 
przez ogół robotników rzekomych zbrodniczych czynów. $$ 

Procesy i głosy prasy warszawskiej zdają się wskazywać, że 
w niedługim czasie nastąpi proces lub szereg procesów, w: których 
oskarżonymi będą polscy socjaliści z Tadeuszem Szturm de Sztre- 


mem i Kazimierzem Pużakiem na czele. W dalszym nacisk - 
klasę robotniczą w kierunku zupełnego wońiknna” jej npe perre 
komunistycznej — niewątpliwie naczelne miejsce wyznaczone jest 
Licz PPR i Bezpiekę dla pokazowego sądu nad polskimi socjalista- 
mi, prawie od roku przebywającymi w więzieniu. Na tle polskiej 
A ad th jare Ask politycznej należy szukać uzasa- 
ich aresztowania, na tymże sam i 

się należy terminu ich procesu. á DE e PATAT 
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Międzynarodowe Biuro Socjalistyczne 
krajów środkowo- i poł.-wschodniej Europy 


by zastąpić Międzynarodówkę Socjalistyczną. Nie jest też na- 
szym zamiarem tworzenie jakiejś frakcji ideologicznej w mię- 
dzynarodowym ruchu socjalistycznym. Oświadczenia tego rodzaju pa- 
dały kilkakrotnie z ust organizatorów międzynarodowej Konferencji 
socjalistycznej, jaka miała miejsce 13—15 marca br. w Paryżu. Pła- 
szczyzną, na której spotkali się reprezentanci partyj socjalistycznych. 
które odrzuciły politykę poddania się komunistom i wskutek tego z0- 
stały zmuszone do przeniesienia ośrodków swej działalności poza gra- 
nice krajów rodzinnych, jest potrzeba wzmocnienia działalności poli- 
tycznej, dotąd przez każdą grupę prowadzonej oddzielnie. 
Wspomniane partie — Polski, Węgier, Jugosławii i Rumunii — 
w wyniku polityki ugody wobec ZSRR, prowadzonej przez państwa 
zachodnie, znalazły się poza oficjalnymi ośrodkami koordynujący- 
mi międzynarodową działalność socjalistyczną. Ich miejsce zajęły 
partie koncesjonowane przez komunistów i spełniające posłusznie 
ich wolę. Przymknięto oczy na wszystkie niemoralne sztuczki i jaw- 
ne gwałty, przy których pomocy w strefie wpływów sowieckich ode- 
brano robotnikom ich niezależne organizacje polilyczne i zawodo- 
we. Gorzej : stworzono nawet teorię, mającą usprawiedliwić te akty 
gwałtu jako swego rodzaju przejaw rewolucji w krajach pełnych 
„feudalnych przeżytków”. Próżno protestowały utworzone w między- 
czasie zagraniczne reprezentacje partyj socjalistycznych, wyzutych. 
z możliwości legalnego działania w kraju. Próżno każda z nich tłuma- 
GA przedstawicielom zachodnio-europejskiego socjalizmu, że tak- 
tyką taką rozgrzesza się panie elementarnych zasad socjaliz- 
mu i czyni się go współo powiedzialnym za przestępstwa dokony- 
wane pod skradzioną firmą socjalizmu. To też, gdy po antwerpijskim 
kongresie partyj socjalistycznych Zachodu wespół z fałszywymi - 
tiami Węgier i Polski okazało się, że nie ma już dłużej na co cze ać, 
myśl o utworzeniu własnego ośrodka koordynacji wysiłków i zor- 
SN kelan, Eam AA s p krył seh opinię socjalistycz- 
yczną szybko dojrzała i uciele ši i - 
0 Koniercncji.- y j eleśniła się w postaci mar: 
W Konferencji tej wzięły udział delegacje PPS, niezależnej So- 
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Fa IE chcemy stwarzać nawet pozorów organizacji, która miała- 
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cjal-Demokracji Rumuńskiej, Socjalistycznej Partii Jugosłowiańskiej 
i Partii Socjal-Demokratycznej Węgierskiej. Skład ten został ogr 
towany wspólnotą położenia tych czterech krajów i wspólnotą losu 
wymienionych partyj. Dopiero w czasie organizowania Konferencji 
w podobnych warunkach znaleźli się również ci socjaliści czescy, 
którzy nie poddali się komunistycznemu zamachowi stanu i opanowa- 


niu partii przez ugodową grupę Fierlingera. Poza tym skład tej Kon- 


ferencji został określony faktem, że właśnie te cztery partie utrzymy- 
wały już ze sobą kontakt przez dłuższy czas i Konferencja miała być 
ostateczną próbą wewnętrznego przygotowania do wspólnej działal- 
ności. Sądząc po przebiegu obrad i powziętych uchwałach można 
przyjąć, że próba. ta dała pełne rezultaty pozytywne. 

Motywem, który określił termin tej Konferencji była sprawa planu 
Marshalla i konieczność zadeklarowania wolnej opinii krajów ujarzmio- 
nych przez Sowiety i zmuszonych do odseparowania się od dzieła współ- 
nego wysiłku Europy organizowanego w związku z tym planem. 
Konieczność tym bardziej paląca, że znów na tle wymuszonego sepa- 
ralyzmu krajów środkowo- i południowo-wschodniej Europy, na Za- 
chodzie wyrosły tendencje do pogodzenia się z tym stanem rzeczy 
i nawet wytłumaczenia go potrzebami gospodarczymi tych krajów, 
szukających pomocy od Rosji podobnie jak Zachód szuka pomocy 
od Ameryki. 

Uchwała, powzięta przez Konferencję w tej sprawie i podana do 
wiadomości obradującej w tydzień później COMISCO a: także zrefe- 
rowana na specjalnym międzynarodowy mt zgromadzeniu publicznym 
w Paryżu, zobrazowała jak niezbędny dla odbudowy krajów zony 
sowieckiej jest współudział z Zachodem i korzystanie z pomocy prze- 
widzianej w planie rekonstrukcji europejskiej. Podkreślono też w 
niej konieczność zjednoczenia całej Europy, która swą całość odna- 
leżć może dopiero przez współpracę swych obu członów rozdartych 
dziś przez granicę zon wpływów. Uchwała ta kończy się następują* 
cym wezwaniem : > 


„Jednocześnie w gpliezu - socjaizin międzynarodowego podnosimy 
głos En cy przeciwko tendencjom zamknięcia się w ramach Euro- 
py reads ie pozostawieniu swemu losowi krajów, ujarzmionych 
przez $ 

W postawie socjalizmu międzynarodow. winna się ujawniać nie 
tylko wola gadki drzwi Gtwartych dia krajów centralnej i wscho- 
dniej Europy, lecz również czynna sympatia i wola pomocy dla 
tych ludów ku jedności z resztą Europy. Chły wysiłek myśli i cała 
potęga promieniowania socjalizmu międzynarodowego powinna być 
zużytkowana na rozszerzenie i wzmocnienie idei jedności europejskiej 
i wymierzona przeciwko przeszkodom, stawianym na tej drodze przez 
komunizm.” ; 

Drugim zasadniczym tematem narad uczestników Konferencji by- 
ło wypracowanie wspólnego poglądu na zagadnienie obrony praw 
narodów i człowieka. Zagadnienie kapitalnego znaczenia z punktu 
widzenia polityki socjalistycznej, której obowiązkiem jest znaleźć wyj- 
ście bez wojny. W tym zakresie Konferencja wypracowała rezolucję, 
będącą pierwszą bodaj próbą skonkretyzowania praktycznego pro- 

amu wobec probłemu wyzwolenia narodów i zabezpieczenia swo- 
hody ukonstytuowania ich niezależnych państw. Podajemy tę rezolu- 


cję w pełnym brzmieniu, gdyż dyskusja, jaka rozwijała si 
ferencji wokół tej rezolucji, świadczy o zamiarach rei Prge 


- podstawy dla szerszej akcji politycznej. 


Międzynarodowa obrona praw i wolności człowieka i narodów 


W chwili obecnej reakcje opinii demokratycznej, naw. 
Aris tna tyranii i niesprawiedliwości 9 i dar = = 
ity : ucisk pewnych krajów wywołuje echo potężne, gdy to, co dzieje 
A w innych, pokrywane jest pewnego DAVAN spiskiem milczenia. 
rez się przeto z całym naciskiem do opinii świata, by wys 
Tują Ke sę” pod dybialute sowiecka fale zarówno w krajach, znaj- 
= akcyjnej. czy faszystowskiej ą, jak też w krajach dyktatury 
ześnie występujemy przeciwko metodom międzynarodowych 
e o „oficjalnych, Które bądź SERA rag Pp dyplomatycz 
„ b arac i 
T o ailli raktycznego. i AORDI r RIE: SE 
ranie takiej polityki musi prowadzić do tego, że kraje, © 
mo St, prze dyktatury iułare, mogą, sł. iaiwo „pizakczlcić 
4 przez io, a pea wojny. ę ogn s em rozpaczliwych stań, 
szystkie organizacje demokratyczne i socjalistyczne win 
ERY w celu nat AA, Ta i matowe e krate m 
p u zasad Karty Atlantyckiej i Karty Zjednoczonych Narodów oraz na- 
ania organizacji międzynarodowej praw i środków niezbędnych da 
eric owania wszędzie, gdzie prawa człowieka i narodów są gwał- 
W szczególności jest rzeczą ogromnie pilną, by zjednoczone k 
demokratyczne drogą solidarnego naciska e R ły PAn satelickie 
ZSRR do wykonania zobowiązań międzynarodowych, mocą których 
miały one wprowadzić w życie ustroje demokratyczne. Jedynie tylka 
akcja szybka i zdecydowana, mająca na celu natychmiastowe znie- 
sienie policyj a pły uwolnienie więźniów politycznych i zorga- 
nizowanie wolnych i demokratycznych wyborów pod kontrolą mię- 
dzynarodową, może pozwolić na zjednoczenie Europy i uwolnić świat 
przed lękiem dziś panującym i oszezędzić światu ostatecznej klęski, 


Organizacja MBS 


; Konferencja 12—15 marca: ustaliła też podstawy organizacyjne 
porozumienia partyj socjalistycznych krajów środkowo- i południowo- 
wschodniej Europy. Odnośna uchwała brzmi jak następuje: 


1. Cele i zasady organizacyjne 


1. Porozumienie niezależnych partyj socjalistycznych Jugosławii 
Polski, Rumunii i Węgier zostało zwiad dla SADOL] ebron poli- 
tycznych i społecznych interesów klas pracujących i ludów jów- 
zony sowieckiej. Celem naczelnym tego porozumienia jest odbudowa- 
nie niepodległości narodowej oraz urzeczywistnienie socjalizmu i de- 
Ra: co oczywiście nie oznacza powrotu do reżimów przedwojen- 

2 Przedstawiciele wspomnianych part, stanowili powołać 
Log mka a poni Socjatistyczne, BS może być Ww aA 

ZSZ e przez prz, e reprezentac art, 
innych ae p ' przyjęc p yi partyj socjalistycznych 
Zadaniem naczelnym MBS jest : utrzymywanie więzi między nie- 
zależnymi partiami socjalistycznymi Europy środkowej i wsch iej, 


utrzymywanie stosunków z międzynarodowym ruchem socjalistycznym, 
informowanie opinii robotniczej i demokratycznej o stanowisku i dąże- 


niach mas pracujących Europy środkowej i południowo-wschodniej. 

4. Partie należące do MBS zachowują niezależność organizacyjną, 
zobowiązują się jednak dostosowywać swą politykę do zasad wspólnie 
przvietvch, do solidarności i lojalności wobec interesów każdej partii, 
wchodzącej w skład MBS. 

5. Międzynarodowe Biuro Socjalistyczne jest wspólnym organem 
wykonawczym Składa się ono z reprezentantów każdej partii (po 2-ch), 
należącej do porozumienia. Biuro wybiera prezydium, które się skła- 
da z przewodniczącego, sekretarza generalnego, skarbnika i zastępcy 
sekretarza. Biuro zbiera się co napit el dwa razy na rok. Sekretariat 
działa w permanencji i reprezentuje Biuro na: zewnątrz. Sekretar.at 
ma obowiązek składania co kwartał sprawozdania dla członków Biura 


* Porozumienie więc stawia pręzed sobą zadania specjalne wynika- 

jące z odrębności położenia, w jakim znalózły się kraje oddane w 
wyniku wojny na łup sowieckiej „opieki”. Powołuje organizację po- 
siadającą charakter rejonowy, przewidziany zresztą w uchwałach 
międzynarodowej konferencji socjalistycznej, jaka odbyła się w 
ubiegłym roku w Antwerpii. Organizacja ta nie chce stanąć w sprzecz- 
ności z utworzonym organem porozumienia partyj socjalistycznych, 
jakim jest COMISCO. Przeciwnie pragnie ona stanowić jej część or- 
ganiczną i z góry dostosowała się do możliwości stwarzanych przez 
Międzynarodowe Konferencje Socjalistyczne i jej organ COMISCO, 
grupując się poza jej ramami tylko dlatego, że dotąd niestety odmawia 
się praw niezależnym organizacjom socjalistycznym do reprezento- 
wania ruchu socjalistycznego swych krajów. Walka o uznanie tych 
praw jest też jednym z zadań nowej organizacji. 

Drugi punkt uchwał określających. strukturę organizacyjną prze- 
widuje rozszerzenie składu porozumienia na inne jeszcze partie socja- 
listyczne, które zechcą doń przystąpić. Międzynarodowe Biuro Socja= 
listyczne traktuje więc siebie jako ośrodek skupienia wszystkich Or- 
ganizacyj socjalistycznych swego rejonu. Już w toku Konferencji na- 
płynęły życzliwe adłosy na powstanie porozumienia ze sirony Socjal- 
Demokratycznej Partii Łotwy. Po Konferencji nawiązane zostały bez- 
pośrednie kontakty Biura z partiami Estonii i Litwy. Zamach doko- 
nany przez komunistów na partię socjalistyczną Czechosłowacji do- 
prowadzi zapewne do utworzenia ośrodka niezależnego ruchu socja- 
listycznego tego kraju a w konsekwencji zapewne także do przyłą- 
czenia się do porozumienia. 

Ukonstytuowanie się tego nowego ośrodka wywołało już duże 
wrażenie. Zrozumiano bowiem wszędzie, że odtąd nie będzie można 
przemilczać problemów życia środkowo-wschodniej Europy i usto- 
sunkowywać się do nich z oddalenia i według takich czy innych po- 
trzeb własnej tylko polityki. Połączony głos partyj socjalistycznych, 
które nie poddały się sowieckiej dyktaturze i reprezentują żywe siły 
społeczeństw ujarzmiónych, nie będzie już mógł być lekceważony. Bę- 
dzie on musiał ważyć przy kształtowaniu polityki socjalistycznej i de- 
mokratycznej, a osiągnięcie tego jest bezpośrednim zadaniem każdej 
organizacji politycznej. Są wszystkie dane, by Międzynarodowe Biu- 
ro Socjalistyczne zadanie to z pożytkiem dla sprawy wolności i socja= 
lizmu spełniło. i : 
. y / w. s. 
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Kongres socjalistów hiszpanskich 
w Tuluzie 


OCJALISTYCZNA Partia Robotnicza Hiszpanii (P.S.0.E.) odby- 
ła niedawno w Tuluzie swój trzeci Kongres na wygnaniu. Przy- 
byli nań przedstawiciele wszystkich ośrodków emigracyjnych 

— z Francji, Belgii, W. Brytanii, Afryki i ze wszystkich prawie kra- 
jów Ameryki. Razem — powyżej 350 delegatów. Była również repre- 
zentowana organizacja krajowa. 

Kongresowi przewodniczył znany działacz Andres Saborit, były 
sekretarz generalny naszej Partii. Partie socjalistyczne wielu kra- 
jów przysłały swoje delegacje. Przemówienia ich zostały przyjęte 
przez Kongres z uznaniem. 
= Na Kongresie zostały przedyskutowane wszystkie najważniejsze 
zagadnienia. Szczególnie zaś dwa z pośród nich wzbiły się na czoło 
wszelkich rozważań. Pierwsze — dotyczyło środków, których trzeba 
użyć, aby obalić gen. Franco i jego reżim. Drugie — -odnosiło wa 
do stosunków między Partią Socjalistyczną i innymi hiszpańskim 


` organizacjami politycznymi. 


` Kongres jednomyślnie uznał za konieczne nawiązać łączność ze 


wszystkimi nietotalitarnymi hiszpańskimi elementami politycznymi, 


które są zdecydowane na walkę z gen. Franco. Uchwała powołuje się 
przytem na notę, jaką w marcu 1946 r. opublikowały Stany Zjedno- 
czone, W. Brytania i Francja, i w której te państwa domagały się 
zjednoczenia „wszystkich elementów wolnościowych i patriotycznych" 
celem zapewnienia im poparcia krajów demokratycznych w akcji ma- 
jącej na celu usunięcie gen. Franco. Jedynym warunkiem, jaki stawia 
Parlia Socjalistyczna, jest przyjęcie przez wszystkie polityczne ugru- 
POJ? hiszpańskie zobowiązania do respektowania woli ludu w 
westii przyszłego ustroju politycznego. 

W związku ze sprawą stosunków naszej Partii z innymi orga- 
nizacjami uchwalono deklarację wyjaśmiającą, że Partia Socjalistycz- 
na nie będzie utrzymywała żadnej łączności z tymi organizacjami, 
które bronią reżimów totalitarnych, jak falangiści i komuniści. Zwró- 
cono uwagę na politykę, którą ci ostatni stosują w krajach podlega- 
jących wpływom sowieckim, a która nie różni się od tej, jaką wobec 
społeczeństwa hiszpańskiego prowadzi gen. Franco. — Konsekwent- 
nie też, nasz Kongres zabronił wszystkim działaczom uczestniczyć 
w zebraniach lub jakichkolwiek organach, w *których byłyby repre- 
zentowane wymienione totalitarne elementy. 

W odniesieniu do dziedziny międzynarodowej Kongres wyraził ży- 
czenie, by Międzyńarodówka Socjalistyczna została zreorganizowana 
w tym duchu, żeby uczestniczyły w niej tylko te partie, które prak- 
tykują zasady demokratyczne tak w polityce narodowej jak i wew- 
nątrz partyj. 
` Kongres wybrał nową Komisję Wykonawczą, na czele której sta- 
nął Indalecio Prieto; weszli do niej również między innymi Trifon 
Gomez, Rodolfo Llopis i Andres: Saborit, działacze znani w między- 
narodowym ruchu robotniczym. kat 

Mariano ROJO 
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Po wyborach we Włoszech 


YNIKI wyborów wę Włoszęch były oczekiwane przez cały 
, Świat polityczny w- największym napięciu. Więcej. Nawet 
„ szary człowiek ulicy, jeśli nawet w pełni nie rozumiał zna- 
czenia politycznego, odczuwał instynktownie, że wydarzenie to zą- 
waży na losach Europy. Włochy były ostatnią bramą, przez którą 
mógł, wiargnąć do Europy komunizm przy pomocy wy orzystania 
środków i możliwości, jakie stwarza ustrój demo ratyczny. Tutaj 
też była po osłabieniu francuskiej Kompartii i odizolowaniu jej w 
życiu politycznym ostatnia baza Kominformu, z której mógł on od 
wewnątrz paraliżować wysiłek zorganizowania i gospodarczej odbu- 
dowy Europy zachodniej. Zwycięstwo komunistów w Italii postawiło- 
by pod znakiem zapytania Francję, a przez to zburzyć mogłoby ca- 
ły wysiłek Zachodu ku odrodzeniu i znormalizowaniu stosunków. 

18 kwietnia położył kres tym wszystkim możliwościom. Blok ko- 
munistów z partią Nenniego został w wyborach pobity. 2. czerwca 
1946 roku socjaliści podówczas zjednoczeni otrzymali 4.744.749 gło- 
sów, a komuniści 4.342.722 głosy. Teraz blok Nenniego z komunistami 
otrzymuje niewiele ponad 8 milionów głosów, przy. dużo większej 
liczbie głosujących, zamiast 9 milionów z górą, uzyskanych w 46 ro- 
ku. Ten spadek występuje jeszcze bardziej, gdy porównamy procen- 
towy stosunek głosów oddanych na socjalistów i komunistów, gdy 
występowali samodzielnie, i obecnie, gdy wystąpili w bloku. W 46 
roku obie partie zebrały 39,6 proc. wszystkich głosów, gdy obecnie 
= proc. Fakt więc porażki blokù komunistycznego jest niewątpli- 


Drugą stroną medalu jest silny wzrost głosów chrześcijańsko-de- 
mokratycznych i „ożył a przez tę partię większości w parlamencie 
włoskim. W 46 roku Chrześcijańska Demokracja otrzymała 8 milio- 
nów głosów, dziś 12.700.000; z 35 proc. podniosłą się na 47,9 proc. 
Komunistyczna taktyka polaryzowania opinii publicznej i kreowania 
dwóch obozów walczących o zdobycie monopolu politycznego dała 
tu pełne owoce. Tak jak we Francji syci ruch degaullistowski i spy- 
cha doń wszystkie elementy zastraszone pochodem totalitaryzmu 
wschodniego, tutaj wepchnęła większość wyborców pod sztandary 
partii, która w innych warunkach nie mogłaby nawet marzyć o po- 
dobnym zwycięstwie, ale teraz potrafiła stać się symbolem związku 
z Zachodem i tamy przeciw postępom komuniżmu, co jej przyniosła 
zwycięstwo. 

W polityce swej komuniści włoscy znaleźli, niestety, sojusznika 
w części dawnej partii socjalistycznej włoskiej, która pod wodzą 
Nenniego przyłączyła się do polityki bloków ludowych i poszła na 
pełną współpracę z komunistami. Dzięki temu komuniści wyrośli 
do potęgi, socjalizm pod wodzą Nenniego zeszedł do- roli oddziałów 


pomocniczych dla komunistycznej armii. Blok Togliatti-Nenni stał się ` 


symbolem polityki Kominformu we Włoszech. I gdyby nie śmiała 

kontrakcja grup socjalistycznych, skupiających się wokół Critica So- 

ciale, Iniziativa Socialista czy. wokół Saragata, Modiglianiego, Mat- 

teottiego, socjalizm włoski mógłby zostać tak skompromitowany 

i zdruzgotany, jak w Grecji czy w krajach zony sowieckiej. 
YE 


X 


Jak wiadomo, w styczniu 1947 roku na kongresie dawnej partii 
socjalistycznej jednościowej nastąpił rozłam właśnie na tle stosunku 
do komunistów i do koncepcji bloku z komunistami. Socjaliści, sku- 
piający się wokół wyżej wspomnianych grup i ludzi, powołali do 
życia nową „Partię Socjalistyczną Pracowników Włoskich”, w skró- 

e PSLI. iając to zdarzenie w pierwszym zeszycie naszego wy- 
dawnictwa w lutym 1947 roku pisaliśmy : „Partia Nenniego, jeśli 
pójdzie dalej po tej drodze, musi się stopić z komunizmem. Nowa 
porna niezależnego socjalizmu nie będzie miała życia łatwego... Wal- 

a nowej partii o ugruntowanie się będzie niewątpliwie ciężka, ale 


‘tylko w walce. cjężkiej kształtuje się siła organizacji i wartość wew- 


nętrzna ruchu robotniczego”, Istotnie — PSLI musiała walczyć nie 
tylko z komunistyczną propagandą oraz z grupą Nenniego nie liczą- 
cą się z doborem środków walki, ale również z niechęcią przewa- 
żającą w obozie są: psa socjalizmu. Zarówno Labour Par- 
PA jak i francuska SFIO, wyraźnie odżegnywały się od śmiałej akcji 

aragala i jego towarzyszy. Dość stwierdzić, że w Antwerpii przed- 
stawiciel PSLI nie został dopuszczony do obrad Międzynarodowej 
Konferencji, w których włoski ruch socjalistyczny reprezentował da- 
lej Nenni. Tak samo pierwsze wystąpienia publiczne nowej martii 
z okazji różnych wyborów samorządowych zaznaczały zaledwie ist- 
nienie niezależnego ruchu socjalistycznego w terenie. Ale partia nie 
traciła wiary w swoją rolę odnowicielską we włoskim ruchu socja- 
listycznym. Wiara ta nie zawiodła. I oto dziś po roku wysiłku orga- 
nizacyjnego PSLI może stwierdzić z dumą, że zawróciła socjalizm 
włoski z fatalnej drogi katastrofy, na którą pchał go Nenni. 

'18 kwietnia na listy „Unita Socialista” padło z górą 1.800.000 gło- 
sów. Prawie 40 proc. wyborców socjalistycznych z roku 1946 zostało 
odzyskanych dla akcji niezależnego socjalizmu. Tama tradycyj starej 
partii socjalistycznej włoskiej, po za którą skrywa Nenni swe odstęp- 
stwo od zasad socjalizmu demokratycznego, została zburzona. Now 
ruch zyskał już pozycję zdecydowaną, dającą możność stokroć silniej- 
szego jeszcze niż dotąd promieniowania. f 

W nowym parlamencie włoskim niezależna partią socjalistycz- 
na rozpocznie start od 33-ch tylko posłów. Nie cyfra jednak jest tutaj 
ważna. Ważne jest, że między blokiem komunistycznym a zwycię- 
ską partią Gasperiego zjawiła się trzecia siła dynamiczna, posiada- 
jąca wszystkie warunki wzrostu, z którą musi się liczyć ZER: 
fiszemy — rozpoczyna start. Bowiem, jak ostatecznie ukształtuje 
się frakcja niezależnego socjalizmu w parlamencie włoskim, trudno 
dotychczas przewidzieć. Zależeć to będzie w jakiej sile i w jakim 
składzie personalnym wejdą do parlamentu przedstawiciele grupy 
Nenniego, wybrani na wspólnych listach z komunistami. Jedno jest 
dziś już jasne, że w szeregach partii Nenniego już w toku akcji wy- 
borczej zarysowało się głębokie niezadowolenie z powodu coraz wy- 
raźniej występującego uzależnienia tej partii od komuni- 
stów. Poczucie zen błędu rośnie w szeregach ludzi 
dotychczas skupionych i ennim, a jednocześnie szereg działaczy 
socjalistycznych o wielkich imionach w ruchu włoskim rozpoczął 
już akcję w kierunku rozszerzenia sfer oddziaływania niezależnego 
socjalizmu i skupienia wszystkich sił, które rozumieją, czy zrozu- 
miały, szkodliwość taktyki współdziałania z komunistami. 
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I oto trzeci fakt znamienny dla wyborów 18 kwietnia i znacze- 
„niem swym wybiegający daleko po za granice Italii. Ruch socjali- 


styczny stanął znów na widowni Włoch jako siła samodzielna i po- © 


siadająca wyraźne oblicze ideologiczne. > ; 
Wreszcie zjawisko czwarte. Wybory przekreśliły niebezpieczeńst- 
wo odrodzenia się faszyzmu. Ruch neo-faszystowski, który do nie- 
dawna wykazywał we Włoszech dużą prężność, a nawet chwilami 
stwarzał obawy, iż może przekroczyć ramy zjawiska folklorystycz- 
nego, podobnie jak i ruch monarchistyczny, spadł do rcli nie nie 
znaczących grupek. Włosi przezwyciężyli więc ostatecznie faszyzm. 
Równie stanowczo wybrali drogę demokracji. Zwytięstwo swe zaw-- 
dzięcza Chrześcijańska Demokracja nie tylko poparciu kleru, nastro- 
jom antykomunistycznym i taktyce bloku Togliatti-Nenni, ale również 
mu,'że do wyborów poszła z hasłami ugruntowania demokracji 
politycznej i programu szerokich reform socjalnych. I gdy przelo 
„słyszeliśmy po wyborach głos Saragata, oceniający dodatnio ich wy- 
niki i zapowiadajacy, że Partia Socjalistyczna Pracowników Wło- 
„skich chce zrealizować w nowym parlamencie reformę rolną i prze- 
obrażenia społeczne w duchu socjalizmu, wydaje się nam, że te zapo- 
wiedzi mimo liczebnej słabości frakcji niezależnego socjalizmu w no- 
wym parlamencie są zupełnie realne. Leżą bowiem na linii logicznej 
samych wyborów i rozwoju Europy zachodniej, z którą po tych 
wyborach Włochy mogą się ściślej związać bez żadnych przeszkód. 
M. 


Konferencja | 
-° Związków Zawodowych w Londynie 


j WA dni trwały w Londynie obrady przedstawicieli związków 
ID zawodowych nad zagadnieniem realizacji programu gospodar- 
czej odbudowy Europy (9 — 10 marca br.). W konferencji wzię- 
li udział reprezen'anci tych robotniczych ruchów zawodowych, które 
korzystają z demokratycznych praw swobodnego wyrażania swojej 
woli i podejmowania decyzyj bez policyjnego przymusu. Nie uczest- 
niczyły więc w pracach Konferencji związki zawodowe, będące w za- 
sięgu komendy Kominformu i Moskwy. Wysiłki James'a Carey'a 
z amerykańskiej C.I.O. — starającego się przekonać i sekretariat 
"światowej Federacji Związków Zawodowych i moskiewskie władze 
w ruchu zawodowym o konieczności przedyskutowania problemów 
gospodarczej odbudowy państw europejskich w związku z planem 
amerykańskiej pomocy Europie — nie dały rezuliatu. Sowiety wpa- 
trzone w swój cel władztwa nad światem — brutalnie zlekceważyły 
potrzeby życiowe szerokich mas robotniczych i chłopskich. 
Konferencja londyńska zgromadziła 48 delegatów, reprezentują- 
cych 15 państw europejskich i Slany Zjednoczone. Brał w niej udział 
również pręzedstawiciel Hiszpanii republikańskiej, Pascual T: mas 
oraz delegat niekomunistycznego odłamu włoskiego ruchu zawodo- 
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wego. Boecklen reprezentował niemieckie związki zawodowe, działa- 
jące w zonie amerykańskiej, angielskiej i francuskiej. Ze Sianów 
Zjednoczcnych przybyli przedstawiciele trzech central ruchu zawodo- 


„wego: C.L.O., A.F.L. oraz niezależnego związku kolejarzy. Obradom 


EEn! Florence Hancock, przewodniczący angielskich związ- 
ów zawodowych (TUC). : 

Konferencja skupi.a uwagę na kilku zagadnieniach, które się ści- 
śle wiążą z odbudową europejskiego życia gospodarczego przy pomocy 
Stanów Zjednoczonych A. P. Przedsiawiciele C.1.0. i A.F.L. jeszcze 
raz podkreślili wolę amerykańskich robotników przyjścia Europie 
z wydatną pomocą i dopilnowania, by jej nie obciążały żadne warun- 
ki natury politycznej. James Carey pcenad to zgłosił wniosek, aby 
przedstawiciele. ruchu zawodowego wzięli bezpośredni udział w pra- 
cach mających na celu wprowadzenie w życie plann podniesienia 
gospodarczego Europy. Interesy robotników bowiem muszą być na- 
leżycie zabezpieczone. — Bardzo instrukiywne było przemówienie Leo- 
na Jauhaux, który wraz z Roberien Bothereau reprezentował CGT - 
Force Ouvrière. Stwierdził on, że plan Marshalla jest konieczny za- 
równo z punktu widzenia potrzeb Europy jak i Stanów Zjednoczo- 
nych. Powinien on zapoczątkować ożywioną wymianę między starym 
i nowym kontynentem, zmierzającą w kierunku ustalenia równo- 
wagi handlowej, bez której trudno będzie osiągnać trwalość poli!ycz- 
ną, ekonomiczną i częściowo nawet społeczną. Współpraca zaś go- 
spodarcza Europy nie może dla nikogo oznaczać, że Zachód, powra- 
cajac do sił, zwraca się przeciwko. Wschodowi. 

Poza posiedzeniami plenarńymi prace Konferencji odbywały się 
w dwóch komisjach. Jedna z nich przygotowała tekst rezclucji, przy- 
jętej jednomyślnie przez członków Konferencji. Rezolucja podsumo- 
wa'a wyniki obrad. Przedstawiciele międzynarodowego ruchu zawo- 
dowego wyrazili w niej głębokie przekcnanie, że „całkowita realiza- 
cja programu odbudowy będzie wymagała wydatnej współpracy or- 
ganizacyj robotniczych wszystkich krajów uczestniczących”. Związ- 
ki zawodowe przez swoich delegatów muszą brać udział w konfe- 
rencjach państw europejskich, mających na porządku obrad sprawy 
programu odbudowy gospodarczej. Zgodnie z zasadami, określonymi 
w Karcie Zjednoczonych Narodów, organizacje robotnicze winny być 
powołane do nowych”i ważnych zadań. Konferencja wzywa do zje- 
dnoczenia się mas robotniczych we wspólnym wysiłku celem rozwią- 
zania wszystkich problemów, powstałych na skutek wojny i zreali- 
zowania narodowych programów odrodzenia gospodarczego w ten 
sposób, aby przez rozwój współpracy i wzajemnej pomocy gospodar- 
czej między narodami europejskimi przekroczyły określone granice 
narodowe. Odnośnie pomocy amerykańskiej Konferencja przestu- ` 
diowała zagadnienie form administracji i metod koniecznych w go- 
spodarowaniu zasobami finansowymi i towarowymi, które Stany 
Zjednoczone oddały do dyspozycji narodów europejskich. Zebrani je- 
szcze raz dali wyraz swemu przekonaniu, że pomcc amerykańska 
nie implikuje żadnych warunków politycznych, szczególnie zaś nie 
wiąże się z nią ingerencja w sprawy wewnętrzne państw, korzysta» 
jących z pomocy. Rezolucja objęła dużą część uwag Leona Jouhaux, 
między innymi również i tę, że „utrzymanie stałego strumienia to- 
warów i usług między Europą i resztą świala wymaga rozwoju 


AB yaen 


wielostronnego handlu i ustanowienia równowagi -eksportu i impor- 


tu między Europą i kontynentem amerykańskim”. Organizacje z@= 


wodowe zdecydowane są przyczynić się do utrwalenia warunków spo- 
łecznych, ekonomicznych i politycznych, niezbędnych do obrony urzą- 
dzeń demokratycznych w Europie. 


W ten sposób rezolucja ujęła całość postulatów świata pracy w 
odniesieniu do programu odbudowy gospodarczej Europy w oparciu 
o pomoc amerykańską. i l 

Druga komisja opracowała projekt powołania do życia Komiletu 
Doradczego Związków Zawodowych dla programu odbudowy europej- 
skiej. Projekt został przyjęty przez Konferencję. Komi el D. radczy 
składa się z 8 członków (Ślany Zjednoczone — 2, W. Brytania i Ir- 
landia — 1, Skandynawia — 1, Benelux — 1, Niemcy, Ausiria i Szwaj- 
caria — 1, Francja i Italia — 2), przewodnictwo objął przedstawi- 
ciel holenderskich związków zawodowych i równocześnie wiceprze- 
wodniczący Świalowej Federacji Związków Zawodowych — Kupers, 
sekrelarial zaś — Tewson, sekretarz generalny brytyjskiej T.U.C. Do 
zadań Komitetu Doradczego należy zbieranie i rozpowszechnianie in- 
formacyj w odnośnych sprawach, konlynuowanie pracy Konferen- 
cji między sesjami, zwoływanie przy złych se yj, zapewnienie w jak. 
największej mierze jedności dzia'ania organizacyj „uczesiniczących 
oraz nawiązanie kontaktu z Komitetem Europejskiej Współpracy 


Gospodarczej (16-11 państw) celem zapewnienia w tym organie . 


przedstawicielstwa zawodowego ruchu robotniczego lub współdziała- 

nia z nim. söt S 
Drzwi do Komitetu Doradczego zostały otwarte dla każdej organi- 

zacji zawodowej, która zechce wziąć udział w jego działalności. 


Poza tym, Konferencja uchwaliła dla narodowych cen!ral ruchu 
zawodowego zalecenia, aby natychmiast nawiązały kon akl z wlas- 
nymi rządami celem'zapewnienia sobie wpływu na wykonywanie pro- 
gramu gospodarczej odbudowy Europy. 

Dwudniowe obrady Związków Zawodowych w Londynie mogą 
mieć bardzo poważne znaczenie zarówno w bliższej jak dalszej przysz- 
łości. Współpraca zaś amerykańskiego i europej kiego zawodowego 
ruchu robotniczego w -dziedzinie podniesienia gospodarki europejskiej, 
usuwania zniszczeń wojny i zbliżania narodow między sobą — jest 
osi ;gnięciem niesłychanie doniosłym i w skutkach bardzo płodnym. 
Niewątpliwie, świat pracy starego i nowego kon ynenlu z tego ścisłe- 
go, bra.erskiego sojuszu wyniesie nowe wzajemne korzyści. 

R. 8. 


ŻA: Amerykanski ruch robotniczy 


na nowej drodze 


DY w 1938 roku powsłała Konfederacja Robotników Amery 
( «~p Łacińskiej — Confederacion, de Trabajadores de America 
o „tina (CTAL), napewno nie przypuszczali jej twórcy, że w sto- 
sunkowo krótkim czasie stanie się ona powolnym instrumentem so- 
wieckiej propagandy. W okresie, w którym tworzyła się CTAL, AC 
iuacja w ruchu syndykalnym Ameryki Łacińskiej była niepomyś 
na. Dyktatorskie rządy w wielu krajach Ameryki pacz day 
krępowały rozwój syndykatów i starały się działalność syndykatów 
stale kontrolować. W pewnych okresach lokalne rewolucje przy- 
wracały prawo wolnych zrzeszeń robotniczych, po czym rewolucyj- 
ne rządy nie wtrącały się już do działalności syndykatów, ale wol- 
ność ta trwała tylko do repo ph rewolucji, gdy na seenę wslępo- 
wał nowy prezydent o dyktatorskich zapędach. Wszyscy dyklalo- 
rzy widzieli w wolnych i niezależnych syndykalach największego 
wroga swych rządów, którego najbardziej się obawiali i dlalego 
starali się syndykaty sobie podporządkować. 

Oczywiście, przed powstaniem CTAL istniały już w niektórych 
krajach poludniowej Ameryki krajowe centrale związków zawodo- 
wych (Confederacion de Trabajadores), ale siła ich i zakres działa- 
nia ściśle zależne były od aktualnego reżimu; brak było centrali 
syndykalnej, która koordynowalaby akcję ruchu robotniczego całe- 
go kontynentu i tym samym wpływała na rozwój syndykatów le- 
renowych. Dlatego też powstanie CTAL powilała klasa robotnicza 
Ameryki Łacińskiej z prawdziwym enluzjazmem, zresztą obecność 
na kongresie założycielskim takich działaczy jak Penjamin Tobon 
z Meksyku, Lewis z amerykańskiej konfederacji górniczej, Perez 
Leiros z argentyńskiej C.G.T., Leon Jouhaux z francuskiej C.G.T., 
Fimen z Międzynarodowej Federacji Robotników Transportowych 
i wielu innych dawała gwarancję, że CTAŁ skulecznie Paa 
walkę o poprawę bylu robolników i że ta poprawa szybko nastąpi. 

CTAL z miejsca przystąpiła z dużym rozmachem do pracy; nå- 
wiązano ścisłą łączność z syndykalami krajowymi i już pierwszy 
rok istnienia centrali syndykalnej przyniósł wyraźne korzyści ru- 
chowi 'robotniczemu Ameryki Łacińskiej. Tymczasem sytuacja mię- 
dzynarodowa komplikowala się coraz bardziej; klasa robotniczą 
kontynentu doskonale zdawała sobie sprawę, że niebezpieczeństwo 
hillerowsko-faszystowskie staje się coraz wyraźniejsze i że faszyzm 
zagraża nie tylko Europie, ale całemu wolnemu światu. Szczególnie 
w niektórych krajach Ameryki Łacińskiej sympalie dyktatorskich 
prezydentów do faszyzmu korporacyjnego i systematyczna akcja 
hillerowskiej piątej kolumny i „fasci zmuszała ruch roboiniczy do 
czujności. Niebezpieczeństwo faszystowskie było już bardzo bliskie 
i w zniszczeniu jego widzieli robotnicy cel najbliższy i najisto'niej- 
szy. Naturalnie komuniści zręcznie wykorzystywali anty-faszystow- 


~, skie nastroje mas robółniczych kon'ynenlu ; agenci komunis yczni, 


klórzy w coraz większej liczbie pojawiali się w Ameryce Południo- 


+ — gł 


- 


wej, mieli wdzięczne pole do popisu. Bo przecież — jak to bezustan- 
nie wywódziłi komunistyezni demagodzy — któż mógł przeciwsia- 
wić się faszystowsko-hiilerowskiej potędze ? Anglia monachijczy- 
ków i-konzerwatystów, rozdwojona Francja, kapi alistyczne i egoi- 
siyczne Stany Zjednoczone — czy też „najwspanialsza demokracja 
świata”, „ojczyzna proletariatu”, Związek Sowiecki? Faszyzm był 
bardzo bliski, masy robotnicze niezbyt wyrobione i wymęczone dyk- 
4atorskimi rządami — i oto w następnym etapie, dzięki spry.nej 
"taktyce i oczywistej koniunkturże, udaje się komunistcm opanować 
szereg konfederacyj krajowych, sama zaś CTAL zmienia kierownic- 
two i przekształca się w tubę sowieckiej propagandy. 

Na czele CTAL staje Vincento Lombarde Toledano, działacz mek- 


sykańskich syndykatów (n.b. siedzibą CTAL jest Meksyk), koniunk- 


turalny karierowicz i oportunista, który całkowicie podporządkowu= 
je się in'eresom komunistycznym. I chociaż w skład CTAL wchodzą 
wszystkie konfederacje krajowe, a więc i wcale nie komunistyczne 
albo nawet wrogo do komunizmu nastawione, Toledano i CTAL ro- 
bią wyraźnie pro-sowiecką robotę. Najlepszym tego dowodem jest 
stanowisko CTAL wobec-paktu S'alin—Hiiler : CTAL nie tylko u- 
sprawiedliwia sowieckiego sojusznika Hi!lera, ale ustami T: ledano 


nazywa wypowiedzenie wojny Niemcom przez Anglię i Francję woj- 


ną kapi'alistycznych krajów z Niemcami, która zupełnie nie inte- 
resuje klasy robotniczej Ameryki Łacińskiej! W pierwszym okresie 
minionej wojny, gdy Rosja by'a przyjacielem hitlerowskiej Rzeszy, 
dzialalność Toledano i CTAL całkowicie synchronizowana jest 2 
propagandą moskiewską, a w niektórych nawet wypadkach zna- 


komicie uzupełniała się z potężną propagandą hitlerowską w tej czę: — 


ści Ameryki. Toledano zupełnie nie liczył się z opinią terenowych or- 
ganizacyj robotniczych i uważał, że jego linia musi być linią calego 
ruchu robotniczego Ameryki Łacińskiej. Każde wystąpienie nieza- 
leżnych działaczy, szczerych demokratów przerażonych działalnością 
komunistów w CTAL, natychmiast okrzyczano jako prowokację 
reakcjonistów i napiętnowano przez „święty synod" — egzekutywę 
CT AL. 

I doniero gdy Hitler napada na Rosję, zmienia się polityka 
CTAL. Od tej chwili największym wregiem jest hi'leryzm ('ak jak 
dotychczas Francja i Anglia wspomagane przez Stany Zjednoczone) 
i CTAL całym sercem popiera front an'y-hitlerowski. Toledano z 
miejsca zapomniał o niedawnych frazesach o wojnie państw kapi- 
talistycznych z Niemcami” i zapewnieniach, że wojna w Europie jest 
sprawą wewnętrzno-europejska, staje się teraz gorącym agi'atorem 
wojennym, jeździ po całej Ameryce, wzywa do wzmożonej pracy 
i jednocześnie robi... pro-sowiecką propagandę. 

Egzekutywa CTAL składa się już z 8 komunistów na og*lną licz- 

- bę 13 członków, popiera w konfederacjach krajowych wy?ącznie ko- 
munistów. Wydawało się, że dzięki kcniunkturze udało się komuni- 
stem opanować całkowicie ruch robotniczy Ameryki Łacińskiej i że 
sierroryzowane opozycyjne syndykaty terenowe podporządkują się 
bez słowa Toledano — wielkiemu bossowi robotników. Ale kcniunk- 
tura nie trwa wiecznie, wojna się skończyła i skończył się wszech- 
potężny mit „ojczyzny prole'ariatu”. Terrorem i biurokratycznym 
cyrkularzem nie m3gł już Toledano rządzić wielomilionową masą 


GE, 


robotniczą ; działacze socjalistyczni 1 demokratyczni, których nawo- 
ływania i ostrzeżenia tonęły dotychczes w fali pro-sowieckiej propa- 
jk zaczęli dochodzić do głosu. W powojennych wyborach do kra- 
owych federacyj komuniści ponosili klęskę za klęską, okazało się, 
że masy robotnicze nie chcą komunistycznych prowodyrów i mają 

zaufanie tylko do szczerych działaczy demokratycznych. 


"W wyborach do kierownictwa syndykatów krajowych w Brazy= 
lii, Ekwadorze, Peru, Columbii, Wenezueli, na Kubie i w innych 
krajach komuniści zdecydowanie przegrali, w samym Meksyku — 
siedzibie CT AL — obok pro-toledanowskiej Cmjederacion de Traba* 
jadores de Mexico powstała potężna organizacja U.T.M., ostro zwal- 
czająca Toledano i komunistyczne kierównictwo CTAL. W tej sytua- 
cji wydawało się, że w egzekutywie CTAL nastąpią zmiany zg: dnie 
ze zmianami, jakie zaszły na terenie wielu konfederacyj krajowych. 
Ale opanowana przez komunistów CTAŁ wcale nie zamierzała do- 
stosować się do zaszłych przemian, prowokacyjnie popierała prze- 
granych komunistycznych prowodyrów i sabotowała uchwały kra- 
jowych kongresów robotniczych, ignorując wolę konfederacyj i 
związków terenowych. W tym stanie rzeczy musiało dojść do kon- 
fliktu. Socjalistyczni i demokratyczni przywódcy syndykalni nie 
chcieli jednak rozbijać CTAL i zapowiedzieli walkę wewnątrz cen- 
trali, która jednak żadnego rezultatu nie dała, bo dać nie mogła : 
Toledano i komuniści w dalszym ciągu nie chcieli dopuścić do żad” 
nych zmian w egzekutywie CTAL i dalej prowadzili pro-sowiecką 
propagandę. CTAL wprowadzała do konfederacyj krajowych komu- 
mistycznych agentów, którzy nie tylko nie byli robotnikami tej ga- 
łęzi pracy, którą mieli reprezentować, ale w ogóle nic wspólnego nie 
mieli z życiem robotniczym danego kraju. Doszło do tego, że rząd 
kolumbijski (dekretem z dn. 6 sierpnia 1946) zarządził, że działacze 
związkowi muszą być zatrudnieni w tej dziedzinie pracy, którą za- 
mierzają reprezentować. 7 


W tych warunkach każda walka wewnątrz CTAŁ skazana byta 
na niepowodzenie i w końcu Confederacion de Trabajadores de Chile 
wysyła do CTAL ultimatum, żądając zwołania nowego kongresu 
CTAL i wyboru egzekutywy, zgodnie ze zmianami, jakie zaszły w 
konfederacjach krajowych — stawiając termin 6-miesięczny. Chilij- 
czycy zagrozili, że w wypadku niezwołania w okresie 6 miesięcy 
nowego kongresu wystąpią z centrali. Naturalnie Toledano i komu- 
niści nie mogli się zgodzić na zwołanie nowego kongresu CTAL i w 
konsekwencji na wybór nowej egzekutywy, bo przy anty-komuni- 
stycznym nastawieniu większości konfederacyj krajowych nie mie- 
li żadnych szans ponownego wyboru. Fgzekutywa CTAL zignoro- 
wała żądanie Chilijczyków, którzy zgodnie z zapowiedzią wystąpili 
z centrali. W międzyczasie komuniści ponieśli nowe klęski w wybo- 
rach do syndykatów krajowych a sam Toledano znalazł się w opa- 
łach, bo C.T.M., która stała się odskocznią jego błyskotliwej karie- 
ry, wypowiedziała się przeciwko polityce komunistów w CTAL (w 
pierwszych dniach stycznia br. V. L. oledano został nawet wyklu- 
czony z szeregów Con'ederacim, de Trabajadores de Mezio?). Chilij- 
czycy, w porozumieniu z Amerykańską Federacją Pracy, zaczęli: 
montować nowy front robotniczy, który objąć miał nie tylko kraje 
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Ameryki Łacińskiej, ale cały kontynent amerykański. Akcja Chilij- 
czyków znalazła zrozumienie we wszystkich innych syndykalach kra- 
jowych, które w pełni poparły projekt stworzenia ogólno-amerykań- 
skiej organizacji robotniczej. W wyniku osiągnię.ego porozumie- 
nia, posianowiono zwołać ogólno-amerykańską konferencję syndy- 
kalną, która slać się miała startem nowej organizacji. 

10 stycznia br. w Limie odbyło się uroczysle otwarcie pierwszej 
w dziejach ruchu robotniczego konferencji syndykalnej obu Ame- 
ryk. 450 organizacyj robotniczych z 21 krajów przysłało delegacje, 
obecni byli reprezentanci wszystkich niemal konfederacyj robulni- 
czych Ameryki Łacińskiej (poza Hondurasem, Urugwajem, Nicara- 
guą i Argentyną — ta ostatnia nie wysła!a delegacji z powodu scy- 
sji zaszłej w czasie wizyty działaczy American Federation of La- 
bour, między Serafinem Romualdi a prezydentem Peronem) oraz Ka- 


nady i Slanów Zjednoczonych (delegacje związków kolejarskich - 


AFL, bez udziału CIO). 

Konferencja jednogłośnie postanowiła powołanie do życia Cone 
federacion Inieramericana: del Trabajo (C.I.T.) i wypowiedziała się 
za : : 

1) zrzeszaniem robotników rolnych, których syndykaty winny 
mieć te same prawa, co syndykaly robotników przemysłowych, 

2) natychmiastowym zlikwidowaniem systemu eksplcaiacji ro- 
botniczej istniejącej jeszcze w niektórych krajach kontynentu i jed- 
nolitym uregulowaniem ustawodawstwa socjalnego dla całego kon- 
tynentu, które musi być zaaprobowane przez ruch robotniczy, 

3) ochroną organizacyj społeczności indyjskiej, 

4) rozszerzeniem praw robotniczych na wszystkich robotników 
rolnych, chłopów małorolnych i bezrolnych i 

5) za szeroką i szybką reformą rolną. 

Konferencja zdecydowanie potępiła działalność komunistycznych 
agentów na terenie syndykatów i określiła ustrój sowiecki jaka 
totalistyczny a rząd sowiecki jako despotyczną dyktaturę. 

Na czele Confederacion Interamericana .del Trabajo sianął jeden 
z inicjatorów konferencji, sekrelarz generalny Confederacion de 
Trabajadores de Chile, socjalista Bernardo Ibanez, w skład egzeku- 


tywy weszli: George Meany (Stany Zjednoczone), Arture Sabroso . 


(Peru), Enrique Rangel (Meksyk), Bert Jewell (Kanada), Juan C. 
Lara (Columbia), Leo Eliezer (Guyana holenderska), Cid Cabral 
(Brazylia) i jedno miejsce zarezerwowane dla Wenezueli — jako vi- 
ce-prezydenci. Sekretariat generalny tworzą: Arturo Jauregur (Pe- 
ru), Serafin Romualdi (Slany Zjednoczone), Isidoro Godoy (Chile) 
i Eusebio Mujal (Cuba). . 

Konferencja w Limie mieć będzie bardzo poważne konsekwencje 
i otwiera nowy rozdział w życiu robolniczym obu Ameryk. Zam- 
knęła ona jeden okres — okres penetracji komunistycznej i otwo- 
rzyła drugi, z którym związane są nadzieje całego ruchu robotni- 
czego kontynentu amerykańskiego. 

Nowa centrala syndykalna, która wcale nie zamierza być instru- 
mentem tego czy innego rządu czy kierunku polilycznego, jednoczy 
ruch robotniczy i z miejsca staje się bardzo poważnym czynnikiem 
w życiu całej Ameryki. é 


-, Nostalgia Pana Ambasadora 


; NUMERZE 7 pisma „Za Wolność i Niepodległość”, organu „Li 
gi Niepodległości” ukazał się artykuł paryskiego filara tej or- 
ganizacji b. ambasadora Grzybowskiego p. t. „O Demokrację”. 

Ponieważ artykuł teu daje wyraz charakterysiycznym tendencjom 

"niektórycn kół, poświęćmy mu kilka chwil uwagi, 


Demokracja jest od pewnego czasu pod nuiebylejakim obstrzałem. 
Piszą o niej przede wszystkim ci, którzy mieli okazję wprowadzać ją 
"w życie i okazję tę jakoś... przegapili, 


( Po zawiłym i pseudo-naukowym wstępie, z którego dowiadujem 
się, że „demokracja jest rozwiązaniem praktycznie niezmiernie trud- 
nym“ następuje wywód przeiykany raz po raz odwołaniem się do 
Konstytucji (a nawet ordynacji wyborczej !) z 1935 r. jako do mier- 
‘pika deimokratyczności. Pan Grzybowski, o ile dobrze znamy jego 
"Och poza artykułem „O Demokrację” jest także autorem pewne- 
go dekretu prasowegt... podubnie demokratycznego. 


©. Po zręcznym zestawieniu przywileju „neminem captivabimus"* z 
„Konstytucją z 1935 r. p. Grzybowski tw.erdzi, że w Polsce istniały „ten- 
„dencje do sanacji moralnej”, Jest to chyba próba ostrzelania czyte.ni- 
ka, któremu się polem poprostu powie, że „w Polsce istniały tenden- 
cje do sanacji”.,... Zaleca również p. Grzybowski „unikanie przesagiy 


„w samym stosowaniu haseł demokratycznych”, Trzeba mu przyznać, 


że on sam napewno tej przesady unikał! 
Analizując niebezpieczeństwo grozące demokracji p. Grzybowski 


stwierdza : „Wola ludu” ... prawdziwa nie jest do wykrycia”. Nasię 
nie z równą PIETER zabiera się do „niedemokratycziej” zasady więk- 
szości : „Mówi się ludowi: Wybieraj — ... p.ętno niecnoty, czy kon- 


cerntrację demokratyczną”. I choć słowa „koncentiacja demokratycz- 
na” p. Grzybowski pisze małymi literami, możemy być jednak pew- 
ni, że on wybrał... piętno niecnoty | Idźmy dalej: „Większość pow- 
staje często z emocjonalnego odruchu, z hojnych demagogicznych 
obietnic, a cementuje ją taka czy inna korupcja”. Echo tej złotej myśit 
p. Wacława NiC |) znajdujemy w artykule p. Konsiantego 
Grzybowskiego, profesora U. J., który w krakowskim oiik Pol- 
skim” (351) pisze . „Teza: każdy pogląd ma prawo do swobodnej pro- 
pagandy, bo może zyskać większość — prowadzi do konsekwencji : 
nie należy zagradzać drogi do uzyskania większości tym, którzy tę 
w.ększość wyzyskają tylkc po to, by każdą swobodę myśli i słowa 
zlikwidować. Zupełna neutralność państwa wobec opinii — to dioga 
do zwycięstw faszyzmu”. A więc i tu i tam : — uważać z większością ! 


Wybory też są procedurą „demokratycznie podejrzaną”. Jaka na to 
rada ? Czytajmy : ..Dia osiągnięcia totalitaryzmu wystarczyło im (to- 
talistom) przeniesienie na płaszczyznę monopartii systemu list, zło- 
żonych z nominatów partyjnyćh, używanego w normalnych wybo- 
rach panai demokratycznych. Warto zanotować, że próbą ukrócenia 
tej wlaśnie niedemokratycznej praktyki jest nasza Ostatnia ordyna- 
Ba, wyborcza z 1935 roku.” Wystarczy?! Ale to jeszcze nie wszyst- 

o 


Jak jednak wybrnąć z matni? Oto odpowiedź: ,,... miast się opie- 
rać — grzmi piewca konstytucji kwietniowej — o n.euchwytną wolę 
"ludu, zmienną większość i zawsze zawodne, mechaniczne wybory, mu- 
„simy skrupulatnie i- jasno określić zgodność lub pieszodność naszego 
esi gym i naszych zamierzeń z zasadami demokracji i mo- 
ralności, chrześcijaństwa i umiaru”, W tym stanie rzeczy staje się 
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asnym, że decydować o tym, jakie to są zasady demokracji, będą acyś 
U sac ojczyzny”. Kandydatów chyba nie braknie ! NS to 
wszystko Jo już dosyć stare. Pewien znany w h.storii dżentelmen 
powiedział to nawet krócej niż wywody p. Grzybowskiego : „Tout 


pour le peuple, rien par le peuple I” 


„Najbardziej niebezpieczną dla demokracji — pisze p. Grzybowski : 


— jest stojąca gy w lierarchi zbiorowość klasowa”. l ualej: 
„Reprezentujący k 3 ś 
antydemokratyczne pierwiastki”, Nie jestem osobiście partyjnym S0 
cjalistą, a zwłaszcza marksisią, ale wydaje mi się, że gdyby pewne 
„zbiorowości klasowe” a nawet kastowe, znane p. Gray Dowo emes 
nie przeciągały struny, socjalizm może by ya n.e narodził, a pregnat 
mniej nie zyskał poparcia mas. Tych mas, K órym autor artykułu 
niedowierza |! 

Co najbardziej uderza w artykule — oprócz nostalgii p. Grzybow= - 
skiego do okresu „demokratycznej ”” konstytucji kwietniowej — to tea 
treudowski poprostu kompleks pisania na temat, który dla autora jest 
obcy psychicznie i... niebezpieczny. My, demokraci, w MYSZA na te- 
mat demokracji nie należymy do ludzi, którzy „jasność pogiądu Zar 
s pują często natężeniem głosu”. My czasem mamy rację, czasem 
jej nie mamy, ale zawsze dyskutujemy o rzeczy sobie bliskiej. Gdy 
zaś w tej dyskusji MY, głos p. Grzybowskiego i podobnych mu 
rzeczników demokracji chce się nam tyłko zakrzyknąć : „Medice cura 
te ipsum |” 
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asowoścć socjalizm zaw.era w sobie najważniejsza © 


SPRAWOZDANIA 


z książek i czasopism 


Socjalizm ,„konstruktywny” 


NOWA KONCEPCJA SOCJALIZMU ? 


IOSNĄ ub. r. ukazała się w Warszawie nowa książka wodza 
„Zadrugi”, gana Stachniuka, zatytułowana „Wałka o zasady” 
i w dodatku nosząca wielomówny podtytuł: ;,Drugi front Trze- 
«iej Rzeczypospolitej”. Praca traktuje o kierunkach rozwojowych Pol- 
ski powojennej. Sam Stachniuk, jak zresztą i jego koncepcje „Śświato- 
poglądu tworzycielskiego', znany jest publicystyce polskiej jeszcze 
„sprzed wojny, jako autor kilku doktrynerskich rozpraw o „antyno- 


" mii dziejowej państwa polskiego”, gdzie całą winę za zacofanie pol- 


skiego życia społeczno-gospodarczo-politycznego kładzie na wpływy 
katolickiego wychowania i ukształtowania narodu. Przed wojną wy- 
dawał wraz ze swoją nieliczną grupą neopogański miesięcznik ,,Za- 
„druga, poświęcony omawianiu tych zagadnień. Napiętnowany przez 
polską opinię publiczną za naśladownictwo teorii Alfreda Rosenbęrga, 
nie cieszył się zbytnim zaufaniem i na kształtowanie poglądów spo- 
łęczno-politycznych kraju wpływu nie osiągnął. 

„Walka o zasady” wywodzi się z dawnych wypowiedzi Stach- 


~ niuka i w istocie od nich nie odbiega. Na jej plus można powiedzićć 


«hyba to tylko, że jest bardziej rzeczowa w swojej argumentacji. 
Wprawdzie podbudową naukową nadal nie grzeszy (może z wyjąt- 
kiem strony gospodarczej), operuje jednak pojęciami bardziej skry- 
stalizowanymi i jak gdyby chwyta wyobraźnię w obowiązujące for- 


y. f 

Według Stachniuka, który zresztą opiera się tu na Sorelu, czyn- 
nikiem decydującym o rozwoju danego narodu czy społeczeństwa, 
sa jego treści światopoglądowe, to jest: wyobraźnia świata i życia 
i ludzkich nimi zainteresowań. U podstaw światopoglądowych może 
leżeć dążność do czynu lub wola kontemplacji. Z pierwszego bierze 
początek wszelki rozwój życia. Drugie jest przyczyną nieporadności 
dziejowej społeczeństw, które nie mają dla czego żyć i tworzyć. Po- 
nieważ światopogląd polski jest w zasadzie światopoglądem kato- 
lickim, bo bez reszty przez katolicyzm został urobiony, a skoro ten 
znany jest z tego, że, gdzie tylko zaprowadził swój system nadwar- 
tości, tam wszędzie nastąpiło zamarcie rozwoju kultury, więc — 
jak to Stachniuk z całą stanowczością stwierdza — podobnie jak we 
Włoszech, Hiszpanii, Irlandii tak i w Polsce w pierwszym rzędzie 
katolicyzm należy obciążyć odpowiedzialnością za mierność kultural- 
ną i upadek polityczny państwa, bo on to swoimi odwróconymi od 
obowiązującego życia wartościami upadek ten spowodował. Tu w ka- 
tolicyzmie widzi Stachniuk „utajoną zaporę dziejowego upośledzenia 
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Polski”, a w jego przezwyciężeniu dostrzega drogę „odnowy” naszej  . 


kultury. Wpływami katolicyzmu znaczy charakter narodowy Pola-- 
ka, który aż lak dalece upodobnił się z ideałami katolicyzmu, że na- 
wel inteligenci nasi „nie są zdolni rozróżnić, co jest w nich polskie. 
a co katolickie. W dalszym ciągu podkreśla, że właśnie w uzależnie-- 
niu od tych wpływów przemożnymi cechami naszego charakteru 
i światopoglądu jest „wola minimum egzystencji” i tak typowe 
w świecie „osobniactwo” polskie. I przez to właśnie naród nasz. 
„utracił juź pozycję mocarstwową, siłę polityczną, następnie nie- 
podległość, skurczyły się terytoria, zasięgi i coraz bardziej ugina się: 
pod naciskiem zawrotnie rosnącej dysproporcji sił z zewnątrz”. Tak 
w streszczeniu brzmią wywody Stachniuka. 

Na takim tle rysuje Stachniuk następnie „oblicze Trzeciej Rzeczy- 
pospolitej” i zestawia rozbieżności programów z wynikami rzeczywi- 
stych dokonań (szczególnie w sprawach reform wewnętrznych i g0- 
spodarki na Ziemiach Odzyskanych), przy czym nie waha się nawet, 
w kilku wypadkach robić drastycznych dla reżimu porównań z błę= 
dami rządów sanacyjnych. Nie to przecież zwróciło na niego naszą 
uwagę: Krytykując, stawia Stachniuk jednocześnie wytyczne prak- 
tycznych według siebie rozwiązań, zestawiając je, skolei zwraca 
swoje zainteresowania ku socjalizmowi. Otóż Stachniuk wychodzi . 
z założenia, że przed Polską zarysowała się w postaci soc jalizmu kon- 
kretna możliwość wydźwignięcia się z „marazmu” na poziom przo- 
dujących społeczeństw, należy tylko uważać, by przez „osobniactwo'”” 
polskie la trzecia z rzędu możliwość nie została zaprzepaszczona tak, 
jak zaprzepaszczono już falę Reformacji, a następnie Wielkiej Rewo- 
lucjt Francuskiej. 

Naturalnie socjalizm Stachniuka jest więcej niż oryginalny. Koni-- 
kiem, na którym jedzie, jest mistycznie pojęta kultura, z którą wiąże 
on ściśle „spontaniczną twórczość”. Ale, pojmując kulturę jako do- 
bro najwyższe, nie podlegające krytyce, za rolę człowieka przyjmuje 
„wolę obiektywizowania się w dziele własnych dokonań”. I dopiero 
do tych wymagań dostosowuje wyszukane formy „socjalizmu kon- 
struktywnego”. O ile jednak w dziedzinie teorii wewnętrznego rozwo- 
ju Polski jest przynajmniej oryginalny, o tyle dla tworzenia koncep- 
cji nowego ustroju socjalistycznego niewolniczo posługuje się instruk- 
cjami także „konstruktywnego” stalinizmu. Przytem wyraźnie zwra- 
ca uwagę na wszystkie „niekonstruktywne” opory jakie opóźniają 
„reformę” komunistyczną, a między innymi i socjalistów wyznają- 
cych zasady humanistyczne włącza do swojego „drugiego frontu Trze- 
ciej Rzeczypospolitej”. 


„NIKOMU NIEPOTRZEBNY CZŁOWIEK” 


Stachniuk żąda rozwiązań „szybkich i skutecznych”. Stwierdza- 
jąc, że Polska jest krajem i społeczeństwem w stosunku do Europy 
zacofanym, na pierwszy plan wysuwa tezę: „Naszym zadaniem jest 
zrównanie poziomu w stosunku do przodujących narodów świata za 
pomocą rewolucyjnych metod, wykorzystując doświadczenia sowiec- 
kie, które w tej dziedzinie utorowały zupełnie nowe drogi. Nie ma 
u nas miejsca na półśrodki...” A następnie już pod adresem młodzie- 
ży polskiej rzuca wezwanie : „Musim wybrać między dwoma syste- 
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= mami przeciwstawnych wartości, uważających -się jednakowo za 
prawdziwe”. aj ż 

W tym układzie dzieli Stachniuk socjalizm według linii staliniz- 
-mu i trockizmu. Pierwszy jest dla niego „konstruktywną wizją nowej 
kultury”, drugi — utożsamia z „utopią bezdziejowej wegetacji" zapa- 
trzonego w siebie człowieka. W zestawieniu argumentów jest więcej 
"niż drażliwy. Piętnując ideologię „trockizmu” — przez który rozu- 
mie wszystkie dążności socjalizmu -zachodniego — powiada : „Obser- 
wącje potwierdzają, że kultura, do której poważna część klasy robot- 
miczej chce sobie otworzyć dostęp, jest kulturą burżuazyjną”, lub 
w innym miejscu : „Cele rewolucji proletariackiej często zostały utoż- 
'samione z dążeniem do demokratyzacji kapitalizmu”. Dążenia takie ' 
nazywa „,mieszczańskim widmem kapitalizrau” i podobnie jak socjal- 
nym ruchom chrześcijańskim, które określa jako „socjalizm wspa- 
kultury” — odmawia racji bytu. Dla Stachniuka tylko socjalizm 
wznoszący nowe dzieła kullury, „mniej pamiętający o człowieku, a 
„więcej o państwie” i jego ambicjach rozwojowych, godny jest miana 
postępowego. « 

Ale tymczasem dostrzega w psychice polskiej skłonność do „,socja- 
lizmu konsumpcyjnego”, która za cel ustroju socjalistycznego przyj- 
muje ochronę społeczną mas pracujących i zapewnia im możliwie 
wysoki standard życia. Dla Polaków „godziwy ustrój to ten, który 
umożliwia jednostce spokojne, niefrasobliwe bytowanie... Godziwy 
ustrój to życie ułatwione, obfitość dóbr i środków zdobywanych na 
drodze innej, niż twardy wysiłek gospodarczy, to wreszcie rola kibi- 
„ca, lecz z prawem osądu i negacji wszystkiego”. Skolei wyprowadza 
z tego większość współczesnych trudności polskiego życia społeczno- 
politycznego i kreśląc drastycznie zewnętrzne upokorzenia Polski sta- 
wia przed oczyma młodzieży wizję odrodzenia życia narodowego w 
nowym „,konstruktywnym'* ustroju socjalistycznym. Co więcej — 
obiecuje, że po przezwyciężeniu uprzedzeń światopoglądowych, ,,z po- 
zoru decydujące motywy społeczno-socjalne okażą się czymś, co nale- 
żało do zamierającego świata, zaś wątki pozostające we współczes- 
nym socjaliźmie w głębokim cieniu — a więc właściwa antycypacja 
industrialna, stanie się wielkością zdecydowanie dominującą”. 

Poglądy podobne nabierają jeszcze bardziej przekonywującego cha- 
rakteru, jeśli się zważy, że Stachniuk głosi jednocześnie inne, niż 
dotychczas znane, pojęcie „człowieczeństwa“, celów życia i szczęścia 
ludzkiego. Zakłada bowiem, że jednostka ludzka, by być szczęśliwą, 
nie potrzebuje patrzeć tylko w siebie, czy na siebie, ale z równą dumą 
i zadowoleniem może oglądać dzieło własnych dokonań. „Tylko to, 
«o z siebie wydobędziemy, by w postaci czynów rzucić na szalę speł- 
niania się dzieła, tylko to z nas ocaleje, tylko o tyle życie indywi- 
dualne uzyska nieśmiertelność”. Znaczy lo jednocześnie, że „celem 
„konstruktywnego socjalizmu” jest najwyższa wydajność ekonomicz- 
no-społeczna, celowi temu należy podporządkować wszystko: a więc 
nie wolno_się cofać przed ofiarami, wyrzeczeniami, obniżeniem stopy 
życiowej mas (!), surową dyscypliną pracy, rygorem administracyj- 
nym itp.. W konsekwencji podobnego stanowiska, odmawia socja- 
lizmowi nadrzędności zadań społecznych, a narzuca mu zadania go- 
spodarcze i „kulturotwórcze”. Pisze: „Skończyła się troska o niko- 
mu niepotrzebnego człowieka, co to chce mieć sobiepańską działkę 
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"ziemi, posadkę, sklepik i być wolnym od wszystkiego w świeci 
. W sumie można powiedzieć, że tworzy szeroką platformę ideologi 
ną, wykreśla jącą ogólną linię tolalnej sowietyzacji Polski. i 


ZBYTECZNY WYSIŁEK SZUKANIA NOWEGO OBLICZA 


Z pozorów wydawać się może, że są lo tylko niepoczytalne 
wiedzi maniaka „konstruktywisty”” i na życie narodu poważniejsze 
wpływu nie osiągną. I, być może, że ze stanowiska jakie poważn 
część naszej emigracji wyniosła w swoich pojęciach o społeczeńst 
polskim w owym pamiętnym wrześniu — jest to niewątpliwie słuszne, 
jednak od tego czasu wiele się zmieniło. Kraj poddany wrogim od- 
działywaniom, tak politycznym jak i kulturowym, narażony na wie- es 

. lokròtne rozczarowania ambicyj własnych, wreszcie bezwzględnie na-- 
gięty do programu sowietyzacji — innym jest, niż przed dziewięci 
laty. Szczególnie młodzież, urażona we własnym mniemaniu o S0-— 
bie, podatna jest na wszelkie programy dziejowego odegrania ; 
A w tym nie rzeczy wiele-z wypowiedzi Stachniuka może być 
przyjęte bezkrytycznie, tymbardziej, że regime napewno dołoży 

„ wszelkich starań, by je należycie wykorzystać. | Ers 

W Polsce w najtrudniejszych warunkach politycznych rozgrywa 
się walka o duszę narodu. Kraj zdany na -siebie, środkami, które 
jeszcze posiada, broni się jak umie, ale w wielu wypadkach budzą 
się w społeczeństwie zastrzeżenia do tych wartości, które przez kil- 
kaset lat obezwładniają. wszelkie poczynania dziejowe naszego naro- * 
du. To też wielu może się znaleźć takich, którzy Stachniukowi uwie- 
rzą, lub tylko stracą wiarę w wartości przez niego zaatakowane. I tu 
teoria „dwuch frontów Trzeciej Rzeczypospolitej” nabiera prawdzi- 
wego znaczenia, choć w zupełnie innym świetle, niż ją przedstawił 
autor. Dobrze jeśli idzie o łechniczne rozwiązania socjalizacji społe- 
czeństwa, te zawsze dają pewne korzyści upowszechnienia kultury 
i w przyszłości nawet ewentualne przerosty schorzeń komunistycz- 
nych łatwo mogą być usunięte. Ale zupełnie inaczej ma się rzecz 
z przeobrażeniami światopoglądowymi. Ma to szczególne znaczenie __ 
dla wychowania młodzieży. Myśli, które sobie człowiek przyswoi, w. 
które w jakimś czasie uwierzy — zabić już nie można, a odmienić 
jest niezmiernie trudno. Doczepione do krytyki kultury polskiej, błę-- 
dne teorie o niedołężności socjalizmu humanistycznego mogą zmylić 
uczciwe pojęcia młodzieży i w przyszłości narazić naród polski na 
niepowetowan?t straty. Tt | 

Nie chcemy dociekać, w jakim stopniu publikacja Stachniuka by- 
ła inspirowana przez reżim. Wystarczy stwierdzenie, że duchowi ucz-- 

- ciwego socjalizmu wierzącego w człowieka — jes} całkowicie obca. 
Publikując powojenną wypowiedź o zadaniach współczesnego socja-- — 
lizmu, Leon Blum utożsamił go z pojęciem „sprawiedliwości”. Kto: 
tej kardynalnej zasady nie uznaje, ten nie ma prawa nazywać się so-- 
cjalistą, a jeśli tworzy błędne teorie „socjalizmu konstruktywnego”, 
to tym samym schodzi na manowce od prawd powielekroć udowo- 

__ dnionych przez próbę życia. Szukanie nowego oblicza dla socjalizmu 

_ polskiego wydaje się zupełnie zbyteczne, i to szczególnie w wypadku, 

gdy robi to kloś, klo przed wojną głośno nazywał się nacjonalis 
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zawiera między innymi następujące artykuły : Z. Zaremby — Polska nie 
będzie się wstydziła swojego Podziemia, J, Różyckiego — Cyfry bez po- 
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skiego — O jedność niezależnego socjalizmu we Włoszech. 
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Cena 130 fr. 


8 
Z.Zaremba: 


Powstanie 
sierpniowe 
rzecz o bohaterskiej walce 
Warszawy.. Cena 120 fr. 


Cena egzemplarza: 


we Francji — 30 fr., w Belgii — 12 fr. 


p 
w W. Brytanii —1 s. 6d, we Włoszech—50 lir., w Stanach Zjedn.—40 ct. 


W prenumeracie rocznie za 10 zeszytó 
100 fr., w Wielkiej Brytanii 12 szyling 


w: we Francji 250 fr., w Belgii 
ów, w Stanach Zjednoczonych 


2,5 dolara. Półrocznie połowa należności rocznej. 


